
W  K S I Ę G A R N I

J O Z E F A  Z A W A D Z K I E G O  Vt WI LNI E,  

z n aj ilu j ą s i ę :

Następujące N ow e Dzieła.

(C iąg  d a lszy .)

C zy tan ia  p o ż y te cz n e  i p rz y je m n e . D z ie ło  w - tr z e c h  ję ­
z y k ac h : p o ls k im , fran c u z k im  i n ie m ie ck im  d la  o żytku  
m ło d z ie ż y  w y d an e  p rzez  F .  S . D m o ch o w sk ieg o  12 ze­
szy tów  m  8vo  p o d łu ż n y m . W arszaw a  1807 2 k ‘ ^

C zy teln ia  n a jn o w sz y c h  p o w ie ś c i ,  ro zm a iteg o  ro d z a |u  
i p rz e d m io tu ;  p rzez  F .  S . D m o c h o w sk ieg o  8 t. m  12. 

c 03  r .  4 k .  4oW arsz a w a   ....................................
D o k ła d n e  o p isan ie  z a k ła d u  w o d n eg o  w  G re fe n b e rg u  

i  m e to d y  le c zen ia  P r isn ic a  p rzez  K a ro la  M u n d a  z n ie ­
m ie c k ieg o , w y d an ie  2g ie  p o w ięk szo n e  o g ó ln e m i u w a ­
g am i n a d  ty m ż e  z ak ład e m  i  k u ra c y ą  w o d ą  z im n ą  in
n m o .  K ra k o w  1839. .  • • ■ • • • • '  "  9

D y k cy o n arz  n o w y  P o lsk o -R o ssy js lu  in  12 ino . W a r

szawa i8 3 6  .................................................. • ’ • 1 k ‘ J°
- S ł o w n i k  (d o k ład n y ) P o ls k o -N ie m ie c k i,  k ry ty cz n ie  

w y p raco w an y  p rzez  C. C. M fo n g o w iu sza  1 to m  in  4 to .

K ró le w ie c    , .* * i
D y k cy o n arz  d o k ła d n y  P o lsk o -N ie m ie c k i do  p o d rę ­

czn eg o  u ży cia  d la  N ie m có w  i K o laków  P . J .  K . T r o ­
jańsk iego  w ie lk ie  8vo 10 Sposzytow . P o z n a n  i 83S ^

i8 3 8  ......................................................................   r ' 7 * °
* D y k cy o n arz  p o d rę c zn y  P o ls k o -N ie m ie c k i p o d łu g  L in ­

d ego  M rohgoy iusa  B and tk iego  i in n y c h  u ło ż o n y , W .  
K rak o w  i 839    1 k, 8



D ośw iadczona  k u ch a rka  (o b . K u c h a rk a . D o s w ią d *  j 
czona g o sp o d yu i i  ku c h a rk a  d o s k o u a ła , d la  w szys tk ich  
s ta n ó w ; c z y li nauka  g o to w a n ia , sm ażen ia  i  p ieczen ia  
s m a cznym  sposobem  w sze lk ie g o  m ięsa , d r o b iu ,  z w ie ­
rz y n y , ry b  i ja rz y n ; ro b ie n ia  m e lsp e jzó w , p ieczen ia  c iast, 
z ap raw ian ia  ro z m a ity c h  n ap o jów  , sm ażenia k o n f ltu r , m a­
ry n o w a n ia  i  za cho w yw an ia  ro z m a ity c h  o w o c ó w  i  ja ­
rz y n , z d o łą c z o n e m i p rzep isa m i k a rm ie n ia  d ro b iu  , r o ­
b ie n ia  o c tu ,  d ro ż d ż ó w , m y d ła  i  n ie k tó ry c h  le ka rs tw  
d o m o w y c h ; tu d z ie ż  b ic ia  w ie p rz ó w , so len ia  i  w ędze­
nia ro zm a ite g o  m ię s iw a  i  ro b ie n ia  ro z m a ily ę h  k ie łb a s , 
k is z e k , sa lcesonów  i  t .  p . w yda n e  p rzez  ZoGą W i lh e l ­
m in ę  z K o b la n k ó w  S ze yb le ro w ą . P o d łu g  ó s m e g o .w y ­
dania n ie m ie ck ie g o  na ję z y k  p o ls k i p rz e ło ż o n a  in  8 vo.
W ro c ła w  i8 5 5  . . . .   r .  i  k . 5o

D o w ó d  , ża N a p o le o n  n ig d y  n ie  is tn ia ł. T łu m a c z e ­
n ie . P oznań . l 8 5 j ...................................... . . . k .  15

D y k c y o n a rz , to  je s t :  S ło w n ik  n o w y -R o s s y js k o -P o l­
s k i ; in  12IH0. W arszaw a  i8 3 5 — 1836 . . r .  2 k . 5o

D y k c y o n a rz  R o ssy jsko -P o lsko -W ie m ie ck i p rzez I .  A . 
E . S c h m id ta  8vo. W ro c ła w  i8 3 6  . . . . . . 5

—  S ło w n ik  P o ls k o -R o s s y js k o -N ie m ie c k i p rzez  I .  A . 
E . S c h m id ta  in  8 vo. W ro c ła w . i 8 3 i  . . . r .  4  k . 5

—  S ło w n ik  k r ó tk i  P o lsko -R o ssy jsk i do używ an ia  
w  C zynnościach są do w ych  i  p ra w n y c h , p. tegoż in  j 8 . 
W r o c ła w  ,i834 ........................................................................k .  55

D y k c y o n a rz  N ie m ie c k o -P o ls k i k ry ty c z n ie  w y p ra c o w a ­
ny  p rzez  C. C . M ro n g o w iu s a  4. K ró le w ie c  i .  G dańsk 
i 8 3 y  . . . . . • • . . . . . . , r .  4  k . 5o 

D y k c y o n a rz  n o w y  k ie s z o n k o w y  F ra n c u z k o -P o ls k o -  
N ie m ie c k i, now e w yda n ie  z u p e łn ie  p o p ra w io n e  (w ie lk ie
1 2 .) K ra k o w  i 8 3 8 ' ................................................................................... 2 k , 20

D z ie ła  F .  K a rp iń sk ie g o  w yda n ie  n ow e  J . N . B o b ro -  
w ic z a  5 to m ó w  in  la m o . L ip s k  i8 3 5  ;  . r« 2 sk .  ?5
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W lZ E R L N K l I ROZTRZĄSANIA NAUKOWE, Hlie- 
szczą w  sobie rozpraw y mające za przedmiot 
ważne zagadnienia z n a u k , sz tu k , umieję­
tności, i t .  d . ; żyw oty znakom itych osób, 
charaktery icb m oralne, tudzież w ybitne ce­
chy prac i przedsięw zięć przez nie dokona­
nych ; rozm aitości, których rzeczą mogą być 
dzieła dawne i now sze, tak krajow e jak  obce, 
tudzież różne w iadom ości, opisy i t. p . ,  p ro­
zą lub wierszem .

Pism o to nic je s t peryodycznem , i nic 
w spólnego, z tak nazw aną, iu m alistyką , mieć 
sobie nie zam ierza, nie odrzucając wszakże 
pięknych artykułów  po dziennikach  druko­
wanych } przeto jego  pojedyncze tomiki w y­
chodzą w  terminach nieoznaczonych; jedne 
prędzej drugie późn ie j, w  miarę możności 
W ydatycy. Za wyjście wszakże dwunastu to­
m ików', n a  które się subskrypeya ogłasza, za- 

nakładca zaręcza.
P o  Wyjściu każdych dwunastu tomików, 

na  innych tyleż ciągle się subskrypeya odna­
w ia. Gdyby 3aś miało w ypaśdź, dla jakich 
bądź pow odów , inaczej, niżej podpisany czy­
tającą publiczność uwiadom i.

J ó z e f  Z a w a d z k i .
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WXZBEUNKI
I R O Z T R Z Ą S A N I A  

N A U K O W E .

P O C Z E T  N O W Y  DRUGI.

TOMIK DWUDZIESTY.

W I L N O .
J o z e f  Z a w a d z k i  w ł a s n y m  n a k ł a d e m .

1 8  4 1.



P o zw o lo n o  d ru k o w a ć , p o d  w a ru n k ie m  z ło ie n ia  p o  

w y d ru k o w a n iu , e x em p larzy ' p ra w e m  p rz e p isa n y c h , w  K o ­

m ite c ie  C en zu ry . W iln o  i8 4 i  r .  io  M aja.

Cenzor, Professor b. U niw ersytetu W ileńsk iego
J a n  W a s -z k i e w j c z .



R O Z B I Ó R  R Z E C Z Y  Ś C I Ą G A J Ą C Y C H  
S I Ę  D O  S U M IE N IA  (1).

III.
o  d  r  u s T Y .

j \ ^ i ą n z Y  wielii i n u e m i , t a k i , p rzec iw nicy  
kościoła zrobil i  za rzu t  p rzec iw ko  nadan iom  
odpus tów  — nOdpusty o trzym ane  za p o z w o ­
leniem  papiczkiem i o k u p o w an e ,  ja k im k o l­
w iek  z e w n ę t r z n y m  okazem p o b o żn o śc i ,  p o ­
czy tyw ano  za m nie jsze  n ad u ż y c ia ;  z tera 
w s z y s tk ie m , n ie  dają  się one pogodzić  z ż a ­
dną  zasadą m ora lną .  Gdy w idz im y ,  naprzy-  
k l a d ,  dw ieście  dni odpustu  p rzyrzeczonych  
każdem u poca łow aniu  k rzyża  w znoszącego

( l )  O b .  W izer. drugiego nowego pocztu ,  T .  XVI.



się w pośrzód  ko lizeu m , gdy w idzim y, w  ka­
żdym kościele w łosk im , ty le 'odpustów  zu­
p e łn y ch ,  tak snadnych do otrzymania, podo- 
bnaż pogodzić sprawiedliwość Boga z tą tak 
lekką pokutą, luh jeg o  miłosierdzie z karą za­
chowaną dla tych ,  którzy nie mogli pójść tą 

łatwą d ro g ą ? ” (1).
W  tem m ie jscu  n as tręcza ją  się nam, saine 

p rze z  s i ę ,  cz te ry  p y ta n ia :
1). Co są od p u s ty ?
2).  Mogą-li zda rzać  się  nadużycia w  ich u- 

dzie lan iu?
3)- N adużycia  te p rzcc iw ią  się-li zasadom 

m ora lnośc i?
4). Je że l i  s ię  im nic p rz e c iw ią ,  ja k iż  inny 

w y w ie ra ją  sku tek?
N icm ogąc nadać p o w ab u  now ości rze czy  

p rze z  ty lu  p isa rzów  rozbieranej i n iep rzy j-  
m ujące j  ozdób, będziem y się starali w y n ag ro ­
dzić to krótkością  i ścisłością dow odów .

1. Co są odpus ty?
^Odpustem n azyw a się p rzebaczen ie  tej ka-

( l )  S i s m o n d i .  H ist. de R ep . I ta l .  T . 16 ,  s t r .  4 17 .



ry doczesnej, k tóra , po odpuszczeniu winy 
i l;ary w ieczne j ,  najczęściej zostaje.jeszcze 
do poniesienia, w tein lul) w przyszlem życiu, 
dla zadosyć-uezynicnia sprawiedliwości bop* 
k ie j .” — Określenie to wyjęte jes t  z katecln* 
zmu dyecczyi nicdyolau.slsicj ( l ) ,  i zgadza się 
najzupełniej . z nauki) całego pow,sźecliuegq 

Kośeiola.
T reść  zatem tej nauki w, tć m s ię  zawiera: 

iż  grzesznik obowiązany je s t  do zadosyć-uczy- 
luenia. sprawiedliwości bozkiej.

2. Mogą-li zdarzać się nadużycia w udzie­
laniu odpustów ?

Bez wi)tpienia sobory, L a tera n eń sk i i Try- 
ilentski mówiły o tycli nadużyciach., i w tej 
mierze zaradzające śyzodki przepisały. Lecz 
to nastręcza .się nam równic szczególna.jak 
praw dziw a uwaga : iz każda przygana doty­
cząca nadużyć w udzielaniu odpusto.w, staje, 
się hołdem nauce katolickiej o zadosyć-uczy- 
nieniu. Odpust jest  zamianą kary i z mniej-

(l ) Compudio .delta do ttfin a  cristiąną cavata da l ca- 
tćchfsmo Romano e tc .— M ilano 1814 , pag . 120
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s'zeuiem dzieł zadosyć-uczynien ia  , lito zatćm 
w idz i  w  niin nadużycie  i z n a jd u je  lo zm n ie j­
szen ie  zbytecznćm  ,  w y z n a je  tein sam em , iż 
zadosyć-uczyn ien ie  j e s t  sp raw ied l iw em  i po- 
ży te c z n ć m ,  iż znieść tę n a u k ę  znaczy łoby  to 
posunąć odpusty  do n a jw y ż sz eg o  s to p n i a , i 
zam ienić p rze ip ija jące  nadużycie- w  w ieczne  
prawo*

3 , N adużycia  w  udzielaniu  odpustów  prze* 
ciw ią  się-li zasadom m oralności?

— N ie ,n ig d y .  «Sposób udzielania o d p u s tó w ,  
pow iada  B o s s u e t  (1), tyczy  się karności.  J e ­
żeli lak j e s t ,  n ieogran iczone  odpusty  będą 
w p ra w d z ie  nadużyciem , a le  lo n adużyc ie ,  ró ­
w n ie  j a k  w szy s tk ie  in n e ,  uie m oże mieć ża­
dnego  w p ły w u  na zasady m oralne , po n ie ­
w a ż  t e  zasady pom ieszczone  są za g ran icą  
karności.  Każda istolira zasada m ora lna  je s t  
o raz  dogm atem  w iary ,  n ie  może w ięc  być do­
tkn ię tą  ani z a c h w ia n ą ,  chyba przez  naukę 
w p ro s t  p rzec iw ną  w ierze .  Lecz  nauka o od-

( i) E xp o s itio n  do la doi-tr in e  de 1’E g lis e  c a th o li-  

< { u e ,  §  S .



p o s t a c h  u d z i e l a n y c h  n a w e t  b e z  o g r a n i c z e n i a ,  

n i c  n a d w e r ę ż a  w  n i c z e . n  z a s a d  m o r a l n o ś c i  k a ­

t o l i c k i e j .  O t o  j a k  t a  n a u k a  j e s t  w y k ł a d a n ą :  

„ Ni c  p o c h l e b i a j m y  s o b i e ,  i ż  n a s z e  w i n y  z o ­

s t a ły  z a g l a d z o n c m i ,  j e ż e l i  i ch  n i c  m a m y  w  m c -  

u a w i ś c i :  n i e  m n i e m a j m y  a b y  ł a s k .  h o s c . o l a

n a s  o c z y ś c i ł y ,  j c ż c l i ś n . y  s i ę  n i e  o d m i e n i l i  p r z y  

i c h  p o m o c y ,  n i c  l i c z m y  n a  o d p u s t y  t y l k o  o t y ­

ł e ,  o  i le  l i c z y ć  m o ż e m y  n a  s z c z e r ą  s k r u ­

c h ę ”  ( I ) -
D o  o t r z y m a n i a  w i ę c  o d p u s t u  p o t r z e b n ą  j e s t  

o d m i a n a  s e r c a .  - L e c z  n a l e ż y  s i ę  s t r z e d z ,  a b y ­

ś m y  s o b i e  n i e  w y o b r a ż a l i ,  i ż  k o ś e . o ł , u d z i e ­

l a j ą c  o d p u s t u ,  u w a l n i a  n a s  o d  o b o w i ą z k u  z a -  

d o s y ć - u c z y n i e n i a  B o g u : p r z e c i w n i e  z a m i a r e m  

j e s t  k o ś c i o ł a  u d z i e l a ć  o d p u s t u  t v i n  t y l k o ,  k t ó ­

r z y  z e  s w o j e j  s t r o n y  s t a r a j ą  s' ię,  o i le s t a b o s e  

l u d z k a  d o z w a l a ,  u c z y n i ć  z a d o s y ć  t e r n u  o b o ­

w i ą z k o w i ;  z a w s z e  j e d n a k  o d p u s t  j e s t  n a m  

n a d e r  p o t r z e b n y m ,  g d y ż  c z u j ą c  ( j a k  t o  c z u ­

j e m y  w s z y s c y ) ,  iż  p o d ł u g  m i a r y  w i n  n a s z y c h

(i) M a s s i l l o n  M andem e.nl po u r U  p u b lic a tio n  du. 

J u b i l ć ,  13 N o v .
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nie  m oglibyśm y uczyn ić  - zadość sp raw  i cdii-, 
wości b o z k ie j ,  by libyśm y chyba n ie p rz y ja ­
ciółmi nas sam ych, je ś l ibyśm y się n ie ucicha li  
do łask i odpus tów  k o śc io ła”  ( l ) .

D o  o trzym an ia  więc odpustu  potrzebni) j e s t  
chęć  za dosyć-u czy n ie n ia ,  o ile podobna ,  sp ra ­
w ied l iw ośc i  b o z Ii i ej : chęć która nic może być 
s z c z e rą ,  j e ż e l i  się nic objawia  w  skutkach.

P rz y jm u ją c  dw a  te u sposob ien ia ,  n a jo b ­
sz e rn ie jszy  odpust  udzie lony , na jm n ie jszem u  
z  dziel dobrych , zgadza  się doskonale ze wszy- 
stk ićmi zasadami m o ra ln o śc i ;  p o n ie w a ż  sp ra ­
w ied l iw ość  bożka zgadza  się z odpuszcze­
niem k a r ,  o trzy m an em  pod  tćmi w a ru n k a m i,  
pr^zeci w ilibyśm y się w yobrażen iom , ja k ie  m a­
m y  o tej sp raw ie d l iw o śc i ,  je ś l ibyśm y  u t r z y ­
m y w a l i ,  że  odpusty  za p ew n ia ją  nam p rz e b a ­
czen ie  k a ry ,  n ie  w yciągając  po nas odm iany 
serca i szczerej chęci zadosyć -uczyn ien ia ;  ale 
podobnej bezbożności n ic u ą u c z a ł  żaden z p a ­
ste rzy  katolickich.

(l) IiosKi/sri-, In st ruct ious nćccssaines p o u r le Jubile. 
art. /.
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«Lecz jak  pogodzie m iłosierdzie B oga, z k a ­

rą  zachow aną dla ty cli, k tó rzy  u le mogli pó jść  

tu ła tw ą  d r o g ą ? ”
U w ażiny  n ap rz ó d  iż p ra w ic  je s t  niepodo- 

bnćin  z d a rz e n ie ,  aby  się uiógl zna łcśdź w ie r ­
n y ,  k tóreinuby  była  od ję ta  w sze lka  sposo­
bność do korzys tan ia  z łask kościoła. L ecz  
p rzy p u sz cz a ją c  n a w e t  to zda rzen ie  nie po ­
w inn iśm y  z a p o m in a ć ,  iż kościół n ic zagraża  
bynajm nie j  tego ro d za ju  w ie rn y m  n ieuch ron ­
n ą  k a rą ;  nic pow inn iśm y  za p o m in a ć ,  iż ko­
ściół ro z rzą d za  ty lko zw ycza jnćm i środkam i 
m iło s ie rd z ia ,  k tóre  ma sobie pow ierzonem i 
od B o g a ,  lecz nie śmie klaśdż g ran ic  tem u 
n ieskończonem u m iłosierdziu , ani też tw ie r ­

d z ić ,  aby T e n , k tó ry  podnosi kogo c h c e , i  
w te n c za s  , k ie d y  m u  się  podoba  ( l ) ,  n ie mógł 
udzielić  zupe łnego  o d p u s tu ,  ilekroć w id z i  
szczerą  chęć o trzym ania  go, za pośredn ic tw em  

kościoła.
4. jJeżeli  nadużycia  w  udzie lan iu  odpustów

(i) Q uei che leva  e quando  e ru i g l i  piace.

D a n t e  , p u rg a tu r io  , can to  I I .
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n ie  p rzcciwią . s i ę  zasadom mora lnośc i ,  j a k iż  
więc  inny  wywieraj ;)  sku tek?

Sku tek  bez wą tp ien ia  szkod l iwy ,  tak j a k  i 
wszys tk ie  nadużycia; ,  o s t r zega  nas o,tein sam 
koś c ió ł :  dSwięty S o b o r . . . .  p r a g n ie ,  ażeby 
od pus tów  udzielano z umia rk owa nie m,  po­
d ług  da w ne go  i p rzy ję tego  od kościoła z w y ­
c z a j u ;  gdyż zby teczna  w tej mierze  ła twość 
mogła by  osłabić karność kośc ie lną”  ( l ) .

W  rzeczy  samej j eżel i  odpus ty  są u ła twie ­
n ie m obowiązku  zadosyć-uczynien ia  , uicpo- 
mi a r kow an e  ieb udzielanie oswobadzaloby nas 
n a s ,  n i e j ako ,  od tego o bo w ią z k u :  z d rug ie j  
s t rony  umia rkowanie  w  odpus tach  doradzać 
n am  po w inn a ,  sama obawa  ( j a k p o w i a d a B t i s ­
s u e  t ) ,  ażeby  w dos tę powaniu  p rzebaczenia  
n ie  była dla nas  pocl iopcin do zuchwałe j  u- 
f n oś c i ”  (1).

( i )  S a c ro sa n c ta  S y n o d u s  in  h is {in d u lg e n ti is )
ta m e n  co nce den  d is m odera tionem  , j u x ta  P ete­
rem  e t  p ro b a ta m  in  E ec lesia  consuetudinern , 
adh ib eri cup i t ; ne n im ia  fa c i l i ta te  ecc lesiastica  
d isc ip lina  eneru c tu r. Sess- $5. D e c r e t . de I n ­
d u lg en tiis .

( j ) E x p o s itio n  de la  d o c tr in e  de V E g lise . § 8.
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Lecz znajduje się-li to nadużycie W p rzy ­
kładach przytoczonych przez autora? — JNie do 
nas należy sądzić o tein; w  niniejszym ro z ­
biorze zamierzyliśmy tylko okazać, iz odpu­
sty nic przeciwią się bynajmniej zasadom mo­

ralności. IV.
R z e c z y  r o z s t r z y g a j ą c e z b a w i e n i e  ł e b

P O T Ę P I E N I E .

„Moc p rzyznaw ana sk rusze ,  obrzędom re­
ligijnym, odpustom, wszystko to połączy łosię 
dla przekonania lu d u ,  iż %batvienie  lub potę­
pienie  w ieczne zawisły od rozgrzeszenia ka­
płana ; i to był może najzgubuiejszy cios za­
dany moralności. JNie cnota już ,  lecz przypa­
dek miał stanowić o wiecznym losie umiera­
jącego. Człowiek najcnotliwszy i najczyst- 
szega życia mógł umrzeć sposobem nagłym , 
i yv chw ili ,  gdy g u ie w , bo leść ,  lub p rzera­
żenie porw ały  mu z ust s ło w a ,  któro, zw y­
czaj uczynił tak pospolitem i, a których, po. 
dług nauki kościoła, nie można wymówić bez 
dopuszczenia się śrnicrteluego g rz e c h u ; po- 
iępieuic jego natenczas stawało się uicuchron-
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n e m ,  po n ie w a ż  kap łan  nie p rzy ją ł  je g o  osta­
tniej poku ty  i n ie  o tw o rzy ł  mu b ram y  nieba. 

1 izec iw n ie  człowiek n a jp rz ew ró fn ie jsz y  iska-  
la n y  n iepo liczonem i zb rodn iam i m ógł do ­
św iadczyć  tej chw ilow e j chęci po w ro tu  do 
cno ty ,  która nic zupe łn ie  j e s t  obcą sercom 
najbardz ie j  skażonym ; m ógł odbyć dobrą s p o ­
w ie d ź ,  p rzy ją ć  dobrą  k o m m u n ią ,  um rzeć  
p rzy k ła d n ie  i ju ż  by ł  p e w n y m  r a j u ” (1).

Z a rz u ty ,  te po  w iększe j części, są w y m ie ­
rzo n e  p rzec iw ko  nauce k tó ręśm y w y łoży li  
n a  innem  miejscu  (2 );  a w ięc  i odw o łu jem y  
się do tego §. W  tern miejscu m ów ić  tylko bę­
dziem y o n iek tó rych  przypuszczen iach .

B łędne  m n iem anie  ja k o b y  zbaw ien ie  lub  
po tęp ien ie  za leża ły  od  ro z g rz e sz e n ie  kap ła ­
n a ,  n ieznanem  je s t  w e  W ło sz e c h .  P o d łu g  
nauk i  spólnej W ł o c h o m  i w szys tk im  krajom  
katolickim, zbaw ien ie  zaw isło  od miłosierdzia 
bozkiego i o d  zas ług  J jezusa C h u y s t u s a  p r z y -  

czy tanycb  t e m u ,  kto n iew inność  o trzym ał

(1) I d e m , ibid. sir. 417 , 4 i 8.

(2) Ob. W izcr. T . X V I , Sir. 28 i nast. § 11, O n w io -  
K A  P O P R A W Y .
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na chrzc ie ,  lub też j ą  odzyskał przez poku­
li;. W ładza rozgrzeszania udzielona kapła­
nom , tak wyraźnie opiera się. na słowach E- 
w angclii j  żc nic podobna je s t  im nadadź ża­
dnego innego znaczenia. «I\ tory eh odpuści­
cie grzechy, są im odpuszczone, a których 
zatrzym acie , są zatrzymane (1). Lecz żaden 
z pasterzy katolickich nie nauczał ani mógł 
nauczać, aby zbawienie zależało wyłącznie od 
rozgrzeszenia. 13o nie tylko, źc człowiek mo­
że zachować niewinność przez całe życie wol­
nym będąc od każdej z tych skaz , które go 
c z \n ią  nieprzyjacielem B o g a  (i tego rodzaju 
ludzie lubo niedostrzegani od świata są je­
dnak po wszystkie czasy) , lecz nadto naucza 
nas kościoł, iż pokuta , której braknie roz­
grzeszenia lecz towarzyszy szczere jego p ra ­
gnienie i skrucha, również je s t  milą P rz e d ­
wiecznemu. Dozwalając kapłanom władzy 
rozgrzeszania , miałżeby On przez to uczynić 
przebaczenie , w pewnych przypadkach , nie- 
podobnćm? i dla t e g o , iż rączy używać ręki

[i )  Jana.  20,  2J.
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ludzkiej , m ia lażby  się u krócić r ę k a  P a ń sk a ,  

aby n ie  m ogła zb a w ić?  (I).
l l l ę d n e  p rzekonan ie ,  p rzec iw  k tórem u p o ­

w s ta je ,  w  tein m ie jscu ,  znakom ity  a u t o r , nie 
m ogło  bez w ątp ien ia  w y n ik n ąć  ani z p ie r ­
w sze j  an i z ostatniej z trzeeb  p rzy c zy n  p rzez  
f i e g o  p rzy w ie d z io n y c h .  S kru ch a  nie mogła 
w y ro d z ie  tego p rz e k o n a n ia ,  pon iew aż  sz c z e ­
ra  s k r u c h a , ja k  lo  dopiero  w idz ie l i śm y ,  m o­
że  się  obejść  bez ro z g r z e s z e n ia , ilekroć to 
osta tn ie  je s t  do o trzym an ia  u icpodobnein ;  m oc  
p rzy zn a w a n a  o d p u sto m , ró w n ież  nie m ogła  

sp o w o d o w ać  tego b łędu ,  p o n iew aż  odpustom  
nie p rz y p isy w a n o  n igdy  mocy zbaw ien ia  lub  
po tęp ien ia .  Co się  tycze ob rzę d ó w  re l ig i j ­
n y c h , o tych  nie m ożem y m ów ić  , gdyż  nam 
n ie w ia d o m o ,  o  ja k ich  w  tein m ie jscu  au tor  

nam ien ia .
K ośció ł  dotyla j e s t  dalekim  od  tej m yśl i ,  

a b y  p rzy p a d e k  m ia ł stano%vić o -wiecznym  lo­
sie  u m iera ją ce g o , iż Mu n a w e t  n ieznanym  
j e s t  ten  w y r a z :  p rzy p a d ek .  S tan  laski lub

O )  !*»)• “*9 > »•
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odrzucenia , śmierć w tej raczej niżeli w in­
nej chwili,  podług kościoła nic są bynajmniej 
dziełem przypadku. Jeżeli  człowiek cnotli­
w y w  grzech w p ad a ,  je s t  to skutkiem jego 

i skażonej w oli;  jeżeli umiera w g rzechu , o- 
czekuje go niechybnie sąd straszny i spra­
wiedliwy.

Kościoł nic uznaje żadnego grzechu śmier­
te ln e g o ,  któryby mógł się ostać z zachowa­
niem cno ty ;  ztąd też jeżeli sprawiedliwy do­
puszcza się jakiegokolwiek śmiertelnego g rze­
chu , zasługuje na wieczne k a r y ,  z powodu 
utraty cnoty. ^Sprawiedliwość sprawiedliwe­
go nie wyzwoli g o ,  w którykolwiek dzień 
zg rzeszy ” (1).

Lecz nie jest  to ,  ile się nam zdaje , p rzed­
stawiać w prawdziwem świetle duch kościo­
ł a ,  i przyrodzenie człowieka, jeżeli się p rzy ­
puszcza, iż sprawiedliwy tak łatwo może wy- 
paśdź ze stanu sprawiedliwości rzeczywiście 
habytćj , i jeżeli się tw ie rd z i , iż zwyczajnem 
następstwem najczystszego życia  bywa śmierć

( i )  Kzech.  5 5 ,

P oczet nowy XI. N .  XQ> %
\
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ol>ca sz lachetnym i świę tym Uczuciom.  N ie ­
wą tp l iwą  j e s t  r z e c z ą , iż sp ra w ie d l iw y  może 
u p a ś d ź : kościół  mu to p r z y p o m i n a ,  ażeby  
c zu w ał  i był po ko rn y m,  ażeby się lękał  i miał  
nadz ie ję  5 i nie może być nic p r aw d z i w sz eg o  
nad  te przest rogi .  Bo  je śl iby  cno t l iwy  nie 
mó gł  u p aś d ź ,  byłożby  to życie czasem d o ­
św ia d cz en ia ?  Jeś l iby  nie  mógł  być z w y c ię ­
żo nym ,  byl-że by to czas w a lk i?  j eś l iby w ka ­
żdej  chwil i  nie p o t rze bo w ał  pomoc y  B o g a . 

czu łżeby  p o t rz e bę  us tawiczne j  m o d l i tw y?  
Becz  kościoł  clice -tylko odjąć sp r awi ed l iw ym 
zby teczne  zauf an i e ,  nie  zaś ufność.  J a k o !  
t en k ośc io ł , który g r zeszn ikom m ó w i  tylko 
o nawr ócen iu  się i p rzebaczen iu  , o pokucie 1 
m i ł o s i e rd z iu , k tóry obłąkanym s y n om  p r z y ­
pomina szczęśl iwe  dni  p r zep ęd zo ne  w  domu 
o jc o w s k im ,  mialżcby zasmucać n i e wi nn ych ,  
p rzeds tawia jąc  im n iewinność  j ako  wio tchą i 
po zb a w io ną  wsze lkie j  podpory  t r zc in ę?  ko­
ścioł  nie doradza nadz ie i ,  a l e j ą  zaleca.  O d ­
zyw a  się on do w s z y s t k i c h ,  «aby sp r awo wal i  
swoje  zbawien ie  z hojaźnią i d r ż e n i e m ”  (I) ;

( i )  L)o F i l i p .  2 ,  i n
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lecz  przydaje także <iiż w iernym  jest B óg i 

nie d op u ści, abyśm y b yli kuszeni nad naszę  
m o żn o ść” (1 ); lecz  nic przestaje pow tarzać, 
iż  «teu , który począł w  nas dobrą sp raw ę, 
w ykona ją  aż do dnia C jir ts tu sa  Jezu sa” (2).

Co się tycze s łó w , które z ivycza j u c zyn ił  
tak  pospo litem i, a k tórych  podług  na tik i ko­
ścioła nie m ożna w ym ów ić  bez dopuszczenia  
się  śm iertelnego g r z e c h a , wyznajem y, iż nie 
jes t  nam wiadornęm żadne w tej mierze p o ­
stanowienie kościoła. Język  którym on p rze­
mawia do wiernych tak je s t  czysty i pełen 
godności,  iż się nigdy do podobnych szcze­
gółów nic zniżył. W iem y  tylko, iż praw y 
syn kościoła nawykły do świętych i w znio­
słych myśli o przyszłym ży c iu ,  'i do panowa­
nia nad wszelkiego rodzaju uniesieniami zmy­
słów , stara się o straż ustom  sivoim  (3), z ka­
żdego upadku bierze pochop do upokarzania się 
i modlitwy, a stroni jak  najdalej od gminne-

(1) i .  D o  K o r . 10, i3 .

(2) D o  F il ip . 1 , 6.

(3) P s a lm  i4 o ,  3.
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go zwyczaju wyrażeń namiętnych, nierozsą­
dnych i nieprzyzwoitych.

Jah sądzić należy, podług nauki katolic­
kiej-, o clnvilowem nawróceniu się do cnoty? 
mówiliśmy o tein dosyć obszernie na inućm 
miejscu. (W izcr. T .  16 str. 28 i nast.)

V.
T a j e m n i c a , w  m o r a l n o ś c i . —  w i e r n i  b o j a ż l i -

W EG O  S U M IE N IA  I  DUCHOW NI ICH r O R A D N I C Y .

<iMoralnośc stała się nie tylko ich (nauczy­
cieli dogmatycznych) wyłączną nauką, lecz 
nawet tajemnicą. Strzeżenie tego skarbu po- 
wierzonćm zupełnie zostało rękom spowie­
dników i ojców duchow nych” (I).

Jeżeli spowiednicy włoscy uczynili z nau­
ki obyczajowej ta jem nicę , zapomnieli więc, 
iż im zostało poleconem przepowiadanie na 
dachach (2 ) ,  i religija chrześcijańska, której 
oddzielną to je s t  cechą , iż nie ma żadnej 
nauki ukrytej , żadnej tajemnicy, któraby nie

(1) I d e m ,  ibid. str. i x i .
(2 ) M a t . 10 ,
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była ta jem nicą dla w s z y s tk ic h ,.  zam ieniłaby  
się w ich ręku  w  jak iś  o b rzęd  pogański,  do 
k tórego  dopuszczan i musieli pop rzes tać  na 

w yobrażen iach  w s tę p n y c h ,  i w ie rz y ć ,  iź praT 
w da  zn a jd u je  się pod z a s ło n ą ■ uchylającą  się 
dla sam ych tylko kapłanów*

Lecz  jak ież  są u nas księgi p rzeznaczone  

w y łąc zn ie  dla nauczycie li  dogm atycznych , i 
p rzekazu jące  im t e ,  źe lak p o w ie m , ' ta jem n i­
ce  rzem iosła?  JNie pow iedz ia ł-że  nieco p ie r ­
w ej  znakom ity  a u t o r ,  «i£ m oralność  w łaśc i­
w ie  w zię ta  nie p rzes ta ła  być n igdy  p rze d m io ­
tem  nauk  k o śc io ła ? ” O czćm żc m ów ią  k a p ła ­
n i  od o ł ta rz a ,  o czem dzieła  m oralne  p rz e ­
znaczone  do-pospolitego u ż y tk u ?  Cóż j e s t  na- 

koniec p rzedm io tem  nauk  kaleehistycznych?
oPohożny ch rześc ijan in  pow in ien  w e  W ło*  

szecli w y rz ec  się najp iękn ie jsze j  z w ładz  cz ło ­
w ie k a ,  w ład z y  badan ia  i p o zn a w an ia  sw oich  
o b o w iąz k ó w .”  ( łamie) .

D u ch o w ie ń s tw o  w łosk ie  pow sta je  w  ka- 
żdein zda rzen iu  na opieszałość w ie rnych  w  p o ­
zn a w a n iu  p r a w a ,  pod ług  którego  będz iem y 
s ą d z o n y m i ,  nie p rzes ta je  w rażać  rodzicom ,
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aby nauczali sw e dzieci o wszystkich obo­
wiązkach życia i uzbrajali je  zawczasu c c i n i e -  

czem ducha, którym jes t  słowo b o ż e ” (1), iż­
by w godzinę walki nie ujrzeli się bezbron- 
nemi : a cala nauka katolicka zmierza do u- 
powszcclinienia tej p raw d y , iż badać i pozna­
w ać  swoje obowiązki nie tylko je s t  najpię­
kniejszą z władz człowieka, ale też najpićr- 
w szą i najściślejszą jego  powinnością.

«Załecają mu zabraniać sobie myśli nawet, 
któraby go mogła obląkać, i cienia dumy ludz­
k iej.” (lamze).

Któżby chciał bronić w tćj mierze ducho­
wieństwa włoskiego? Jeżeli tak j e s t ,  pozo­
staje tylko do życzenia , aby n ie b y ło  nigdy 
inaczej , gdyż są to nauki powzięte z E w a n ­
gelii.

Lecz z powodu zarzutu , iż niektórzy kato- • 
licy włoscy posuwają bojaźliwość sumienia 
aż do ostateczności, niech nam tu będzie 
wolno uczynić dwie następujące u w a g i :

N a p r z ó d ,  że przesadzone i dotyczące dro-

(i) Do Efez. 6 ,  i5.
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biinslck o li,'iwy sumienia s ą  dzieleni i owo ­
cem dumy.

F ow tóre , żc la słabość moralna zaświad-; 
c; ająca o nędzy'  człowieka ,  zaświadcza nie- 
mnićj i o piękności reiigii.

Obie Ic uwagi są pospolitenii u moralistów 
k a to l ic k ic h , a pierwsza z nieb dowodzi,  jak 
głęboko są im znajome tajniki ludzkiego serca.

l izecz godną zas tanowienia,  źe la drobia­
zgowa i niespokojna troskl iwość,  z j aką chci­
wiec stara się o pomnożenie i zachowanie 
swych zbiorów , z j aką  dumny usiłuje roz­
szerzyć swój wpł yw i po tęgę ,  z j aką  czło­
wiek oddany namiętnościom stara się o ich 
zaspokojenie, źe taż sama troskliwość daje 
się widzieć, w niektórych z Chrześcijan, we 
względzie  swych obowiązków. Dążność ku 
doskonałości jest  tak właściwą reiigii ,  żc się 
na wet  objawia w zboczeniach i ułomnościach 
jej  wyznawców.  Człowiek dręczony niespo- 
kojnością dla tego , iż nie dosyć jes t  spra* 
wied l iwym ,  mógłby się nam wydać na jwyż­
szym wzorem cnoty, jeśliby religija nic na­
zywała tej niespokojnośei usposobieniem nic-



zgoduem z ufnością, pokorą,  i swobodą chrze- 
Ścijanina,  jeśl iby nam nie przedstawiała za 
■wzór takiej cnoty,  f lora wyłącza wszelkie'  
namiętne uniesienia i k t ó ra ,  w miarę tego 
ja k  się przybliża do doskonałości,  przybliża 
się coraz bardziej i bardziej do spokojnego 
i na jwyższego rozumu.

"Powinien on uciekać się do swojego du­
chownego przewodnika ,  każdą razą gdy na­
potyka wątpl iwość ,  każdą r az ą ,  gdy położc- 
nie jego  staje się trudnein.  Tak  więc nie­
szczęście,  przeznaczone do podwyższania 
człowieka, upadla go coraz bardziej . ” (tam ie).

Kie nie ma trudniejszego dla dumy nad po­
dległość umysłową,  i nie jej  bardziej nie o- 
burza nad to odkrycie,  że wtedy gdy mnie­
mała działać swobodnie i podług siebie, dzia­
łała pod cudzym wpływem.  Wszystkie na­
miętności budzą się natenczas w człowieku 
i podnoszą wrzawę  tern gwałtowniejszą im 
więcej znajdują zasady w rozumie. Bez wąt­
pienia wolą jest  B o g a ,  abyśmy udoskonalili 
myśl naszę,  badali swoje obowiązki,  i w s w o -  
bodnym wyborze skłaniali się do dobrego:



25

j eże l i  więc d o zw a la m y narzucać  sobie s ter  
cudz y ,  w yrz eka my  się p r a w  do czuw ani a  nad 
cz ynn ośc iam i ,  z k tórych zdać sp r aw ę  sami 
będz iemy musieli .  W  tym razie tak zgodnie  
p r ze m aw ia ją  do nas  duma  i rozum ,  źe samo 
p o d e j rz en ie ,  iź możemy ulegać podobnej  sła­
bośc i ,  p r zy w od z i  n iekiedy  d o m y ś l i  najnie-  
u m ia r k o w a ń s z y c h , i do z a w o ł a n i a : ((Potar­
ga jmy  sidła i c h ,  i z rzućm y z siebie j a rz m o 
i c h ! ” (1).

JNadcr j e s t  zatem rzeczą  w a ż n ą  odróżnić 
glos rozumu od głosu dumy,  i zas tanowić  się 
s p o k o j n i e : j ak iem pow inno  być w tćj mie­
rze  pos tępowanie  rozsądnego i pamiętnego na 
sw o ję  godność chrześc i janina .

W  kap łańs twie  uważać  można dw a  ro d z a ­
j e  w ł a d z y :  p ie rw sz a  z tych dwo jga  wład z  

pochodz i  od B oga i s t a nowi  istotę pose ls twa 
kap łanów : taką j e s t  w ładza nauczania ,  r o z ­

wią z yw an ia  i zw i ązywania  ; druga b y w a  do­
b r ow ol n ie  udzielaną od ludzi  temu lub inne ­

mu  kapłanowi ,  i wyn ika  bezpośrednie  z usza­
nowania  i ufności  wie rnych .

V1) P s a l m .  2 , o .
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Co do p ie rwsze j  , jest  ona istotną, w  Chry-  
s t i janiz in ic , u legać j e j  nie tylko nie  j e s t  p o ­
d łośc ią ,  ale p r z e c iw n ie ,  r zeczą  najzupe łniej  
zgo dn ą  z rozumem i dostojeńs twem cz łowie ­
ka.  l a k  j e s t !  Uk łęhamy w p ra w d z ie  przed, 
k a p ł a n e m ,  opowiad am y mu nasze  w iny ,  słu- 
C li a my  j ego  rad  i u p o m n ie ń ,  p r zy j mu jem y 
kary.  Lecz  gdy  kapłan pełen t a j emnego p rze ­
r a ż e n i a ,  iż pomimo własnej  niegodnośei  do- 
pełuia. tak wzn ios łego  obowiązku , rozpostarł :  
nad nami swo je  poświęcone ręce , gdy p rze ­
j ę ty  zbaw ienn ą  t r w o g ą ,  iż będąc g r ze sz n i ­
kiem rozp or zą dza  k r w i ą  p rzymie rza ,  w y m ó ­
wi ł  nad nami s łowa życia i p rzebaczen ia;  czy- 
l iż  podnosząc  się od s top j ego  czu jemy żeś-, 
m y  się dopuści l i  podłośc i?  Alboż  mu p r z e ­
kładal i śmy  p rośby  ziemskie i p rze t rwa l i śmy  
czas niejaki  w tej upokorzone j  pos tawie ,  j e ­
dyn ie  dla l e g o ,  abyśmy mogli  pozostać, du ­
mnie j szymi  , i nabyl i  p r aw a  do p rzodkowa-  
iiia naszym brac iom?  Czyłiż nie rozm aw ia l i ­

śmy  z nim o spolne j  nędzy  i mi łosierdziu,  
którego za równo  p o t r z e b u j e m y ? — Z n a j d o w a ­
l iśmy się u s top cz ło w ie ka ,  który przedsta-
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wia  J e z u s a  C h r y s t u s a  : chcąc z  siebie z ło­
żyć brzemię namię tnośc i ,  w yzw ol i ć  umysł  od 
t ego wszys tkiego co go poniża  , o swobodzić  
se rce od miłości  przemi ja jących dóbr  świata 
i ob aw y  j e g o  s ą d ó w ;  chcąc,  j e d n ć m  s łowe m,  
stać się zn o w u  po je dna ne mi  i n i e w in n em i  

dz iećmi  ojca niebieskiego.
Co się tycze władzy  d rugiego rodza ju,  op ie ­

ra się ona niemniej  na zasadzie r oz um u;  lecz 
może  podlegać i podlega dość często n a d u ż y ­
ciom.  Dla  us t r zeżenia  się skw ap l iw ego  w tej 
mie rze  s ą d u ,  chrześci janin nic powin ien  n i­
gdy  zapo mi na ć :  że  cz łowiek może nadużyć  
rzeczy naj święt szych i że św ia t  często r z e ­
czy na j świę t szych  nic waha  się n az y w ać  n a d ­
użyciami .

Zas ięgać w  t r udn ych  razach ra dy  sw'ojego 
d u c h ow ne g o  p r z e w o d n i k a ,  nie  j e s t  to byn a j ­
mnie j  s t awać  się n iewolnikiem cz łowieka;  
j e s t  to owszem u ży w ać  najszlachetnie j  da ru  
woli .

Kto musi  być sędzią we  wlasnćj  sp r awie ,  
i p ragnie pos tę pow ać  pod ług  p r aw a  bozkie-  
go , czyn i  nade r  rozsądn ie ,  gdy  n iedowierza -
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j ą c  sam em u so b ie ,  udaje  się p 0 rad ę  do c z ło ­

w ie k a ,  k tóry z obow iązku  i pos tanow ien ia  
z g łęb i ł  to p r a w o ,  i k tórego um ysł o cz yszczo ­

n y  rozm yślan iem  i m o d l i tw ą ,  naw y k ł  do oce­
n ia n ia  rzeczy  podług- m iary  i w ag i św ią tyn i.

L ec z  po w zię te j ,  w ten sposób, rady zaw sze  
j e s t  on sam sędzią  i nie p o w in ie n  zapom i­
n a ć  n igdy ,  że w sw oim  czasie będzie m usiał 
zdać  sp ra w ę  m e  ty lko  ze sw o jego  postępo­
w a n i a ,  ale też z w y b o ru  po radn ika .  Kościoł /  
n ie  p rz e s ta je  p o w ta rz ać  po w szys tk ie  czasy ,  
że  -jeśliby ślepy ś lepego p ro w a d z i ł ,  obailwa 
w  dół w p a d a ją ”  ( ] ) .

B ez w ą tp ie n ia ,  n iesczęsna skłonność  do o- 
szczędzan ia  sobie s ta ra ń  w e  w zg lę d z ie  w ie ­
cznego  dobra , i n iem nie j zgubna  skłonność 
do sam ow olnego  w y w ie ran ia  raz  pozyskanej 
w ła d z y ,  są n ad e r  p o sp o l i te ;  i to p o w in n o  być 
p o b u d k ą  dla w szys tk ich  chrześc ijan  do uka- 
rza u ia  się i czu jnośc i.  L ec z  nieeheieć ją ć  się 
ręki danćj nam do p r z e w o d n ic tw a ,  odrzucać 
na  s tronę  -sol z i e m i” (2), i w idzieć tylko cbci-

( 0  M a t .  i 5 ,  14.
(2; M a t .  5 ,  i 5 .
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w ych  zab iegów  i p rzodkow an ia  n a jem n ik ó w , 

w  ty lu  go r l iw ych  i bez in tc re sso w n y ch  pas te ­
rzach  : niech będą od nas dałekićmi te m yśli,  
gdyż  onchy  nas p rz y p ra w iły  o dob row olną  
u tra tę  w ic iu  n ieocen ionych  d o b ro d z ie js tw  ka­
p łańs tw a.

«Na w et cz łowiek p raw d z iw ie  cno t l iw y  i b e z '  
z a rz u tu ,  n ie  m ógłby  zdać sp raw y  p rze d  sobą ,  
ja k ich  się t rzym ać  p ra w id e ł .”  ( ta m ie ) .

D  ziesięć p rzy k a zań  hozkicli ,  p rze p isy  i 
duch E w a n g e l i i ,  u s ta w y  kośeioła, oto są p r a ­
w id ła  ,  k tó rych  się t rzym a każdy  cn o t l iw y  
katolik , i z k tórych może zdać sp ra w ę  w  ka­
żdej chwili.



F  E N E L  O N.

D.ma 6 Sierpnia 1G51 ro k u ,  w starożytnym 
Pcrigorskim zam ku , urodził się Franciszek 
d e  S a l i g n a c  d e  l a  M o t h e  F e  n e 1 o n, naj­
znakomitszy pisarz siedmnastego wieku i w ca­
łej literaturze francuzkiej. Przodkowie jego 
należeli do liczliy walecznych i wiernych ry ­
cerzy, którzy się wsławili podczas nieszczę­
śliwego panowania K a r o l a  VI  i K a r o l a  V JI. 
Gdy się urodził F e n e l o n ,  którego w pó­
źniejszym czasie pospolicie nazywano A rcy­
biskupem Kamereńskiin (de Cambrai), F ra n ­
c ja  była spokojną i szczęśliwą; wiek siedm- 
uasty jaśniał ju ż  w całym swoim blasku. Duch
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f rancuzki  obudzi !  się z l e t argu  ,  i p r z y w o ła ł  
do życia uśpioną p o e z y ą , w y m o w ę ,  t ea t r  i 

bis loryą.  W ó w c z a s - l o  wszys tkie siły z w r ó ­
cone  zostały nie p r ze c iw  An gl i i ,  lecz na  w y­
kształ cenie zaniedbanego  j ę zy k a .

L ed w ie  F ę n e l o n  miał  lat d w an a śc i e ,  a 
j u ż  p iękne j ę z y k i  G re k ó w  i R z y m i a n ,  pe ł ­
ność icli i mc lodya  d z i w n y  dlań miały urok.  
Siniało i ene rgiczn ie  ws tąpi ł  on w cza rodz ie j ­
ski świa t  I l iady i O dy ss e i :  p rzed  nim o d kr y­
ła się cała wielkość k lassycznej  s t a roży tno­
ści.  Lecz  pod ług  ówczesnego  su ro w eg o  w y ­
cho w an ia  młodz ieży,  po t rzeba mu  było p rze j ść  
p rze z  wszys tkie  s topnie  r e to r y k i ,  filozofii i 
teologii .  W  p ię tnas tym roku życia udał  się 
do P a r y ż a ,  będąc w e z w a n y  od sw oje go  s t r y ­
j a ,  Margrab iego  F e n  c l  o n a ,  w ó w cz a s  j e ­
dnego  z najznakomi t szych  d w o rz an  L u d w i ­
k a  X I V .  Ł a t w o  sobie wyobraz ić ,  j ak ie  sp ra ­
w i ł  zachwycen ie  po jawien iem się swojem mło­
dy F e n c l o n , '  p i ękny  j a k  a n i o ł ,  na tchn iony  
jak p oe ta ,  uczony  j ak  Benedyk tyn .

F e n c l o n  p rzyb y ł  do P a r y ż a  z zapałem i 
uczuciem p iętnas toletniego m ło dz ie ńca ,  na?
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po jony  w z o r o w e m i  l i tworami  Rzymsk ie j  i 
Greckiej  l i t eratury,  które umia ł  na pam ięć :  
a j ako  dziecię , nic ty lk o ,  że nie pozos tał  bez 
znaczen ia  w  domu s t r y j a ,  ale n a w e t  zaćmił  
go swoim rozumem.  Ztąd  leź nic  dz i wne go ,  
żc całe lepsze t o w a r z y s tw o  ga rnę ło  się do 
niego.  P o dz i w ie n ie  nie mogłoby być większe ,  
gd yb y  się z j awi ł  w P ar y żu  uczeń  lilozofli 
Stoickiej  lub A k a d e m i i ,  wycl iowaniec P l a ­
t o n a .  F e n c  1 o u dozna ł  tego s a m e g o ,  m i ę ­
dzy  przy jaciółmi  swojego  s t ryja ,  c o B o s s u c t  
w  Kambulecic.  Nas tępowało  g łębok ie  mi lcze ­
n i e ,  g dy  ci młodz ieńcy mów ić  zaczynal i ;  
w szy sc y  się zachwyca l i  głębokością icb r o z u ­

m u ,  i czyni l i  im w aż n e  zapytan ia,  na które,  
w  do j rza łym n aw e t  w i e k u ,  z taką t r afnością 
r za dk oby  kto mógł  odpowiedz ieć .

W  naszym czasie postąpi l iby z tymi  d w o ­
ma tak wcześn ie  ro zwi ja j ącym i  się gen iusza ­
mi  bez  l i tości ,  bez  w z g l ę d u ,  przyt łumi l iby  
icb w samym początku,  powiedzie l iby im, j a k  
mó w ić  zwykl i śmy m u z y k o w i :  ubawcie n a s ! ” 
a biedne dzieci  zwięd łyby  w śród  całusów i 
p ieszczot .  W  wieku  L u d w i k a  X I V  ina-
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czej uw ażano  m łodzież .  W ó w c z a s  poszano- 
w an ie ,  ja k ie  oddaw ano  m łodem u w ie k o w i ,  a 
do k tórego  n iezaprzeczone  ma p r a w o ,  b ran o  
za p ra w d z iw ą  monetę. L ed w ie  B o s s u e t  p o ­
w iedz ia ł  p ie rw sz e  sw o je  kazanie  w  K am bule-  
c ie ,  a w n e t  poczę to  go  z a tru d n iać  naukam i 
p o w a ź n e m i ;  za lc d w o  m łody  F e n e l o n  poka­
za ł  p iękne  sw o je  lice na pokojach paryzkic li ,  
i dał się s łyszeć  z w d z ię c z n ą  sw o ją  w y m o ­

w ą  , a w n e t  k r e w u i j e g o ,  z d z iw ie n i  tak  n ie ­
spodz ianym  p o s tę p e m ,  zam knę li  go  w  p e ­
w n y ch  m urach  ś. S u l p i c y u s z a .  T a m  nic- 
dochodz iły  do n i e g o ,  an i odu rza jący  zgiełk  
ś w ia ta ,  an i teź g łośne  p ochw a ły .  S ta ło  się! 
M łodz ien iec  pow in ien  hy ł p rze jść  od P l a t o ­
n a  i S o k r a t c s a  do E w an g e l i i ;  s ie lanki T  e o- 
k r y t a  i pas te rk i  W i r g i l i u s z a  m usia ły  u- 
s tąpić  miejsca s ta rem u zakonow i.  O d tąd  
w  m ie jscu  C y c e r o n a  i D e m o s t c n e s a  m u ­
siał sohic p rzy b rać  za nau c zy c ie l i :  ś. J a n a  
Z lo toustego  i B a z y l e g o ;  a zamiast H o r a c e -  
g o  i T y b u l l a  t rze b a  było  czytać t r e n y  J e ­
r e m i a s z a .  M usiał się rozstać  ze św iecką poe- 
zj ą  5 m usia ł pożegnać  S o f o k l a  i E u r y p i -  

2Poczet n o w y  I I .  N .  a o . 3
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d e s a .  Z  rozkosznych brzegów Greckiego 
'morza ju ż  nie pow iew ał słodki zefirek. bwię- 
ta Jeruzalem powstała na gruzach T ro i !

Takie  przejście dla młodzieńca rozkocha­
nego w klassykacb starożytnych musiało być 
przykrem nieco. W  Seininaryum ś. S u  1 p i ­
c y  u s z a  panowała w ów czas ,  jak i te raz ,  a- 
scctyczna surowość. Cały czas schodził na 
nauce i pobożnych ćwiczeniach , nauka obej­
mowała wszystkie części religii katolickiej. 
Przełożony T r o n s o n ,  lubo miał czułe ser­
ce ,  umiał jednakże bardzo dobrze ukrywać 
je  pod zimną powierzchownością. Ł a tw o  więc 
sobie w yobraz ić ,  ile ten now y sposób życia 
musiał wpłynąć na odmianę młodzieńca ma­
jącego serce czułe i od wszystkich kochane­
go. Lecz w F e n  e lo  n i e  ukrywała się w ro­
dzona skłonność do piękności i gó rnośc i: 
przy  zadziwiającej giętkości um ysłu ,  nigdy 
go nieopuszczającej; wkrótce odkrył poety­
czną stronę starego i nowego z a k o n u , i u- 
miał przedstawić sobie hisloryą Patryarchów 
w  kształcie Homeryćznćj epopei. W  ojcach 
śVviętych kościoła znalazł ten pożywny cle-
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r n e n t , k tóry  go zachwycał w  poetach R zym ­
skich i Greckich, i nie narzekał na przykry 
czas doświadczenia. F e n e l o u  zostawiony 
samemu sobie , byłby tylko wielkim poetą: 
seminaryum zaś zrobiło go wielkim poetą, 
nauczycielem k ró lów , najpiękniejszą kościo­
ła katolickiego ozdobą, i p rawdziwym  anio­
łem pocieszycielem, pod rządem jego  zosta­
jącej dyecezyi.

Miłość, litość i dar w ym owy towarzyszyły 
b e n e ł o n . o w i  przy wyjściu jego  z semina­
ryum ś. S u l p i c y u s z a .  W  pierwszem mlo- 
dzieuczem uniesieniu chrześciańskiej gor li­
w ośc i,  myślał o nawróceniu całego świata do 
prawdziwej re l ig i i , i w tym celu zamierzał 
naprzód udać się do Ameryki. Ale krew.ni, 
znając słabe jego  z d ro w ie , temu się zamia­
rowi jego sprzeciwili. F e n e l o n  postanowił 
jechać do G reey i,  swojej prawdziwej ojczy­
zny. Ju ż  on widział A teny, port Pi.rejsk.i, 
Delfy i P a rnas ;  ju ż  podróżował z P r a k  s y- 
t e l e s e m  i F i d y a s z c m ,  i z uszanowaniem 
w itał śś. Apostołów P a w i a  w m u rach  Ateja-

.3 *
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skicb, i J a n a  na wyspie Palmos. Biblia i  
Iliada n a  przemian zajmowały jego uwagę.

Lecz tabie nićslale dążenie nie mogło trwać 
długo. Arcybiskup Paryzki wskazał cliwij«ą- 
ccinusię  młodzieńcowi inną drogę; poeta m u­
siał przyjąć na się obowiązek Missyonarza. 
F e n  c ł o  n a  przeznaczono na kapelana nowo 
nawróconych pro testan tów ,  właśnie w  tym 
czasie, kiedy L u d w i k  X I V  zadał ostatni 
cios N a n t s k i e m u  edykłowi. L u d w i k  X IV  
chciał,  żeby i w  tej okoliczności postanowie­
nie jego było nienaruszone, żeby Missyona- 
rzc  byli także, jak  wszyscy inni-, jem u posłu­
szni. W  nowem swojćm powołaniu okazał 
F e n e ł o n  całą swoję łagodność i wymowę; 
umiał tak mówić o B o g u  i jego  strasznych ta­
jem nicach , że lękliwe dziewice, które zbo ja -  
źni odmieniały rcligią, zupełnie się uspakajały.

W  naukach F c n e l o n a  panowała słodycz 
i łagodność; B o s s u e t  w kazaniach swoich 
przerażał i wstrząsał. Podobny do gw ałtow ne­
go i niepohaniowancgo potoku , obalał w szy­
stko cokolwiek napotkał, nierzadko sarnę n a ­
wet duszę słuchacza. Przeciwnie F e n e ł o n ,
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zawsze jednostajny w swój cm płynicuiu, wle­
wał w bojaźliwc serca jakieś uspokojenie i 
przekonanie. Słysząc m owę je g o ,  pełną mi- 
łośei chrześeiauskićj, z jaką  się odzywał do 
młodych protestanckich dziew ic ,  córek w y­
gnanych i prześladowanych ojców, można było 
przewidzieć w  nim autora T r a k t a t u  o w y -  
c h o w a n i u  d z i e w i c  ( Tra ite  de Veduca­
tion des filies} dzieła napisanego przezeii wc 
dwadzieścia lat potem. Ukończywszy, z po- 
wszechnem zadow oleniem , tę trudną powjn- 
n o ść ,  w  tymże samym, celu udał się F e u e -  
l o n  do P iktaw ii.  L u  d w ik  X I Y  chciał mu 
dać w  pomoc kilka oddziałów w ojska ;  łecz 
on zaklinał k ró la ,  aby zoslawik go własnym 
jego  siłom. "Powołanie nasze” , mówił-on, 
"jest powołaniem p o k o ju ,  przekonania i po­

jednania . My idziem do obłąkanych braci, 
aby wrócić; ich !na drogę praw dziw ą łagodno­
ścią. P rzekonania  nie można sprawić prze­
mocą. ” Z  tukiem usposobieniem i z takiemi 
myślami udał się E e n e l o n  sam jeden do za­
burzonej i niespokojnej prowincyi. W ielkie  
trzeba mu było pokonać trudności: musiał



w  odległe p rzen ikać  m ie jsc a ,  gó ry ,  dy iiny  i 
b a g n a ,  z j e d y n ą  bronią,-  s łow em  bożkiem ; 

m usia ł  p rzes traszone  uspokoić um ysły .  Sam a 
ty lko  w ia ra  i miłość b liźniego m ogły  go do­

p ro w a d z ić ,  do pożądanego-celu  ; i na leży  p o ­
w iedz ieć ,  na pochw a łę  młodego M issyonarza ,  
że  ze' W szystkich p ro testansk ich  p ro w in c y j ,  
k tó re  zam ierza ł  n aw ró c ić  L u d w i k  X I V ,  
n a jsum ienn ie j  została naw rócona  P ik taw ia ,  al- 
ho  racze j  sam a się naw róci ła .  Dla: je d n o śc i  
kościoła  i Uspokojenia p a ń s tw a ,  daleko w ię ­
ksze u s ług i okazał F ę n e l o n ,  niżeli w sz y s t ­
kie wojska.

P o  pow roc ie  z tej n iebezp ieczne j  p o d ró ży ,  
oczekiw ały  go n o w e  trn d y .  L u d w i k  X I V ,  
w iedząc  w  jak iem  zan iedban iu  p rzy p ę d z i ł  sam 
lata d z ie c in n e ,  tein żyw ie j  czuł po trzebę  po- 
rn cz y ć  w ychow anie  sw ojego  syna ludziom do­
św iadczonym . Z  oburzen iem  i pogardą w sp o ­
m in a ł  o uciąż liw ćin  zw ie rzchn ic tw ie  nad s o ­

bą M a  z a r y  n i e g o ;  i dla tego, ja k  książę B ur-  
guńsk i w y sze d ł  zpod  opieki g u w e rn a n tk i ,  
sam chciał w y b ra ć  dlań p rzew odn ika .  W y ­
bór  pad ł na księcia B e a u  v i l l i  e r s ,  k tó ry
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zaraz  po w ejśc iu  w  ten  obow iązek-, p ros ił  
d aw nego  przy jacie la  sw ojego  F  e n  e 1 o n a; aby 
s ię  w y łączn ie  za ją ł  w y chow an iem  książęcia. 

N ik t ,  bez w ą tp ie n ia ,  n ie  był godn ie jszym  
od niego , aby  k ró lew sk ie  dziecię n a p r o w a ­

dzić na d rogę  z b a w ie n ia ,  i nauczyć  ciężkich 
obow iązków  m onarchy .  N a jw ię k sz ą  t r u ­
dność p rzeds taw ił  cha rak te r  książęcia B u rg u ń -  
sk ie g o ,  cha rak te r  g w a ł to w n y  ; g n ie w  ksią­
żęcia dochodził  n iekiedy do sz a le ń s tw a ,  a 
r az  pow zię ty  zam ia r  do zaciętości. W  n im  
się  u k ry w a ł  zarodek w szys tk ich  żądz tudzież  
n ie sz lache tnych  sk łonnośc i ,  a p rócz  tego 
m ia ł  b a rdzo  w cześn ie  do jrza ły  rozum , śmiałe 
pom ysły ,  odznacza ł  się  z łośliw ą i n iczęgo  nie- 
o szczędza jącą  i ron ią ,  z im ną po g ard ą  ku w s z y ­
s tkim  stosunkom  lu d z k im ,  i nad z w y cz a jn ą  
durną. T ak ieg o - to  m łodzieńca po ruczy l  k s ią ­

żę B e a u v i l l i e r s  F c n c ł o n o w i .
O dpow iedz ia lność  była w ie lk a ;  ona p rz e ­

s trasza ła  surnienuą duszę  F e n e l o n a .  N ie 
chciał prze to  przy jąć  ofiarowanego sobie za­
s z c z y tu , p rzek łada jąc  sw o je m u  p rzy ja c ie lo ­
w i ,  źe j e s t  ty lko sk rom nym  :opowiadaczem
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słowa Bożego, że ogromna przestrzeń oddzie­
la Laroszclskie bagniska od świetnego dworu 
W ersalskiego. F e n e l o n  w  żaden sposób 
nie cbciał przyjąć na się tak trudnego obo­
w iązku , dając za p rzyczynę ,  i e  jem u same­
mu potrzeba jeszcze pracować nad własnem 
swojćm ukształecniem; źe sam jeszcze się 
chwieje między obecnym swojćm powołaniem, 
a uprzedniem zatrudnieniem , i źe dotąd j e ­
szcze nierozwiązał wszystkich trudności pra­
w odaw stw a i filozofii, D odał w reszc ie , źe 
lubo z największą pilnością chciał przeniknąć 
duszę i sumienie sw o je ,  nie może wszakże 
powiedzieć z pew nośc ią , do jakiego stopnia 
należy Biblii i H o m e r o w i .  Leez te w y ­
mówki nic zraziły księcia B c a u v i l l i e r s ;  
zaklinał go imieniem przyjaźni i króla, a F e ,  
n e l o n  w końcu musiał się zgodzić. Śmia­
ło wziął się do przekształcenia krnąbrnego 
swojego w yehow ańca, a niezmordowanemi 
swojemi usiłowaniami i cierpliwością potra­
fił go poskromić, i zrobić zeń innego czło­
wieka. b c n e  ł o n  zamienił wady w przeci­
wne cnoty ; wycbowanicc jego  wyszedł z rąk
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sw ojego  m is trza  książęciem pełnym  ludzko­
ś c i ,  w y ro z u m ia ły m ,  s k r o m n y m ,  su ro w y m  
dla s ie b ie ,  łagodnym  dla d rug ich .  L ec z  j a -  

kichże u s i ło w a ń ,  ja k ich  t ru d ó w  to k o sz to w a­
ło ! P ie rw e j  gn ie w  książęcia B urguńsk iego  
w szys tk ich  go otaczających p rze jm o w ał  s t r a ­
ciłem. F c n e l o n  zaczął działać s topn iow o ,  

pos tępu jąc  krok  za krokiem . Sam p rzy g o to ­
w y w a ł  w szys tko  dla sw ojego  w ych o w ań c a ,  
układał dlań  e lem en ta rne  k s ią ż k i , gra inm aty-  
k ę ,  hajki,  p rzy k ład y  do t łum aczen ia ,  ro z m o ­
w y  z um arłym i. N auczyc ie l  i uczeń zgłębia li  
razem  w ielkich s ta rożytnośc i  p isa rzy  i o jc ó w  
kościoła. P rz e jśc ie  od poezyi do re l ig i i ,  od  
zm yślen ia  do l i i s to ry i , od historyi do p ra­
w o d a w s tw a  nic ich p raw ie  nie kosz tow ało .  
W d z ię c z n y  nakonicc uczeń  rzuc ił  się w  ob ­
ję c ie  sw ojego  n au c zy c ie la ,  w o ła ją c :  «Z to­
b ą  ja  nie książę B u r g u ń s k i , lecz m aleńki L u ­
d w i k ! ”

Dl a  F  c n e l o n a  było to n a jw ięk sz ą  n ag ro ­
dą. L u d w i k  X I V ,  szczególn ie j zna jący  się 
na lu d z iac h ,  zg adną ł ,  że F e  11 e l  o n  nie mógł 
być n igdy  pochlebcą $ p rze d  n im  n ie  mogło
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się utaić, jak  wielką moc duszy ukrywał ten; 
znakomity człowiek pod', wykw intną  suknią 
dworaka. A  jednak wtenczas , kiedy onksią -  
żęciu Burguuskicmu poświęcił wszystkie swo- 
je  siły, kiedy B o s s u . e t  nie mógł się nadzi- 
w ić  jego  nauce , rozumowi i ukształceniu, 
w  tym właśnie czasie L u d w i k  X I V ,  jakby 
umyślnie zapomniał o n i m , i F c n e l o u  bvł 
jednym  z najuboższych księży. Nikt się nie 
troszczył na d w orze ,  jak  zdoła on podtrzy­
mać- świetność swojego imienia i dostojność 
swojego-powołania. Paryż okaza! się w dzię­
czniejszym , niż W e rsa l :  tutaj sława F e n  e- 
łona, rozeszła s ię ,  chociaż dwa tylko jego 
dzieła były znajome. «Traite de Veducation  
des f ille s” i «Traile du  m in istere  des P a ­
steu rs . ”  Najwięksi mężowie X Y1I wieku 
chcieli mieć F  e n c l o n a  swoim towarzyszem, 
nauczycielem, i wtenczas kiedy się najmniej 
spodziew ał, wybrali go na członka Akademii 
francuzkiej. Z  drugiej strony Pani de M a i  n- 
t e n o n ,  która nie mogła się oprzeć tylu 
jego cnotom , takiej wymowie i skromności, 
zaczęła rozszerzać na dworze sławę człowie-
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ka ,  którego nikt prócz książęcia Burguńskie- 
go cInvalid' nicśmiat. JNakoniec L  u cl w i I: X IV  
dal F c  11 c l o n o  w i opactwo Saint-Valery — 
uMości księże , rzekł król do n iego , długo 
W a m  nie okazywałem mojej wdzięczności; 
zapomniałem, źe tacy, jakim jesteś mężowie 
nie starają się zalecać siebie , lecz że trzeba 
ich szukać”  F e n e l o n  miał wówczas czter­
dzieści trzy  lata.

Odtąd F e n e l o n  mógł iść za swojćm wnę- 
trznćm natchnieniem. Był tyle bogatym , że 
mógł czynić dobrze; cieszył się pow szeehnym 
szacunkiem i miłością swojego wychowańca, 
był poważny od kró la ,  i na dobrym stopniu 
znajdował się u Pan i M a i n  t e  11 o 11. Lecz 
na nieszczęście, pokój ten, który go tyle tru ­
dów kosz tow ał,  został zamącony sporem re­
ligijnym. Pani G u  y on  napisała dwie książ­
ki : «9Ioyen  facile de fa ire  oraisoiC’ i «E x ­
plication du Cantiijue■ des C an tiijucs , ”  o 
których doniesiono było duchownej cenzurze. 
F e n e l o n  litując się nad biedną autorką, za­
chwycony oraz jćj wymową  i zamiłowaniem 
w ascetycznem życiu , przyjął na się obronę
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obli tych książek. Wkrótce i sam obrońca 
naraził się na odpowiedzialność. B o s s u c t  
wmięszał się w tę sprawę, ze zwyczajną so­
bie energią, i nakoniec spór ten musiał roz­
strzygnąć Papież,

Tymczasem, gdy się ta sprawa toczy, i nim 
Papież I n n o c e n t y  X II potępił obronne pi­
smo F e n  c l  o n a .  ^Explication des maxim.es 
des S a in ts ,  ” L u d w i k  X IV  mianował go 
Arcybiskupem Kamereńskim. Okoliczność ta 
mocno zdziwiła nieprzyjaciół F e n e l o n a ,  
którzy nie mogli odgadnąć przyczyny tak nie­
spodzianej łaski. Ale to wcale nie była ła­
ska, lecz usunięcie: nauczyciela ksiąźęcia 
Rurguńskiego na zawsze rozłączono ze swo­
im wychowańcem. W  sam czas gorących spo­
rów , przeniewierczy sługa wydrukował wflo- 
łandyi Telemaka, bez wiedzy i życzenia, au­
tora. Cała Europa chwyciła się za tę książ­
ąt?? j al»o za wielkie polityczne zjawisko.

Od czasu pojawienia się Utopii Tomasza 
M o r u s a ,  nikt z taką śmiałością nic wyraził 
swoich myśli, i nie wystawił w tak czarują­
cych obrazaali swych marzeń o szczęściu ro-
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du ludzkiego. INa nieszczęście, L u d w i k  X IV  
rozum iejąc, źc jes t  wystawionym w  Tcle- 
maku z całym swoim dworem, został dotknię­
ty do żyw ego , i postanowił usunąć autora, 
którego nazywał niewdzięcznym i nierozsą­
dnym. Chociaż niewątpliwą jes t  rzeczą , źe 
F e n  c ł o  n zgoła nie myślał krytykować w T c -  
Icmaku L u d w i k a  X IV ,  lub jego panow a­
nie. Lecz to uie pomogło. Nadarcmuie ksią" 
żc Burguński u stop króla uniewinniał swo­
jego nauczyciela. F e r i e l o n  musiał pożegnać 
się z dw orem , i opuścił go bez najmniejsze­
go narzekania. Rozstając się tak serdecznie 
dziękował Pani M a i n t e n o n ,  za jej p r z y ­
chylność , jakby nigdy jć j  nieutracił. W y r ­
wał się z uścisków książęcia Burguńskicgo i 
i  księcia B e a u v i l l i e r s ,  dwóch jedynych 
wiernych sobie przyjaciół, i pożegnał się z da­
wnymi nauczycielami swoimi w scininaryuin. 
Jedyne łzy, które F e n e l o n  u ro n i ł ,  były 
poświęcone przypomnieniu młodości i lubych 
jej marzeń. Pomodliwszy się nakoniec, u stóp 
tych ołtarzy, gdzie tak często przedtem, ośm- 
nasloietni młodzieniec zasyłał gorące modły
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s w o j e , pożegna ł  się na zaw sze  ze stolicą 

b ron iącą  je g o  s ław y  i n iew dz ięcznym  d w o ­
rem  n ieum icjącym  go cenić.

W y g n a n ie  to  w kładało  na F e n e l o n a  n o ­
w e  obow iązki.  L u d w i k  X I V  niecliciał ska­
zać na n ieczyuność  lak w ielk iego człowieka: 
chcia ł ty lko  p o zb a w ić  d w ó r  na jp iękn ie jsze j  
ozdoby ,  lecz nie m yślał zgoła odb ie rać  ko­

ściołowi n a jg o d n ie jsze g o  pas terza .  W  lyin 
w łaśn ie  celu po ru cz y ł  F e n e l o n o w i  A rey-  

b isk u p s tw o  Kamereiiskic, k tó ry  z tein now em  
dos to jeńs tw em  przy ją ł  na się w szys tk ie  je g o  

obow iązk i.  Spełn ia jąc  św ię tą  p o w in n o ść ,  t ro ­
s z c z y ł  się n ie  ty lko o n ie sz c z ę ś l iw y c h ,  c ie r­

p iących  i w iekiem obarczonych ,  lecz i o  w szy­
stkich dziec iach kościoła. Je d n eg o  ra z u  spo­
tka ł  b iedną  n iew ias tę  , k tóra s t rac iw szy  k ro ­

w ę  r z e w n ie p ła k a ła .— "Poszukajm y je j  razem ,” 
rz e k ł  je j  A rc y b is k u p ,  i oboje w  rzeczy  samej 
udal i  się szukać k row y.  A rc y b isk u p  zna laz ł  
ją .  Każdej niedzieli pas te rz  naucza ł sam 
w ia ry  i karm ił zg łodn ia łych  chichem s łow a 
bożego. K ażdego  dnia uczyn ił  cóś dobrego. 

Nauczyciel k ró lów  by ł sk rom nym  nauczycie-
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Icin swojej dyeeezyi. Rozlewał naoliolo sie­
bie jioliój, wesołość i dostatek , i biedy L u ­
d w i k  X IV  musiał walczyć z połączoną E u ­
ropą, kiedy książę Burguński udał się na w o j­
nę , Arcybiskup Kamereński wziął się za pió­
ro , aby nauczać byłego swojego ucznia w no­
wym zawodzie. L u d w i k  X IV  mógł tylko 
pozornie, rozłączyć nauczyciela z uczniem, 
lecz nic mógł lego dokazać, ażeby ci zapo­
mnieli o sobie. Napróżno zabraniał im pisy­
wać do siebie 5 oni do siebie p isa li ,  ile razy 
książę Burguński potrzebował rady lub za­
chęty swojego nauczyciela. F c n e l o n  i ksią­
żę Burguński naradzali się z sobą o na jw a­
żniejszych sprawach państwa. I z jakąż oj­
cowską troskliwością śledził Arcybiskup Ka­
mereński za swoim wychowańccm królew­
skim ! Jak  głęboko przenikał w' następstwa, 
i tłumaczył j e !  Jak  doskonale pojmował po­
lityczne położenie znękanej Francyi I Jak  u- 
bołewał nad jej nieszczęściami I A  kiedy po­
tęga L u d w i k a  X I V  zbliżała się do upadku, 
F e n e l o n  skrom nie , lecz śmiało mówił o 
koniecznej potrzebie reformy. T y m  sposo-
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l)oni postępował zawsze przed swoim wic* 
k ic in ,  prowadząc za sobą ksiąźęeia Burguń* 
skiego. Lecz lssiąże nie mógł iść za swoim 
przewodnikiem : musiał stosować się do ob­
cych w p ły w ó w ; jem u brakło sposobów do 
swobodnego rozwinięcia sil swoich. L u d w i k  
X I V  działał nań postrachem , i wkładał na 
niego uciążliwą opiekę. Gdy nakoniec śmierć 
króla zblizała go do t ro n u , sam on pożegnał 
się z tym światem ,  dziedzic obszernego pań­
stwa i najpiękniejszy utwór F e n e l o n a !  Co 
musiał czuć Arcybiskup Kamereński, patrząc 
ze łzami na dwór W ersa lsk i ,  który go ode­
pchnął? Z całej wielkości którą widział w ea- 

jeszcze mocy, pozostał tylko siedmdzie- 
sięcioletni k ró l ,  i dziecię w kolebce !

F e n e l o n  został się jeden  z swoimi bie­
dnymi i z nadzieją w B o g u . W ówczas-to  b a r ­
dziej niź kiedy zwrócił całą swoję troskli­
wość na nieszczęśliwe sąsiednie prowineye, 
zniszczone długą okropną w o jną :  tu były w y­
mierzone wszystkie siły nieprzyjaciela, i wszy­
stkie siły Francyi. F c u e ł o n o w i  trzeba by­
ło bronić swojej owczarni od klęsk i z u i-
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szczeń tej lub owćj strony. Hojność jego wy* 
rów ny wała jego  łagodności: on zamienił dom 
swój na szpital. Pomagał mężnym, szlache­
tnym żołnierzom , dzielił się z nimi ostatnią 
odrobiną, i na obwiązanie ran  ich oddawał 
ostatnią koszulę. Sami naw et nieprzyjaciele 
w zruszeni będąc lakiem jego  poświęceniem 
się i lakierni cnotam i, oszczędzali dwór jego  
i własność. Gdy im pow iedziano, że to na­
leży do A rcybiskupa Kamereńskiego, p rze­
chodzili mimo, żadnej nie czyniąc szkody, i ra ­
bowali w innych miejscach. On zaś rozda- 
wał j a łm u ż n ę  zostawioną mu od nieprzyja­
ciół. I  to trwało dopóty, póki F rancya i L u ­
d w i k  X IV ,  k tó ry  zdawał się chcieć zagrze­
bać siebie pod zwaliskami tro n u ,  nie zostali 
ocaleni zwycięzstwcm Deneńskiem. Po  śmier­
ci książęcia B urguusk iego , wkrótce umarł i 
książę B c a u v i l l i e r s .  P rz y  śmierci p ie r ­
wszego, F e n e l o n  powiedział:— «W ęze łw ią ­
żący mię został roze rw any ; teraz nic mię nie 
może przywiązać do zieini.”  P o  zgonie przy­
jaciela swojego, pisał do jego żony: «My z P a ­
nią wkrótce znajdziem to ,  cośmy niedawno 

Poczet nowy II . N. a». 4
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stracili; z każdym dniem zbliżamy się do kre­
su. Jeszcze tróelię, i my płakać niehędziem.” 
W e  cztery miesiące potćm, przestał żyć F  e- 
II e 1 o n , 7 Stycznia 1715 roku, prawdząc na 
sobie wyrzeczoną przez się maxymę: “Żyję  
tylko przyjaźnią.” Walka ze śmiercią trwała 
trzy dni. Pomodliwszy się Panu B o g u ,  A r­
cybiskup napisał list do króla, w którym ma­
luje się cała jego dusza. Ostatnią noc prze­
pędził spokojnie. Przyjaciele i słudzy nako- 
łanacli prosili u niego o błogosławieństwo. 
On ich pobłogosławił po raz ostatni. Po nim 
nie zostało się ani trochę pieniędzy.

Tak straciła Francya największego męża, 
łitąry kościoł jej i literaturę okrył wiekopo­
mną sławą. Trudy i zmartwienia wtrąciły 
go do grobu. S a i n t - S i m o n  i Pani d e S e -  
y i g n ć ,  najznakomitsi owego wieku malarze, 
oddali F e n e l o n o w i  największą pochwałę, 
której odmawiali krżdemu, nawet L u d w i ­
k o w i  X IV . Podług opisu pierwszego, F c- 
n e ł o n  był słusznej urody, suchy, nadobny, 
strojny, dużego nosa, z oczyma peiueini ognia 
i wyrazu rozumu. Wrysach jego twarzy ma-
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lowały się przeciwieństwa, ale te sobie na 
wzajem nie zawadzały; fizyognoinia jego oka­
zywała godność is łodycz, powagę i wesołość, 
biskupa i człowieka znakomitego rodu.

Myliłby się ten , ktoby chciał policzyć Fe-  
n e l o n a  do rzędu pisarzy z professyi. On 
pisał nie dla literackiej s ław y , ale czyniąc 

zadosyć obowiązkom swojego powołania, i 
wnętrznemu swojemu natchnieniu. Jemu ni­
gdy nic przyszło namyśl napisać dzieło, lecz 
tylko przekonać i dowieść. Jemu, jak równie  
B o s s u e t o w i ,  zdawało się rzeczą naturalną 
uczniom swoim wykładać łekeye na papierze. 
Takim sposobem powstała B o s s u c t a  «Hi- 
stoire Univefsalle , ” takim również sposobem 
powstał b en c l o n a  T e l e  m ak .  W iększa część 
pism F c n e l o n a  ogłoszone zostały po jego  
śmierci. W  początkowych jego kazaniach pa­
nuje tkliwość i zapał; lecz w nieb nie widać 
jeszcze krytyka,  któremu winni jesteśmy ty­
le wybornych uwag o sztuce krasomówskićj. 
List jego do Akademii, rozmowy o krasomów- 
Stwie,  kilka mistrzowskich rysów o 11 o 111 e- 
r z e  i starożytnych klassykacli, z okoliczności

4 '
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sporu między L  a in o I e in i D a c i « r  umie­
ściłyby F c n c l o n a  w rzędzie najpierwszych 
k ry tyków , gdyby T e l e  m a k nic postawił go 
W rzędzie największych poetów. Dzieło to 
nie potrzebuje żadnych pochwał. T e l e  m a k  
je s t  księgą królów i księgą narodów. Napi­
sany dla książęcia, stał się przewodnikiem 
przy  wychowaniu rodu ludzkiego. Czas prze­
kazujący w zorowe dzieła do potomności, zda­
j e  s ię ,  że zapewnił poetyckiemu utworowi 
F e n e l o n a  powtórną młodość.

Pod  względem s ty łu ,  autor T e l e m a k a  
je s t  jednym  z największych sztukmistrzów. 
On nadał językow i niezwyczajny wdzięk i 
s łodycz; przyoblekł go w -rzym ską  togę i 
grecką tunikę. R ów nym  sposobem uczynił 
posłusznym sobie twardy ję z y k , jak poskro­
mił gw ałtow ny charakter książęcia Burguń- 
skięgo, łagodnością i przekonaniem. Do w zo­
row ych dzieł F e n e l o n a  należy także zali­
czyć «Les Aventures (VAristoneus,”

Oto je s t  krótki rys życia lego wielkiego 
męża. On pogrzebiony został w swoim ko­
ściele, u stop ołtarza, a  nad grobem jego w y -
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ry to  długi napis , u łożony  p rzez  jezu itę  S a  li­
d o  n ’a. W  dzień  je g o  po g rze b u  n ikt niepo- 
w iedz ia ł  ża łobnego kazania w  kościele ka te ­
d ra ln y m ; w A kadem ii n ik t go n ic-uczc ił  po ­
chw alną  m ow ą. P a n i  M a i u t e n o n była m il­
czącą i z im ną. Sam  L u d w i k  X I V ,  k tó re­
mu ojciec L a  c h a i s e ,  kapelan J e g o  K ró ­
lewskiej Mości w ręczy ł  lis t F e  u e l  o n a, p rz y ­
ją ł  oboję tn ie  w iadom ość o lej w ielk iej stracie .

O to j e s t  l i s t ,  k tó ry  p isa ł  F e n e l o n  w  w i­
gilią sw oje j  śm ie rc i :

C a m b ra i  dn ia  6 S ty cz u ia  171b r o k u .

“D zis ia j  p rzy ją łem  osta tn ie  nam aszczenie ,  
w  tym s ta n ie ,  sz a n o w n y  o jc z e ,  g o tu ję  się 
s tanąć p rzed  B o g i e m ,  i up raszam  najusiln iej 

W aszM osć  P a n a ,  abyś ośw iadczył ode mnie 
k ró low i rze te lne  inoje u szanow an ie .

«Bylein zaw sze  pos łuszny  ko śc io ło w i a 

b rzydz iłem  się w sze lk iem i now ościam i.  P r z y ­
ją łem  z na jw iększą  uległością po tępienie mo- 
j e g ą  dzieła (1). W  ciągu całego mojego ży­

cia miałem zaw sze  dla osoby króla na jży w sz ą

( i )  E x p l ic a t io n  d e s  m a x i  m e s  d e s  S a in ts .
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wdzięczność , najszczerszą gorliwość i p rzy ­
wiązanie bez granic.

«Niech mi wolno będzie prosie Jego Kró­
lewskiej Mości o dwie lask i ,  które się zgoła 
n ie  odnoszą ani do m n ie ,  ani do żadnego 
z moich krewnych. N aprzód, aby król raczył 
naznaczyć po mnie następcę pobożnego, przy­
kładnego , prawego i energ icznego, któryby 
się skutecznie mógł oprzeć Jansenizm owi, za­
czynającemu się szerzyć w tych stronach. Po- 
w tó re ,  aby raczył skończyć z moim następcą 
w  rzieczy mojego sem inaryum , i przyłączyć 
je  do seminaryum ś. S u l p i c y u s z a .  Nieskoń­
czenie dziękuję Jego Królewskiej Mości za 
pomoc, którą ztamtąd otrzymałem : jest to za­
kład prawdziwie A posto lsk i ,  godzien n a j­
większego uwielbienia.

"Życzę Jego Królewskiej Mości długiego 
ż y c ia , którego kościo ł, jak  równie państwo 
wielce potrzebują. Jeśli będę oglądał Pana 
B o g a , będę Go ustawicznie prosił o tę łaskę.”

(Juliusz  J a n i n . )



W IZERUNEK  PLEBANA I W A Ż N E  
OBO W IĄZK I JEGO.

W każdej parafii j e s t  'cz łow iek  bez ro d z i­
li y, ale w szys tk ich  w niej rodzin  będący  cz ło n ­
kiem ; u ż y w a n y  za św ia d k a ,  ża doradcę ,  za 
pe łnom ocnika,  w jia jso le n n ic jszy c h  sp raw ach  
cyw ilnego  ż y c ia ;  bez k tórego  urodzić  się i 
u m rze ć  nic m o ż n a ;  k tó ry  p rz y jm u je  człeka 
z łona m a tk i ,  a opuszcza go dopiero p rzy  g ro ­
bie ; k tó ry  b łogosław i lub p o św ię c a k o ły sk ę ,  
małżeńskie łoże , pościel śm ier te lną  i t rum nę: 
cz ło w ie k ,  k tórego  dzieci ko ch a ć ,  sz an o w ać  
i bać się n a w y k a ją ;  którego nieznajom i n a ­
w e t  ojca zaszczycają  im ien iem ; u n ó g  któ-



rego  ch rześc ijan in  n a jp o u fa ls z e składa w y z n a ­
nia ,  n a jsk ry tsze  łz y  w y le w a :  cz łow iek ,  k tó ­
r y  ze  s tanu  sw ojego  je s t  pocieszycielem w e  
w sze lk ich  u trap ien iach  cielesnych i du ch o ­

w n y c h ,  pośredn ik iem  bogac tw  i n iedosta tku ; 
do k tórego  d rzw i  s tuka naprzc in ian  ubogi i 
b o g a ty ;  boga ty ,  dla z łożenia ta jem nej j a łm u ­
ż n y ;  u b o g i ,  dla p rzy jęc ia  j e j  bez za rum ien ie ­
n i a ;  k tó ry  n ie  mając żadnego  w  spo łeczeń­
s tw ie  ludzk ićm  s tanow iska ,  za ró w n o  do w s z y ­
stk ich  k lass n a l e ż y ; do klass n iższych ,  p rzez  
ubog ie  życ ie  i częs tokroć nizkie u rodzen ie ,  
do k lass w y ższ y ch  , p rzez  w y ch o w an ie ,  n au ­
kę  i w yniosłość  uczuć w yn ika jących  z ducha 
i  zasad filantropii r e l i g i jn e j ; nakoniee  cz ło­
w iek  w iedzący  w sz y s tk o ,  m ający p ra w o  m ó ­
w ić  o tw a rc ie ,  k tórego  s łow a u d e rz a ją  z gó­
r y  um ysł i serce z pow agą  bozkiego pos łań ­

ca i w ładzą  n iezachw ianej  w iary ! — T y m  cz ło­
w iek iem  je s t  p ro b o sz c z ;  nikt w ięcej ludz iom  
pom ódz  lub zaszkodzić  nie m o ż e ,  p o d łu g  te ­
go ,  ja k  albo się u iszcza,  albo się p rzcn iew ie rza  
w ielk iem u w  spo łeczeństw ie  pow ołan iu .

Czemżc j e s t  p le b a n ?  Jes l- to  u rzędn ik  Chry-
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stusowej r e l ig i i ,  obow iązany  do zachow ania  
je j  p r a w d ,  do ro zsz e rza n ia  jej moralności,  
do udzielania je j  dob rodz ie js tw  powierzonej 
m u trzodzie.

Z  tych trzecb  obow iązków  k a p ła ń s tw a  po ­
chodzą t rz y  w z g lę d y ,  p o d k tó re m i  uw ażać za­
m ierzam y p le b a n a :  to je s t ,  jako  księdza, j a ­
ko m oralistę  i jako  duchow nego  w  swojej p a ­
rafii szafarza .  Z tąd  także w yp ływ ają  t rzy  
rodza je  p o w in n o śc i ,  k tóre  ma sp e łn ić ,  aby 
6tać s ię  zupe łn ie  godnym  górności sw ojego 

pow ołan ia  i czci u łudzi.
O bow iązk i p roboszcza  ja k o  kapłana czyli 

s tróża dom ga tów  chrześcijańskiej r e l ig i i ,  n ie 
mogą podlegać naszem u  ro z b io ro w i;  zasada 
ta jem nicza i bożka je g o  na tu ry ,  w łożona przez  
o b ja w ien ie ,  uznana  p rzez  w ia r ę ,  ow ą n a j ­
ce ln ie jszą  cnotę  n iewiadom ości ludzkie j ,  w y ­
łącza się  z pod  l ;ry tyk i ;  kapłan  rów n ie  jako 

i  każdy w ie rn y  w in ien  z nich zdaw ać s p r a ­
w ę  tylko sum ieniu  i k o śc io ło w i,  jed y n e j  nad 
n im  zw ierzchności .  A toli  i w  tern w ysoki 
księdza rozsądek  pożytecznie  w p ły n ąć  może 
na  rcłigiją  nauczanego  p rzezeń  ludu . W  wie-
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Łach ciemnoty i barbarzyństwa, wkradły się 
tło wysokich zasad czystego chrześcijańskiego 
wyznania niektóre obłędne wyobrażenia i 
gminne przesądy. Przesąd je s t  nadużyciem 
•wiary. Do oświeconego urzędnika religii nic 
bojącej się św ia t ła , bo wszelkie światło od 
mej pocłiodżi,  nałezy usunąć te skazy zacie­
mniające je j  świętość , i mogące w oczach u- 
przedzonych zmieszać Chrystijanizm , owe 
praktyczne oświecenie , ów najwyższy szcze­
bel rozum u , z płonnemi formami nabożeń­
stwa i zabobonu , cepkującemi wyznania  za­
sadzone na niewiadomości lub oszukaristwie. 
Proboszcza je s t  obowiązkiem obalić te nadu­

życia wiary, przyprowadzić  przesadzone mnie­
mania łatwowiernego pospólstwa do pow a­
ż n e j ,  do tajemniczej prostoty chrześcijań­
skiego w yznan ia ,  i do zgłębienia jego moral­
ności. Praw da nie potrzebuje b łędu; cień 
nie nie dodaje światłu.

Czynność proboszcza jako nauczyciela oby­
czajów jest  jeszcze piękniejszą; Chrystyanizm 
jest  lilozoliją bozką pod dwoma wystawioną 
postaciami: pod postacią bisiory i ,  w życiu i
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śm ierci C h r y s t u s a  P a n a ;  pod  postacią p rze ­
p i s ó w ,  w gó rnych  naukach  udzie lonych  p rz e ­
zeń  św ia tu .  N o w y  te s tam en t czyli E w a n g e ­
lia łączy w  sobie te  dw a s łow a Cbrystyani-  
z m u :  n aukę  i p rzyk ład .  P ro b o sz cz  w in ien  

j ą  mieć za w sze  w ręku ,  p rzed  oczym a i w  ser­
cu. K siądz p rzy k ła d n y  ma być  żyjącym  ko­
m en ta rzem  tćj bozkiej księgi. K ażde ta je ­
m nicze s łow o lego dzielą je s t  ja s n ą  od p o w ie­
dzią na m yśl co się do n iego po radę  ucieka; 
każde zaw iera  w  sobie cel p rak tyczny  i to ­
w arzysk i  nadający  życie i ośw iecenie  pos tę ­
p o w an iu  cz łow ieka.  Nie ma te j p ra w d y  m o­
ra lne j  i po l i tycznej ,  k tóre jby  zarodek nic z n a j­
dow ał się w  jak im  w ierszu  E w an g e li i ;  w s z y ­
stkie filozofije n o w o ży tn e  jed n eg o  z nich t r u ­
dniły  się r o z b io r e m , o czein później same 
za p o m n ia ły ;  ludzkość w yn ik ła  z jed y n eg o  je j  

p r z e p i s u ,  z miłości B o g a  i bliźniego. W o l ­
ność na św iecie  szla w  ślad za je j  nauką: 
je j  św ia tło  zniosło w sze lką  podlącą n iew olę;  
w olność polityczna w ynik ła  z uznan ia  naszej 
rów nośc i i b ra te rs tw a  p rzed  B o g i e m ; zm ię­

kczyły się p raw a ,  za ta rły  nieludzkie zw ycza je ,
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spadły  ka jdany ,  n iew ias ta  odzyskała p o w aż e ­

n ie  w  sercu  m ęża. W  m iarę  odgłosu j e j  s ło ­
w a  p rzez  nas tępne  wieki g inę ły  ś(;ie_

r a ł s . ę  u c isk ,  i śmiało rzec  m o ż n a ,  Że św ia t  
d z is ie jszy ,  to j e s t ,  je g o  p r a w a ,  obyczaje, 

pos tanow ien ia  i nadzie je  są s łow em  ew ange-  
l icznein ,  m niej w ięce j ,  wcie lonem  w  n o w o ży ­
tną  cy w il iz a c ją .  A le  n ie  tu koniec je j  dzie­

ło m ;  p raw om  postępu  i w ydoskonalen ia ,  ow a 
m yśl czynna  i po tężna  rozum u  ludzkiego , jest 
także p raw em  E w a n g e l i i ;  ona zabran ia  za ­
trzym ać  się w  dobrem , w z y w a  do coraz w y ż ­
szej doskona łośc i ,  zakazuje  ro zp a cza ć  nad  
ludzkośc ią ,  p rzed  k tórą  coraz ja śn ie jszy  o- 
tw ie ra  w id n o k rą g ;  a im bardz iej oczy nasze 
św ia tłu  s ta ją  się p r z y s tę p n e ,  tym w ięcej  czy­

tam y  p rzy rze cze ń  w  j e j  ta jem nicach ,  p r a w d y  
w  je j  n a u k a c h ,  przysz łośc i w  naszćrn p rz e ­
znaczen iu .

P roboszcz  p r z e to ,  tzzym ający  tę  księgę,  
t rzym a całą m o ra ln o ść ,  ca ły  r o z u m ,  cale o- 
św iecenie  i całą po li tykę  w  sw ym  ręku .  P o ­
zostaje  mu o tw orzyć  j ą ,  czytać w  nićj i ro z ­
lew ać  wkoło  s iebie skarby  św ia tła  i dosko-
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nalości ,  do k tórych  mu opatrzność  p o w ie rz y ­
ła klucze. A le  nauka j e g o ,  na w z ó r  nauk i 

C h r y s t u s a ,  ma być d w o ja k ą :  w ż y c iu  i w  s ło ­
w i e ;  życie j e g o ,  o ile dozw ala  u łom ność 
ludzka , p o w in n o  być ja\Ynćm tłum aczeniem  
je g o  n a u k i ,  ży jącem  s ło w e m !  Kościół pos ta ­
w ił  go na u rz ę d z ie ,  raczej j a k o  w z ó r ,  a n ie 
ja k o  w y ro c z n ią ;  może m u  n iedostaw ać  w y ­
m o w y ,  je że l i  p rzy ro d ze n ie  lego odm ów iło  d a ­

ru  ; ale s łow o dla w szys tk ich  na jzrozum ial-  
sze  je s t- to  ż y c ie ;  bo żaden cz łow iek  n ie  p o ­
siada nic w ym ow nie jszego  nad  cnotę.

P roboszcz  je s t  nadto  szafarzem  ducho­
w n y m  sak ram en tów  sw o jego  kościoła i dobro ­
dz ie js tw  m iłosierdzia  bozkiego. W  tym  w z g lę ­
dzie obow iązki je g o  zbliżają  się do ob o w iąz ­
ków  w kładanych  na nas p rzez  w szelk i u rząd .  
Zosta jąc  w  spo łeczeńs tw ie  l u d z i ,  pow in ien  
znać ich n a t u r ę ;  do tykając  zblizka ludzkich  
n am ię tn o śc i ,  ręka je g o  ma być czułą i ła g o ­
dną ,  p rze zo rn ą  i um iarkow aną. J e g o  w y d z ia ­
łem są b łędy,  ż a le ,  n ę d z e ,  po trzeby  i n ie ­
dosta tk i lu d z k o śc i ;  je g o  serce p o w in n o  być
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b o g a te ,  op ływ ać  w  p o b ła ż a n ie ,  l i to ść ,  ła g o ­
d n o ść ,  w sp ó łc zu c ie ,  miłość i p rzebaczan ie .  
D r z w i  je g o  p o w in n c  być zaw sze  o tw ar te  dla 
tych  có go b u d z ą ;  kaganiec zaw sze  p łonący , 
bij zaw sze  pod  r ę k ą ;  nie m a znać  ani pór  
r o k u , an i odległości , ani za razy ,  an i s łońca, 
an i  śn ie g u ,  k iedy rzecz  idzie o zaniesienie 
balsam u r a n io n e m u ,  g rze szn ik o w i p rzebacze­
nia , konającem u B o g a . P r z e d  n im  ró w n ie  
ja k  p rzed  B o g i e m  nie p ow inno  być ani b o ­
g a ty c h ,  ani u b o g ic h ,  ani m a ły c h ,  ani w ie l­
k ich ,  tylko ludzie, to je s t ,  bracia ży jący  w n ę ­
dzy i nadzie i.  A le  jeśli  n iem a odm awiać n i­
kom u  posług i sw oje j  , n ie ma jć j  też udz ie ­
lać bez rozw ag i  tym , k tó rzy  nią gardzą ,  albo 
n ie  uzna ją .  Sam a miłość n a t rę tn a  w ięcej z r a ­
ża i  oddala an iże li  pociąga do s ie b ie ;  niech 
czeka  aż do! n iego p rzy jd ą  lub  go w e z w ą ;  
n iech  p a m ię ta ,  iż na  zasadzie  n ie og ran iczo ­
nej w olności w szys tk ich  w y z n a ń ,  która je s t  
p ra w e m  naszego spo łeczeństw a ,  [człowiek ty l­
ko p rzed  B o g i e m  i sum ien iem  w in ien  zda­
w ać  sp raw ę  z religii sw o je j .  Początek  p ra w  
i obow iązków  cyw ilnych  p roboszcza  poczyna



się  dopiero  po w y rz e c z e n iu :  «Jestem C hrze­

ścijaninem .’'
Proboszcz ma stosunhi administracyjne 

z rządem i z w ładzam i m iejseow ćm i.
S tosunk i jego  z rządem  są p ro s te j  w in ie n  

m u toż  samo co i każdy obyw ate l ,  to  j e s t  u l e ­
głość b ez w a ru n k o w ą  w e wszystkiemu Nie w y ­
pada m u  unosić się  ani za, an i  p rzec iw  ksz ta ł­
tom i g łow om  rząd u  św ieckiego j kształ ty  się 
zm ieniają ,  w ład z e  inne p rzy b ie ra ją  nazw iska i 
w  cudze p rzechodzą  ręce j są to sp raw y  lu d z ­
k i e ,  p rz e m ija ją c e ,  n iesta le  z p rzy rodzen ia  
sw ego  ; r e l ig i ja ,  w ieczny  r z ą d  B o g a  nad  su ­
m ie n ie m ,  w zn o s i  się za gran icę  tych  zm ian  
politycznych  j zs tąp ien ie  do nich  byłoby zn ie ­

w a g ą ;  jć j  w ięc  u rzędn icy  pow inn i  s ta rannie  
od nicli się oddalać. W  sprzeczkach , n lcna-  
w iściach i w alkach  s tronn ic tw ,  proboszcz ty l­

ko je d e n  może i pow in ien  nie p rzychy lać  się 
do żadnego; bo on je s t ,  p rzede  wszystk iem , o- 
b yw ate lem  kró les tw a  w ie c zn o śc i ,  w spó lnym  
ojcem zw ycięzców  i zw y c ięż o n y ch ,  cz łow ie­
kiem miłości i pokoju ,  nie mogącym  opow iadać 

ty lko pokój i m iło ść ;  uczniem  T e g o ,  k tóry
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n ic c b c ia ł  przelać kropli k rw i na sw o ję  obro­

n ę  i rzelst do P i o  t r a  : nSchowaj m iecz w  p o ­

c h w y ! ”
Z  m erem  pow in ien  być w  stosunkach sz la­

chetnej n ie za leż n o śc i ,  co się  tycze rze czy  
Łozkicli,  s łodyczy i zgody w e w szystk iem  in- 
n e m ;  n ie  ma się dobijać w p ły w u  an i w a lczyć  
o w ład z ę  w  gm inie .  N iech zaw sze  pam ięta ,  
iż  w ładza je g o  zaczyna się  i kończy u p ro g u  
kościoła, u stóp  o łta rza ,  na kazalnicy, u d rz w i  
chorych lub u b o g ic h ,  p r z y  łożu  konającego; 
tam je s t  mężem bozkim; gdziekolw iek  indz ie j ,  
na jpokorn ie jszym  i na jc ichszym  z ludzi.

Co do kościoła obow iązki je g o  og ran icza ją  
się  u trzym aniem  porządku  i ochędóstw a ,  j a ­
kich dozw ala  stan ubogi w iększe j części para- 
fij. Im  bardziej pos tępu jem y w  ćw iczen iu  i 
po jęciu  re lig ii  zupe łn ie  duchow nej ,  tym się 
ze w n ę t rz n y  zbytek  w  kościołach n iepotrze-  
bnie jszym  sta je .  P ro b o sz cz  p r z e t o ,  nie w ię ­
cej w ym agać nie p o w in ie n ,  w  p rzedm iotach  
do obrządku p o trz e b n y c h ,  ty lko p ros to ty ,  o- 
chędóstw a i przysto jności .  Częstokroć ubó- 

ztwo ołtarza więcej w zb u d z a  w  sercu i du-
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szy uczuć poważnych i poetycznych aniżeli 
blawatne aparaty i pozłacane liclitarze. Czem- 
zc jes t  nasza pozłota , cfcem nasze świecące 
się ziareczha piasku przed T ym  co zaskle- 
pił nieho i obrył je  gwiazdami? Przed  kieli- 
chein cynowym tyleż czół się zgina ile przed 
srebrnym albo złotym. Okazałość Chryslija- 
nizmu jes t  w dziełach j e g o ;  a prawdziwą 
ozdobą ołtarza są włosy kapłana posiwiałe 
w  modlitwie i cnocie , wiara i pobożność 
chrześcijan klęczących przed B o g i e m  ich oj­
ców.

Na odzież i pokarm , na wyżywienie i opła­
cenie służby, na wsparcie ubóstwa i nędzy, 
proboszcz ma dwa rodzaje dochodów: jeden 
750 franków przeznaczony od rz ą d u , drugi 
upoważniony zwyczajem podnazwiskicm do­
chodów kościelnych. T en  ostatni, dosyć zna­
czny po miastach gdzie na utrzymanie w ika­
rego obracanym bywa , na wsi nic wcale, al­
bo bardzo mało proboszczowi przynosi. Pen- 
sya zaledwie przeto wystarcza mu na opędze­
nie nicodbitych po trzeb ,  res augusta domi$ 
a pomimo to , dia dobra reiigii i miejscowych

P o cze t now y I I .  iN. 20. g
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w zg lę d ó w  pow iem y mu je s z c z e :  zapomnij 
o kościelnych d o chodach ;  p rzy jm u j opła tę  od 
bogatego co n a  to n a le g a ,  odm aw iaj je j  ubo­
g ie m u ,  u k tórego myśl n ap rzyk rzona  w y d o ­
bycia p ieniążka z k ieszen i na opłacenie tw ych  
b ło g o s ław ie ń s tw ,  łez  lub  m o d łó w , tru je  w e ­
sołość ś lu b u ,  mąci szczęście rodzic ielskie , 
m iesza się z żalem p o g rz e b o w y m ; pam ię­
taj że jeś liśm y sobie w inn i darmo udzielać 
chleb  cielesnego ży c ia ,  tym bardz iej w in n i­
śmy darmo chich n ie b iesk i ;  odrzucaj p recz  
od siebie myśl ocalenia tw e j  m odli tw y  i na ­
rzucenia  opła ty  dzieciom za nieocenione ł a ­
ski w spó lnego  ich o jca!  A to li  zw raca jąc  się 
do w iernych  pow iem y im ta k że :  pensya P le ­
bana je s t  n iew ys tarcza jąca .

N akoniec jako  cz łow iek ,  proboszcz ma obo­
w iązki w yn ika jące  ze sta ran ia  o dobrą s ław ę,  
o w ą  ozdobę tow arzysk iego  i dom ow ego p o ­
ż y c ia , którąby nazw ać m ążna  : w on ią  cnoty. 

Z  tego w zg lę d u  rzadko  się  pow in ien  odda­
lać z ubogiego m ieszkania , z pod cieniu s w o ­
je g o  kościoła. W o ln o  m u mieć w inn icę ,  o- 
gród , sad , pole naw et i up raw iać  j e  rąk wła-



snyc h  p r ac ą ;  możę żywić zwie rzę ta  domowe 
ku pożytkowi  lub za b a w ie ,  j a ko  to :  k r o w y ,  
kozy ,  o w c e ,  g o łę b ie ,  śpiewające  p taszk i ,  a 
zwłaszcza  psa , ów sp rzę t  żyjący d o m o w e ­
go z a k ą t ka ,  owegó  przyjacie la  ludzi  za p o ­
mnianych  od świata , u których j e d n a k  uczu ­
cie p rzywiązan ia  n ieodhi tą  zostało potrzebą.  
P rob osz cz  r zadko  opuści  schronienie  pracy 
i pokoju  d!a uczęs tnictwa w l icznych zg ro ­
madzeniach są s i ed z tw a ;  w pe w n y c h  tylko so­
l ennych okol icznościach godzi  się mu podzie­
lać zby tk own ą  gościnność z synami  for tuny;  
ubogi  zazdrosnym je s t  i podej rz l iwym;  cz ło ­
wiek którego często widzi  u progu maję tnych 
w  porze  kiedy dym unoszący  się nad  ich da­
chem zwias tuje  mu obfitszą niżeli j ego w ła ­
sna uc z tę ,  posądzanym b y w a  o zmys łowość  
i pochlebstwo.  Częściej może proboszcz u- 
siąść za stołem rolnika i dzielić z n im ka w a­
łek czarnego chlćba za powro tem z pobożne j  
w ę d r ó w k i ,  lub też,  kiedy okoliczność chrztu 
czy ślubu zgromadz i  w  ubogiej  chatce  ubo ­
gich p rzy jació ł  wieśniaka.  Re sz t ę  życia niech 
p rzep ędz a  przy  o ł t a rzu ,  wśród  g r ona  dzia-
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tel;, którym wpaja naukę katechizmu , teft 
z b ió r 'p raw  najwyższej filozofii, owe abeca­
dło mądrości bozkiej; w  rozmyślaniu nad 
książkami stanowiącemi martwe pustelnika to ­
w arzys tw o ; wieczorem zaś kiedy zakrystyan 
otworzył kościoł, a z dzwonnicy wiejskiej 
rozlega się odgłos anielskiego pozdrowienia, 
pięknym będzie widok plebana oddychające- 
cego głodkiem, pobożnem powietrzem i poko­
jem  pracą dzienną zjednanym , wśród drzew 
sadu albo na wyniosłej górze ;  tu zatrzyma 
się na chwilę dla przeczytania strofy z pień 
św iętych, spojrzy na n iebo , na widnokrąg 
swej doliny, i wolnym krokiem zstąpi do 
świętego dumania nad przyrodzeniem i jego 
T w órcą .

Oto jego  życie , jego uciechy; włosy bie­
le ją  , drga dłoń wznosząc kielich, głos nie 
napełnia p rzybytku , ale odzywa się jeszcze 
w  sercu pobożnego ludu-; um iera , kamień 
bez napisu u stóp kościoła znaczy jego gro­
bowiec. Otoż upłynione życie! Oto czło­
wiek zapomniany na zaw sze! Ale ten czło­
wiek spoczął w wieczności, w  której dusza
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je g o  żyta p rzed  c z a s e m , i spe łn i ł  na ziemi co  
na j lepszego  do zrob ien ia  b y ło ;  służył zą  ogn i­
w o  w  ogrom nym  łańcuchu  w ia ry  i cno ty ,  i 
zos taw ił  p rzysz łym  poho len io in :  je d n o  w y ­
z n a n ie ,  je d n o  p r a w o ,  je d n eg o  B o g a !



JESZCZE KILKA S Ł Ó W  O CHWILACH  
OSTATNICH PO B Y T U  NA PO LEO NA  

rs'A W Y S P I E  Ś. HELENY.

I lekroć  d o zw a la ł a  p o g o d a , u ż y w a ł  C e ­

sa r z  p r ze c h a d zk i  w  p o j c z d z i e  Iul» k o n n o ;  a 

p r ę d k o  p r z e b i e g ł s z y  s z c z u p l i ) , z ak re ś lo n ą  so ­

lne , p r z e s t r z e ń ,  lub i ł  c zę s t o  z w ie d z a ć  ją 

w  s z cze g ó ł ach .  I l ak ,  po sk oń cze n i u  c o d z i e n ­

ne go  d y k t o w a n i u ,  (ho uk ł adan i e  p a m i ę tn i k ó w  

by ło  najmi l s zć tn  dla n i ego  za j ę c i e m) ,  p o ś w i ę ­

cał  ki lka go d z i n  n a u c e  ang i e l sk i ego  j ę zyka ,  

u b i e r a ł  się od t r z ec i e j  do c z w a r t e j  g o d z in y ,  

i w y c h o d z i ł  późni e j  w  t o w a r z y s t w i e  J e n e r a ­

ła B e r t r a n d ,  P a n a  L  a s - C a s e s l ub  J e n e ­

ra ł a  G o u r g a u d .
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W s z y s t k i e  te wyc i ec zk i  zwracane  by ły  ku 

sąsieduej dolinie:  w r a c a j ą c ,  w s tę p o w a n o  z w y ­

kle  do Jenerała  B e r t r a n d ;  lub p rze c i wn ie  

zaczynano  od l ego i później  zapuszczano  się  

w  dol inę.  Zwi edza jąc  tym sposobem sąs iedz ­

t w o  zaglądano w  rozrzucone po ni ćm domo ­

s twa  : w e  wszystk i ch  mieszkała  nędza i ubó ­

s t w o .  Dro g i  by ły  czę sto  nie do przebycia;  

l e cz  im by ły  go r sz e ,  im  więce j  trudności  mia­

ły  Jo zwa lczen ia  tein więce j  upodobania zda-  

w a ł s i ę  Cesarz w  nieb z n a jd y w a ć ;  by ło  to dla 

niego  jakby w id me m sw o b o d y .  Jedyną  rz e ­

czą  do której p r z yz w y cz a i ć  s i ę  nie mó g ł ,  by ­

ły  angie l ski e s z y l d w a c h y ,  gęs to  dla nagląda-  

liia za nim rozstawione .
W  zw y k ł yc h  tych obiegach , obrał  nako-  

nicc  N a p o l e o n  w  środku dol iny miejsce  na 

którem już  s i ę  pospol ic i e  za t rz ym ywa no .
Jed neg o  dnia zr o b i w sz y  n o w ą  wśród  dz i ­

kich skał w y c i e c z k ę ,  odkrył  ubogą zagrodę;  

o tw orz y ł  drzwi  i znalazł  s ię w  małym ogró d­

k u ,  u c m a l i o w a ń y m , iż lak r z e k ę ,  kwiatami  

g e r a n i u m , które młoda d z i e w c zy n a  p o l e w a ­

ła.  D z i e w c z ę  to było ja s n o w ł o se  i św ie ż e ,



j a k  j e j  k w ia t y :  błęki tne j e j  oczy lal; p o w a ­

bnej  miały w y raz  t lo b roe i , że zwr óc i ły  uw a .  
gę  Cesarza.

— Ja k  się nazyw asz  zapy ta ł?

—: E m e l v ,  odpowiedz ia ła .
— Leez  imie twoje j  ro dz in y?
•— B r  a s t o 11.

—  J a k  uw aża m,  bardzo musi sz  łubie kwiaty?
— JNieslety I P u n i e ,  z nieb j e d y n e  moje 11- 

t r zymanie .
— Juk lo?

— Codz ień no sz ę  do miasta bukie ty gera­
n iu m , a o t r zym ane  za nie kilka penny  żyw i  
mnie  i odziewa.

—  A twójze  ojc iec ,  matka tw o j a ,  cóż oni  
porab ia ją  ?

—  Kie mam icli panie,  odpowie dz i ewc zy n ,  
ba z g łębokim żąłem.

— Nikogo z k rewn ych  ?

—  N i k o g o ,  obcą je st em wszys tk im na lej 
wysp ie .  P rze d  t r zema laty,  ojciec mój da­
w n y  podoficer  w angielskiem w o j s k u ,  i ma t­
ka m o j a ,  wybra l i  się ze mną z L o n d y n u ,  u- 
dająe s i ę ,  j ak  powiada l i ,  do k rewnvch  żyją-
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eych w Indy i , s zukać w nicli pomocy do z ro ­
bienia majątku.  B \ l i ś m y  b ied n i :  rodzice 
z wielkim t rud em zebral i  pieniądze pot rzebne 
na tak daleką w ęd r ó w k ę .  Ale  niest e ty!  nie 
miel i  oglądać j e j  końca : ojciec umarł  w  d ro ­
d z e ,  a kiedy okręt  przybi ł  do lej wyspy,  nie­
szczęś l iwa  matka moja  była tak osłabioną,  źe 
porzuc on o  nas tutaj.  D ł u g o , bardzo długo 
c h o r o w a ł a ,  i nie miel iśmy j u ż  żadnego spo­
sobu.  Chcąc t rochę osłodzić nędzę  naszę ,  u- 
myśl i łam przed awa ć  kwiaty .  Kup iec  j e de n  
z miasta ,  k tóry,  j a k  ty P a n i e ,  zapytał  o na- 
szein p o ło ż en iu ,  ul i towa ł  się nad nami  i dal  
nam  tę chatkę 5 w  niej matka moja  p rzysz ła  
nieco do zdrowia , i żyl iśmy tak dwa lala u~ 
t r zy m aj ą c  się z owoców lego ogródka.  P r z e d  
rokiem biedna moja matka odpadła : B óg do ­
b r y  ul i tował  się i położył  koniec jej  c i erpie­
niom.  Zaleciła mi o d w a g ę ,  i j a k  widzi sz 
P a n i e ,  pos łuszną j e s t e m ,  nie bruk mi na 

niej .
D z ie wcz ynk a  skończyła za lewając się łzami.
W c i ą g u  krótkiego opowiadania ,  tw ar z  N a ­

p o l e o n a ,  widoczn ie  ma lowała  wzruszenie*}
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g ł ęboko  z d a w a ł  s i ę  p r z e j ę ty m .  S ł o w a  bez  

z w ią zk u  w y c h o d z i ł y  z us t  j e g o ,  p o t e m  w y ­

r aźn i e j  p r z e m ó w i ł ;

—' B i e d n e  dzi ec i e  1 i cóżeś  t y  u cz y n i ł o  B o ­

g u  źc ś  s ię tak n ę d z n i e  tu  z a r z u c i ł o ?  d z i w n e  

zb l i ż en i e  losu  ! r ó w n i e ż  j a k  j a  nie ma  j u ż  o j ­

c z y z n y ,  n ie  nia r o d z i n y .  . . O n a  n i e  ma j u ż  

m a t k i ,  a le  j a ,  j a  n ie  ma m j u ż  dziec ięc ia! .

D o m a w i a j ą e  te s ł ow a  k r z y k  tern w ięce j  r o z ­

dz i e r a j ą cy  im d łuże j  w s t r z y m y w a n y  w y r w a ł  

się z p i e r s i  C e s a r z a ,  u k r y ł  t w a r z  w  d łon ie  

i duże  ł zy  p ły n ę ł y  mu  z oczu .  T a k ,  c z łow ie k  

k tó r e g o  s t r a t a  d w ó c h  na j p i ę k n i e j s z y ch  t r o ­

n ó w  E u r o p y  zna l az ł a  s p o k o j n y m  i z g a d z a j ą ­

c y m  się z w o lą  l o s u ,  p ł aka ł  na w s p o m n i e n i e  

s w e g o  dz i ec i ęc ia .

L e c z  p r ę d k o  p r zy b i e r a j ą c  z n o w u  s t a łość ,  

p o w ie d z i a ł  do d z i e w c z y n k i :

—  Chcę  mieć  pa m i ą tk ę  mo ic h  o dw ie d z in ;  

u loż  mi n a j p i ęk n i e j s z y  buk i e t .

E m e l y  z e rw a ł a  n a j p i ę k n i e j s z e  k w ia ty ,  a 

k i e dy  N a p o l e o n  dal  j e j  w z am ia n  k i l ka  s z t uk  

z l o l a ,  z a w o ł a ł a :

—  A c l i !  w ielki  B o ż e  ! dia c z egó ż  P a n  da-
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w  ił i ej m e  przyszedłeś  ,  mamie mojej  n i e b r a -  
kłoby na n ic zć m ,  onaby nie um ar ł a !

— D ob rz e ,  dobrze !  nioje dzićcie,  są to pię­

kne uczu c ia ;  zobaczemy się.
Patrząc w ó w cz a s  na z ło to ,  dodała rum ie ­

niąc się :
—  !Nijydy n ie  będę  mogła oddać wam  dosyć 

kw ia tó w  za tak wielkie pieniądze.
— Spokojną  bądź o t o ,  odpowiedz ia ł  N a ­

p o l e o n ;  i wyszedł .
W r ó c i w s z y  do tow arz ysz ów  przechadzki  

opowiedz ia ł  im swoje  o d k r y c i e s z c z ę ś l i w y m  
się być zdawał  ze znalezienia nieszczęścia do 
os łody i pociechy ; i odtąd młode dz iewczę 
powiększy ło  sp ec ja lną  nomenkla turę  Long-  

w o o d ’u : n az yw ano  j ą  N i m f ą  św ięte j H e ­

l e n y .
W  doinowein bowiem ko le ,  w gronie za ­

ży ł yc h ,  N a p o l e o n  miał zwyczaj  nadawać 
n ieznacznie nazwiska wszystkiemu co go o ta ­
cz a ło ;  i tak na przy kład między innćini ,  część 
w ysp y ,  miejsce zwykłych jego  p rzechadzek ,  

zwala się D oliną M ilczen ia .
W  kilka dni potem ubierając się oświadczył
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N a p o I e o n , że chce odwiedzić swoją pupil-- 
lę i przedstawić ją  swoim iviernym.

Znaleziono młodą dziew czynkę, wiadomą, 
ju ż  przybycia swego dobroczyńcy ubraną w su­
knie świąteczne. Głęboko w zruszona , nie 
przeszłą wielkością dostojnego gościa, ale 
świeżem jego nieszczęściem, ile mogła naj­
lepiej czyniła liónory ubogiej swej chatki, i 
małą wartość swojej gościnności uzupełniła 
wdziękiem w  je j  oddaniu. Podała figi, kwia­
ty  ogródka i wodę ze strumienia doliny, w sa­
mym ogrodzie mającego źródło.

— W idzisz Najjaśniejszy P an ie ,  powie­
działa N a p  o 1 eo  n o w i, czekałam ciebie. Nie­
szczęściem za późno uprzedzoną byłam o tw o- 
jem  p rzybyciu— iuaczej przyjęłabym ciebie 
częścią darowanego skarbu.

— A  ja  mocno bym ciebie za to wyswa- 
rzył odpowiedział Cesarz. Kiedy ciebie od­
wiedzam nie więcej nie chcę ,  jak fig twoich 
i wody, która jes t  wyborną. Pod tym jedynie 
warunkiem widzieć mię będziesz u siebie. Bo 
z tern wszyslkiem i ja , również jak twój oj-
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ciec je s te m  ty lko daw nym  żołn ierzem , a żo ł­
n ie rz  n ie zaw sze  miał figi i w odę.

O dtąd  Cesarz za trzym yw ał s ię  często p rzed  
zagrodą;  E m e l y  w ychodziła  za w ro tka ,  i p o ­
daw ała  buk ie t—  Po chw ilow e j rozii iow ie że­
gnal i  j ą  gośc ie ,  i udaw ali się dalej r o z w o ­
dząc się z pochw ałam i młodej dziew czynki.

W  nas tępnym  r o k u , N a p o l e o n  począł u- 
cznw ae  p ie rw sze  ciosy tej choroby, której 
n ie d łu g o  miał uledz. E m e l y  nie w idząc j u ż  
sw ego  dobroczyńcy , codzień chodziła d o L o n -  
gw o o d  dow iadyw ać  się o je g o  zdrow iu . O d ­
daw ała  bukie t i codzień  sm utn ie jsza  w raca ła .

Je d n eg o  dnia p racu jąc  w  ogrodzie  usłysza­
ła tu rko t p o ja zd u .— P rzeb ieg ła  d rogę i s ta ­
nęła  w  obec sw ego  dobroczyńcy. Z aledw ie  
na  n iego sp o jrza ła :  ry sy  N a p o i  e o n a  p rz y ­
ję ły  w yraz  g łębokiego smutku.

— M ocno zna jdu jesz  m ię zm ienionym , nie 
p ra w d a ż  moje dziecie.

—  P r a w d a ,  N . P . ;  ale teraz p rędko  p r z y j ­
dziesz  do zdrow ia .

— W ą t p i ę ,  m oje  dz iec ie ,  odrzek ł Cesarz
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potrząsając g łow ą  z n ie d o w i e r z a n ie m , dziś 
j ed nak  chciałem ciebie odwiedzić .

W  istocie wysiadł  z po ja zd u ;  i p r o w a d z o ­
n y  p rzez hrabiego B e r t r a n d ,  doszedł  do 
chatki .

— Daj  mi szklankę w ody ,  kochana E m c -  
l y ;  może ona p rzy t łumi  o g ie ń ,  który mię 
p oż e ra . . .  t u . . .  dod a ł ,  niosąc r ękę  do piersi .

D z i ew czy nk a  podała wodę,  i skoro N a  p o -  
l e o n  w y p i ł ,  • schorzała tw ar z  j ego  zupe łnie  
wypogodz i ł a  się.

; — D z i ę k u j ę !  dziękuję !  kochane dziecię 
w y r z e k ł  z dobroc ią ,  wod a  ta uspokoiła m o ­
je  cierpienia.  Gdybym j ą  wcześniej  pić za ­
cz ą ł ,  m o ż e ! . . .  dodał  podnosząc oczy do 
n i e b a ;  lecz teraz j u ż  za późno . . . .

— Jakże  więc  j e s t em szczęś l iwą ,  zawołała 
E  m e ł y przymusza jąc się u weselić tw ar z  s w o ­
ją ,  źe ta wod a  ochładza ci bo le ;  co dzień bę­
dę j ą  tobie nosiła ; ona ciebie uzdrowi.

— N i e !  n ie !  t o n a p r ó ź n o ,  nie u w od zę  sie­
bie,  kochane d z i ec ie ; to moje ostatnie odw ie ­
dziny.— Jes t  tutaj dolore sordo  co mię zabi­
j a  (i Cesarz dotknął  boku) ; lecz pon ieważ  ju ż
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się więcej nie zobaczym y clicę tobie zos taw ić  
pam iątkę mojej p rzy jaźn i .  Cóż mogę zrobić 
dla c ieb ie ,  c z c g o łn ś  chc ia ła?

Na te s łow a dziew czę zalało się łzauii, i l i ­

pa dl o do nóg  cesarza m ów iąc :
— B łogosław ieńs tw a tw ego , Najjaśniejszy  

P an ie .
N a p o l e o n  błogosław ił j ą  z tą pow agą j a ­

ką nadaje w iara  , — bo oń iniał zaw sze zasady 
uczc iw ego  człow ieka i dla lego um arł  po 
chrześcijańsku i żył z uszanow an iem  dla swo- 

s je j  matki.
Odtąd E m  e l y  święcie odw iedzała  L011- 

gw ood. Nosiła kw ia ty  i w odę  ze źródła ,  i co- 
dzień  w raca ła  sm u tn ie j szą ;  bo codzień w ię ­
cej za trw aża jące  wieści o zd row iu  Cesarza 

p rzynos i ła .

Jednego  p o ranku  kiedy słońce św ietn ie j ja k  

zw ykle  p ły n ę ło ,  i kiedy E m c ł y  w ese lsza  u- 
dala się do L o n g w o o d , — przyby ła  tam  z tą  
dziecięcą nadz ie ją  , k tórą je j  daw ała  ta jem na 
ufność w  w odę ze źródła. P ow iedz iano  je j  
w c z o r a j ,  źe Cesarz miał się le p ie j ;  i wdzię-
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czna jej  wyobraźnia  u tworzy ła  natychmias t  
c u d ,  a tym cudem byto uzdrowien ie  N a p o ­
l e o n a .

P r z y b y ł a . . .  Lecz nies te ty!  j a k że  r zeczy­
wistość daleką była od jej  marzeń ! wszys t ­
kich znalazła po t rwożonych .  Lęka jąc  się teraz 
o żyeie dobroczyńcy  i chcąc p rzyna jmnie j  u j ­
r zeć go j e szcze  i ostatnie dać mu pożegna­
n i e ,  żąda być w pu sz c zo ną  do niego. O d ­
p o w ia d a ją ,  ż c j e s t  bardzo  ź l e ,  że to n iepo­
dobna.  P ro s i ł a ,  b łagała ,  i ł ż y  jej  tyle mia­
ły mocy,  że j ą  nakoniec w pr ow a dz o no  do po­
koju N a p o l e o n a .

Była  to uroczysta ch w i l a ,  w  której  Cesarz 
o toczony  wic ruemi  s ługami ,  po długiem osła­
bieniu , podniosł  się na łożu boleści. W s k a ­
zał  aby  o tworzono  okno dające na F ra ncy ę ,  
a po ro z rzcwnia jącem pożegnaniu  ukochanej  
o j c zy z n y ,  umysł  j ego  opanowała  gorączka,  
członki  stężały w  k o n w u ls y a e h , oczy w le p i ­
ły się nierucl iomie,  usłyszano j e szcze te kil­
ka s łów n iewyra źny ch  i bez zw ią zk u :  syn  
m ó j ! . . .  F ra n c y  a ! . . .  i skonał .

Na te s ł o w a ,  na ten widok młoda dzie-
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wczyna upuszcza z drżących rąk przyniesio­
ne k w iaty;  sama nawet upada na kolana.—  
Później usiłuje schwycić rękę N a p o l e o n a  
zw ieszoną za łóżko. . . Lecz razem głow a się  
jej poch y la ,  usta blednieją, powieki się ob-  
cięźają i zw olna usuwa się  do stóp ł o ż a , jak  
gdyby pod niczmożonym  snem ulegała...

E m e ł y  ju ż  się nie obudziła!

 ( * . )

( i)  Z tych interesujących i niejako wnęirzuych (m - 
times) pamiętników o N a p o l e o n i e ,  udzielimy 
jeszcze niektórych wyjątków czytelnikom W i z e ­

r u n k ó w . — Co zapowiadając miło nam jest uwiado­
mić światłą publiczność, iź jeden z gruntownych 
miłośników hi story i współczesnej P. J... B... ze­
brał celniejsze rysy z życia cesarzowej J ó z e f i ­
ny,  pie'rwsze'j bohatera m ałżonki, które już po 
prassę postępują. (R.)

Poczet nowy I I .  N. ao. 6
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R O Z M A I T O Ś C I .

ZA Ł O ŻEN IE, D O K U C Z E N IE  TU D Z IEŻ STAN OBECNY

k o ś c i o ł a  P a n a  J e z u s a  n a  A n t o k o l u .

■J!i'9g  ---------

I C o ś c i ó ł  X X . T rynitarzó  w w W ilnie , na Anfo- 
kolu będący, założony w  fundamentach swych 
m u ró w , pod tytułem N a j ś w i ę t s z e g o  O d ­
k u p i c i e l a  w r. 1696 nakładem Jana Kazi­
mierza S a p i e h y ,  Hrabi na Dychowie, Za- 
slawiu iD ą b ro w n ie ,  W ojew ody , W ileńsk ie ­
go Książęcia Sgo Im perium , R zym skiego; a 
zaś po ukończeniu j e g o , w  r .  1716 konse­
krow any, szczyci s i ę , od początku swego aż 
dotąd n ieprzerw an ie , licznem zawsze zbiera­
niem się pobożnych w ie rn y ch , dla oddawa­
nia powinnej czci N  aj ś w i ę t s z e m u  O dk u- 
p i c i e l o w i  świata J e z u s o w i  Nazarańskiemu, 
którego tu w yobraża , dlótem w łosk im , dzi­
wnie pięknie, naturalnej wielkości, z drzewa 
ukształcona sta tua; a która w  Rzymie publi-



83

cz n i e ,  z wie lką  uroczystością o b r z ę d u ,  od 
samego Pap ieża ,  I n n o c e n t  e g o X I I ,  p oś w ię ­
c o n a ,  i z b łogos ławieńs twem dla całego W .  
Ks ięzlwa L i l t . , j ako  upomincl ;  świę ty  od S to ­
licy Apos to l sk ie j ,  r .  1700 dnia 8 Cz erw ca ,  
do miasta W i ln a  p rzy wiez ion a ;  na j p rzód  w ka­
plicy,  (gdzie teraz zakrystya)  umieszczona ; a 
po ukończen iu  kośc io ła ,  z wielkiego pobl iz-  
kiego ogrodu  S ap ie źy ń sk ie g o , (gdzie n a  ten 
a k t ,  w ina jes ta tyeznem pr zez  noc ca łą ,  p rzy  
wspania le j  i l luminacyi  o g r o d u ,  a r azem m u ­
zycznych i g łosowy ch  p ic n ia ch ,  stała p rzy  
b raniu)  dnia 7 Cz er w ca  1710 r o k u ,  r ano ,  
w  dzień  Stej  T ró jc y ,  z w y s ta w n ą  k o sz to w n o ­
ścią i wspaniałością o b r z ę d ó w ,  zb io rem na 
t en akt  n ie p r z e l i c z on y m ,  K s ią żą t ,  P a n ó w ,  
Oby wate l i  i m n o g i e g o ,  z odległych na w et  
st ron K s ięs twa  L i l t . ,  l udu ,  p rzy  assyslencyi  
wojska  i  ar tyleryi  W .  X .  L i t t . , tudzież  n a ­
der  l icznego d u c h o w i e ń s t w a ,- so lenną  proces-  
syą,  p r owadzona  z ogrodu pontyi ikalnic,  p rzez  
samego Biskupa W i leń sk ieg o  H rab ię  K o n ­
s ta n tyna  B r z o s t o w s k i e g o ,  w  assyslencyi  
podobnież ubranych  dwóch  innych  B is ku p ó w ,  
do noweg o  kościoła in t rodukowana ,  i w oł ta­
rzu  wielkim umieszczoną zos ta ł a ,  j ak  i dziś 
widzieć się da je .—  O ł t a r z e ,  sp r zę ty  i w sze l ­
kie ozdoby  kościoła tego , nie są od F u n d a t o ­
ra,  który,  n aw e t  i sam kośc ió ł ,  z p r z y c z y n y  
u traty  swy ch  mają tków i w y g n an ia  z k r a ju ,  
za ędyk tem króla J a n a  I I I ,  po owej  p am ię ­
tnej  w  liistoryi L i t e w sk ie j ,  w o jn ie  domowej  
pod Olk ieu ikain i , n ic  dokończony zos tawi ł ;

6 *



84

łecz potem, staraniem jedynie X X . Trynita- 
rz ó w , z powodu niedostatniego tu funduszu 
swego, kosztem od pobożności wiernych ofia­
rowanym, częściami, w różnych latach sporzą­
dzone były. Kościół Więc ten cały, wośmioho- 
czno-okrąglej w ścianach figurze, w wysoki} 
i obszerną kopułą wznoszący s ię ,  w nader 
pięknej i gustownej architekturze, na wzór 
kościoła X X. Trynitarzów pod tytułem ś. K a ­
r o l a  w Rzymie będącego, z pieniężnych skla- 
dek pobożnych Dobrodziejów , dokończony, 
i kosztowną, arcydziełem włoskiej ręk i,  gi- 
psaturą, cały wewnątrz i zewnątrz ozdobio- 

l>ył t*ż stosownie pomalowany i pobić*- 
lony; gdy atoli z przeciągiem długiego cza­
su, został obrudzony i w wielu miejscach po­
psuty; przeto, w-r 1838 samiż X X . Tryni- 
ta rze ,  ze szczupłych chociaż i niedostalnieh 
na własne utrzymanie dochodów, kościół po- 
mieniony, co do miedzianego i żelaznego czę­
ściami dachu, zreparowali; a zewnątrz cały, 
nie małym kosztem, malowidłem i pobiałą od­
nowili; dalej zaś, gdy dla ubóztwa klaszto­
ru ,  nie są zupełnie w stanic, t ę ,  licznie od 
litewskiego ludu ,  z największą pobożnością 
odwiedzaną zachwycającą w swój strukturze, 
lubo niewiele obszerną świątynię Pańską, od­
nowić też wewnątrz kolorowem malowidłem, 
jakiego dla swej świętości i powagi, bardzo 
już teraz potrzebuje; oczekują przeto na dobro­
wolne ofiary w iernych Pańskich, ku pomnoże­
niu chwały N a j w y ż s z e g o . ( X. J. K.)
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U R ZĄ D ZE N IE K O N W IK T  Us SZ L A C H E T N E J M ŁO D ZI, 

P R Z Y  SZK OLE W Y Ż S Z E J PO Ł O C K IE J X X . P IJA R Ó W  

NA B IA Ł E J R U SI ( 1 ) . ,

Jeżeli m łodzież , w poranku dni-, dobrych.,- 
obyczajów i pożytecznych nauk nabędzie; bło­
go bez wątpienia cały bieg życia przepędzi! ..

S. J ó z e f  K a l a s a n t y .

Żądam tego najbardziej, ażebyście wy dp 
tych m urów , jakby do najbezpieczniejszego 
portu sprowadzeni, praw.dziwą pobożnos'cią^ 
za m łodu napojeni byli.‘si takich obyczajów 
nabrali, które zaszczyt człowiekowi chrze- 
ściańskiemu przynoszą.— Życzę wam wpra­
wdzie i tego przez co życie swobodniejsze i 
okazalsze pozyskać m ożua; lecz lo com po­
w iedział, uajpie'rwsze'm jest i największym, 
życzeniem moje'm: inne bowiem są jakby 
przydatkow.e i nadpolrzebue.

A n to n i  M u r e t .

T e słowa dwóch wielkich w  Rzeczy-Po- 
spolitej Ghrzcściaiiskiej i Literackiej M ężów,

{ i) 1822 r. otworzyli XX. Pijarowie Szko łę  W y ższ ą  
w Połpcku, na wzór Szkoły Dymidowskiej, J a -
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za godło w niniejszym piśmie użyte, jasno 
powinny dadź poznać każdemu ducha cduka- 
cy i ,  jaką młodzież ma czerpać umieszczona 
w  Konwikcie X X . Pijarów przy Szkole W y ż ­
szej Polockićj. Cała jej zasada opierać się 
będzie na pobożności, nauce i dobrych\ oby­
czajach. Ztąd bowiem , szczęście dla tera­
źniejszego wieku i następnych pokoleń w y­
pływa. Wszelkie inne rodzaje wychowania, 
na takich nie oparte posadach, są to rzeczywi­
ście źrzódła których Szkodliwe wyziewy, sze­
rząc okropną w  swych skutkach zarazę po 
św ięcie , rozrywają związki społecznego po­
życia.

Gdyby mi w olno było, w tym krótkim rysie,

r o s ł a w s k i ć j , L i c e u m  R isze l iego  w  O dess ie  i W o ­
ły ń s k ie g o  w  K rz e m ie ń c u .  Ż a d n a  P r o w i n c y a  n ie — 
p o t r z e b o w a ł a  tyle d o b ro c z y n n e g o  w p ł y w u  s'wia- 
t ł a  ; jak  B ia ło ru ś .— O b y w a t e l e  j e j , zo s ta jąc  p rzez  
c i ą g  23o l a t ,  p o d  bezpos 'r edu ią  i n s t ru k c y ą  J e z u i ­
t ó w  , zn ie d o łęż n ie l i  : a o d  1776 r .  z b l i ż e n i  i p r z y ­
w ią z a n i  mocnie 'j do  S to l ic y  P i o t r a  W .  p rz e ję l i  
s ię  d u c h e m  jej o k a z a ło ś c i ,  n ie  m a ją c  na to po ­
t r z e b n y c h  r e s u r s ó w .— D o m y  n ę d z n e ,  c z ę s to k ro ć  
p o b u d o w a n e  z o k r ą g l a k ó w ,  a w e w n ą t r z  p e łn o  
m a h o n i ,  z w ie r c i a d e ł  i sre 'bra .— C hę tka  do  zabaw ,  
d o  s t r o jó w ,  l u b  do  w y s t ę p o w a n ia  z p r z e p y c h e m ,  
n i e p o k o n a n a .  A  t y m c z a s e m ,  z iem ia  n i e w d z i ę ­
c z n a ,  m a ł o  u ro d z a jó w  p rz ynos i .  L iczb a  s zk ó ł  i 
z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  w  s to su n k u  do  lu d n o ś c i  i 
ro z leg łosCi  k r a j u ,  w c a le  n i e d o s t a t e c z n a .— Z t ą d  
o g ln a  m assa  l u d u ,  p o z b a w io n a  w iadom os 'c i  po­
t r z e b n y c h ,  n ie  m ó w ię  ku  w y ż s z e m u  u k s z t a ł c e -  
n iu  s i ę ,  a le  n a w e t  do  g o s p o d ar s tw a .  Z tąd ,  p rz e ­
m y s ł  z a n i e d b a n y ,  fa b ryk  p ra w ie  ż ad n y c h ,  h a n d e l  
b a rd z o  sz c z u p ły ;  a je że l i  w y jm ie s z  b r o w a r y  d r z e -
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r o z w a ż y ć  d z ie je  u p ły n ion y ch  w ie k ó w  i lu ­
d ó w , p o k aza łb y m , źe  w sz e lk ie  klęski i g w a ł ­
to w n e  w strzą śn icn ia  m oca rs tw  , b iorą p o czą ­
tek  w  z iem  w y c h o w a n iu  m ło d z ie ż y  i z e  mer  
w ie lu  jes t  ludz i s z k o d b w y e l i ,  h tórychb y  yvy- 
s t ę p k ó w  n ie  m o żu a  przyp isać  p ie r w ia s tk o w e ­
m u  w y c h o w a n iu .—  R z u ć m y  ty lko  w z r o k  na  
p rz ed m io ty  nas o taczające ,  r o z w a z m y  sm utne  
sc e n y  które s ię  o d b y w a ją  na  teatrze  sw ia tar 
za p u śćm y  s ię  aż do źrzód la  w y d a r z e ń  trag i­
c z n y c h :  cóż  w  n ich  p o s t r z e ż e m y ? -  L u d z i ,  
k tórym  zte  w y c h o w a n ie  o tw o r z y ło  d rogę  do  
w y s t ę p k ó w ,  a w y s tę p k i  w c ią g n ę ły  do p r z e ­
p a śc i  n ie s z c z ę śc ia .  ,  .

T e n  w y c h o w a n y  w  m ię k k o ś c i ,  w  zb y tk u ,
w  próźn ośc iach  i  r o s k o s z a c h , p o ś w ię c i w s z y

~  -IVo i l e n ,  m o ż n a  m ó w i ć ,  iż  n ie  m a  ż ad n e g o .—
Z t ą d  na jw iększa  czę ść  m a ją tk ó w  o b y w a te l sk ic h  
o b c i ą ż o n a  z a ł o g i e m ;  z t ą d  u b ó s tw o  p ra w ie  p o ­
w s z e c h n e  w  całej p r o w i n c j i ,  a n a o s t a l e k  n ie  r z a d ­
k ie  f a l l i t y  i go rszące j  d e in o ra h z a c y i  p r z y k ła d y .

VV t a k im  s tan ie  zn a l eź l i  B ia ło r u ś ,  p o w o ł a m  JLX.. 
P i j a r o w i e  I m i e n n y m  U k a z e m  do  P o ł o c k a , z a  
s p ra w ą  w ie k o p o m n e j  p a m ię c i  ks ięc ia  G o l .  c y n  a 
i  M e t r o p o l i ty  R z y m s k o - K a t o l i c k i c h  k o s c io ł o w  
w R o s s y i  S i e s t r z e n c e w i c z a .

T e n  s tan  p o ją w s z y  d o b r z e  Z g r o m a d z e n ie  2DL. 
P i j a r ó w  rz ą d z o n e  w y s o k i m  d u c h e m  K o n a r ­
s k i c h / K o p c z y ń s k i c h ,  D o g i e l ó w  i W y -  
k o w s k i c h ,  p rz y  l i c z n y c h  n a u k o w y e h  p o m o ­
c a c h  z o s ta w io n y c h  p rz e z  J e z u i tó w ,  z a ł o z y ło  K o n ­
w i k t  na z as ad ach  wskazanych*. A le  k ro tk i  p o ­
b y t  Z g r o m a d z e n ia  P i j a r ó w ,  n ie  w ięce j  uad^ la t  8 
w  P o ł o c k u  t rw a ją c y ,  l i i ed o zw o l i ł  ro z w in ą ć  i m  i 
p rz y w ie ść  do  s k u t k u  p l a n ó w  e d u k ac y i ,  k tó re j p r z e ­
w o d n ic z ą c  z a w s z e ,  p o w s z e c h n ie  u z n a n e  n a d  J e ­
z u i t a m i  p ie rw s zeń s tw o  o t rz y m y w a l i .



swym namiętnościom c h w a łę , h o n o r ,  zdro­
w ie i bogac tw a , stal się urągowiskiem śtvia- 
l a ,  przedmiotem hańby i nieszczęsną resztką 
opłakanego życia. Ovv zostawiony sam so­
bie w  młodości, oddany grze i płochym za­
baw om , ujrzał po chwili wymykające się z rąk 
dobra p rz o d k ó w : przyszedłszy nkonicc dó 
nędzy  uprzykrzony wszystkim, znienawidzia- 
ny  przez siebie samego 4 żyje tylko dla prze- 
Łłęstw nieszczęsnego pobłażania ojca i matki, 
k tórzy przez bojaźń pomieszania szczęścia 
w  dniach młodości , zatruli goryczą całe pa­
smo życia jego.

1 yle wielkich imion w otchłań niepamięci 
w trąconych ,  tyle domów świetnych wieczną 
hańbą pokrytych, tyłe zaburzeń iw strząśnień  
które świetne poniszczyły rodziny, tyle ludzi 
zepsutych i obłąkanych, przypominają dosta­
tecznie jak  straszliwe skutki rodzi złe w y ­
chowanie młodzieży.

Co gdy tak je s t ,  dziwno nikomu niebędzie, 
źc pobożność kładziemy za najpićrwszy punkt 
wychowania dobrego. T a  bowiem cnota w e­
dle słów Pisma ś. do wszystkiego jest  poży­
teczną : stanowi szczęście obecne 1 przyszłe.

Dalćj następuje ćwiczenie się w  naukach i 
obyczajach. Związek tego dwojga pomiędzy 
sobą je s t  bardzo wyraźny. Odjąć obyczaje 
od nauk , jest  to wystawić obraz ciała bez du­
szy. Ćwiczyć się zaś w naukach a zapomnieć 
o obyczajach; je s t  to wznosić budowę bez 
fundamentów, która z czasem i właściciela i 
mieszkańców o klęskę przypraw i.
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T a  m y ś l ,  rzu co n a  tu  w zg lędem  w y ch o w a  - 
nia m łodz ieży  w  K onw ikcie  X X .  P i ja r ó w ,  
zgodna  je s t  zaiste z duchem  R e l ig i i ,  in s truk-  
cyą k ra jo w ą  i żądaniem  ro d z icó w . O by  ty l ­
ko  B óg  dob ro t l iw y  usilności nauczycie lskie j 
b ez sk u te cz n ą  n ie czyn ił  i te  n o w e  szczepy  na  
n o w ą  p rzen ies ione  ziemię, k rze p i ł  i h odow ał ,  
n a  w sp arc ie  św ię tych  rozkaza l i  swoich , p o ­
ciechę o j c ó w ,  ozdobę w ieku  i zaszczyt 1 r o -  
n u  szczęś liw ie  nam  panu jącego  M o n a r c h y  
A l e x a n d r a  I .

Co ażeby  się tak stało , nas tępu jące  ogolne 
d la K o n w ik tu  s tanow ićm y  p rzep isy .

§. 1.

1) K ażdy uczeń  p rzy jm u jąc y  się do kon ­
w i k t u ,  w in ien  poddać się  porządkom  m ie j­
sco w y m , pod w szys tk ićm i w zg lędam i.  S toso­
w a ć  się do u rządzeń  sz cz eg ó ln y c h ,  jak ie  
zw ie rzchność  poczyn i.  _

2) K ażdy na p ie rw sz y m  w stęp ie  do K o n ­
w ik tu ,  ma podać reg e s t r  w szys tk ich  rze czy .  
K tórego  exem plarz  je d en  składa się u R e g e n ­
sa K o n w ik tu , a d rug i z podp isem  tegoż  zo ­
sta je  p rz y  K onw ik to rze .  R e g en s  ma p raw o  
sp ra w d z a ć  takow y  reg e s tr  w każdym  czas ie ; 
azali w szystk ie  rzeczy  są, i dobrze  u trzym ane?

3) Każdy z K onw ik to rów  p rzy  w ejściu  do 
K o n w ik tu  w in ien  je s t  z łożyć u R egensa  p ie ­
n iądze  jak ie  mu będą d a n e ,  i toż samo do ­
pełn iać  za fcażdem nades łan iem  p ien iędzy .  
Z  tych na po trze b y  sw o je  b rać  będzie  od
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R e g e n sa  częściam i i r eg e s t r  w y d a tk u  w ła ­
sn o ręc zn ie  zapisze.

4) Nic bez  w yra źn e g o  pozw o len ia  Regensa, 
k u p o w a ć ,  n ic  p r z e d a w a ć ,  b r a ć ,  pożyczać ,  
da r o w a ć ,  i t .  p .  żaden  n ie  może.

5) P rz y  w ejśc iu  do K onw ik tu  , każdy  Kon- 
w ik to r  ma mieć ro z ło ż o n e  godziny  dla s i e ­
bie lckcyj s z k o ln y c h ,  i p ry w a tn y c h ,  oraz z a ­
b a w  d o m o w y c h ;  ażeby  zaw czasu  p rz y w y k a ł  
do ja k  n a jw iększe j  regu la rnośc i ,  i n igdy  w ża ­
dnym  j obow iązku  n iechybia ł.

t>) Ż a d e n  z K o n w ik lo ró w  nie m oże ani na 
m o m e n t  oddalić się z a g ra n ic e  K o n w ik tu ,  bez 
w y ra ź n e g o  pozw olen ia  R e g en sa  ani na lek- 
cyach w  szkole (na k tóre  p rzy  dozorze  cho ­
dzić  pow inn i)  d łużej nad  oznaczone  godziny  
b aw ić .  Na spacye r  w  czasach p rzep isanych  
łub  p o z w o lo n y e h ,  w szyscy  r a z e m ,  ze sw oim i 
N auczyc ie lam i lub R egensem  chodzić m ają.

7) N ik t  z K o n w ik lo ró w  nie będz ie  m ógł 
p rz y jm o w a ć  żadnej w izy ty ,  sp ro w ad za ć  do 
s iebie obce osoby, pisać i odbierać l is ty ,  bez 
w ie d z y  i pozw olen ia  R egensa .

8) Ż a d n e m u  K o n w ik to ro w i nie w o ln o  mieć. 
u  siebie żadnej k s iążk i ,  ani b rać  do czy tan ia ,  
k tó rab y  mu n ie  była zalecona p rzez  R e g en sa  
K o n w ik tu .

9) G dy zaś zachow anie  tych p unk tów  j e s t  
je d n y m  z n a jg łów nie jszych  środków  u trzy m a­
n ia  dobrego  porządku  w  K o n w ik c ie ;  w sze lk i  
AAięc ich p rz e s tę p c a ,  u legnie  karóm  o znaczo ­
n y m  w  statucie szko lnym  i tym czasow ych  
p raw id łach  w y d anych  przez  C esarsko -W ileń -
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ski U niw ersy te t,  pod którego opiel.ą szkoła 
w yższa Polocka zostaje.

§■ 2 -

P o rządek  K onw iktu .

1) W szyscy  Konwiktorowic, stosownie do
usposobienia z jakiem kto p r z y b y w a , razem
z innvmi uczniami szkoły wyższej 1 oloekiej, 
na publiczne lekcye chodzić będą.

2) Lekcye te  odnoszą się do przedmiotów 
następujących. W e  czterech klassach n iz- 
szucli wykładają się n a u k i : Katechizm, Gram- 
m atyka , Jeograf.a , Kaligrafia, Historya świę­
t a ,  ‘Grecka , R zym ska , Rossyjska i Polska, 
A rytm etyka, Jeomctrya, Trygonom etrya, OO; 
lidoinetrya, Jeometrya prak tyczna , Poezątlu 
F izyki i W y m o w y ,  R ysunk i,  Język i:  Ł a ­
ciński, R ossy jsk i,  Po lsk i,  F ran cu zk i ,  Nic-

" " w  3cb kursach : Religia, Historya Kościel­
n a ,  A lgeb ra ,  Jeografia polityczna, A stro­
nomiczna, A nalityka , Rachunek rozmezko- 
w v  i całkowity, F izy k a ,  Chemia, Mineralo­
g ia ,  Rolanika, Zoologia, W a k c y n a ,  Keto- 
rvka Poetyka ? Literatura Grecka^ Łacińska, 
Rossy jska , Po lska , F rancuzka , Niemiecka, 
Statystyka, Historya Powszechna, Nauki 1 ra- 
wa , Język  Grecki.

3) Nauczyciele, każdy ze swojego przed­
m io tu , w godzinach przez się wybranych tlo- 
maczyć będą naznaczone lekcyc.

4) Lekcye j ę z y k ó w : R ossyjskiego, Nie-



mieckiego, Francuzkiego i Rysunków  pryv 
w atuie  wszystkim Konwiktorom , s tosownie 
do ich znajomości wykładać się będą. T e  j e ­
dnak lekcyc tak się roz łożą , iżby chodzącym 
na lekcyc publiczne nie przeszkadzały.

5) Rano i w wieczór w przytomności Vi- 
ce-Regensa Konwiktorowie w  sali na to w y ­
znaczonej pacierze razem mówić będą.

6) Na Mszy studeńskiej w kościele codzien­
nie  znajdować się p o w in n i ,  rów nie  jak  i odr 
bywać spowiedź w czasie przez Zwierzchność 
szkolną przepisanym.

§. 3.

Osoby n aleiące do K onw iktu  i ich obowiązku

Regens Konwiktu ogólnym zajmuje się do­
zorem. Jego obowiązki są n a s tęp n e :

1) Rozłożyć godziny na cały rok wspólnie 
Z Nauczycielami i Metrami.

2) Czuwać powinien nad porządkiem za­
chowania wszelkich przepisów dla Konwik­
tu : powtarzania lekcyy szkolnych, i żeby Mc- 
trow ie  w  swoich godzinach pełnili ściśle obo­
wiązki.

3) W ygotuje  dwa raporta oKonwiktorach: 
jeden  dla X . Pęowiucyała Zgromadzenia X X .  
P i ja ró w ,  a drugi dla W izyta tora  Generalne­
go Szkoły W y ższe j  Polockićj , albo wprost 
do Uniwersytetu W ileńskiego prześle.

4) Stancye Konwiktorów jak najczęściej od­
wiedzać będzie w  celu zebrania dokładniej­
szej o ich postępowaniu wiadomości i formo­
wania ztąd raportów . W  każdym miesiącu



'93

Nauczyciel i  ma jących  nad K o nw ik t o r am i  do­
zór  szczególny i wz g l ę dn y  zdania pozbie ra .

5) V iec - Regens ,  będąc R e g e n sa  po m oc n i ­
k iem,  należy także do ogólnego dozoru.  W  po­
t rzebie zastąpi  j e g o  miejsce.

6) Y ic c -R eg e n sa  powinnośc ią  będz ie  zna j ­
dow ać  się na pac ie rzach kouwik to r skich ,  bvdz 
p rzy tom ny m idącym i pow rac a j ący m z K o ­
ścioła , by w ać  na zabawach  publ icznych-  D o ­
zorow ać  nad  s łużącymi  aby obowiązki  n ad a­
wę sobie ściśle pełnil i .

7)  Nauczyciele  z ty tułu  j e d n r j ż e  pos ługi  
z g r o m a d z e n ia ,  każdy  w  sw oi m wydzia le  do­
z o r u ,  n i eod s tępn ym ma bydź to w arz ys ze m 
pracy ,  pow ie rzon ych  sobie uczniów.

8) Me t ro w ic  j ę z y k ó w ,  p rócz  p raw ide ł  wy-  
lyżonYcb w  swoich l e k c y a c h , ma ją  doskona­
lić ucz n ió w  prze z  ciągłe ćwiczen ie  i w p r a ­
w ę .  D l a  zrobien ia  ł a twośc i ,  która od p o w ta ­
r za n i a  idz ie ,  każdy swoim j ę z y k i e m ,  koleją 
r o z m a w ia ć  b ę d ą ,  tak podczas  s t o ł u ,  j ako  i 
w cz as ie  zab aw pub l i cznych .

§• 4.

P ła ta  r oczna od każdego K onw iktora.

D o  opłaty rocznej  , k tóra j e s t  pos tan ow io­
n a  rubl i  ass.  (500. prócz poko jowego ,  l i czyć 
należy,  s tół  w yg o d n y  ip rzy s t o jn y ,  to j e s t :  na  
obiad po traw 5 ,  na wiecze rzę  4 ,  śniadan ie ,  
p o d w i e c z o r e k ,  pokó j ,  o p a ł ,  św ia t ło ,  opła ta  
M e t r ó w ,  i t.  p.  Cena ta n ikomu zby tec zną  
zdaw ać  się nic p o w i u u a ,  a zwłaszcza  w te n -
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cz as ,  kiedy r o zw aż y ć  zechce wyda tk i ,  j a k i ch  
pospolicie w  podobnym razie w ym ag a ją  w s z y ­
stkie szczegóły.

§. 5.

Oporządzenie Konwiktorów.

1) Rodz ice  lub op iekunowie ,  w zg lę dn ie  do 
pot rzeb  konwikto ra ,  opat rzyć go zechcą w su ­
k n i e ,  b i e l iznę i obuwie.

2 )  M u n d u r  s tudeński  z zalecenia R z ą d o ­
w e g o  i Un iwersy te tu  n a j p i e rw szą  j e s t  sukuią .

3) Każdy z K o nw ik to r ó w ,  dogadzając  i w ł a ­
sn ym  i mie j sc ow ym p o t r z e b o m ,  ma p rzv-  
wieśdź  sztuciec s r eb rny ,  se rw e t y ,  ob rus ,  li­
c h t a r z ,  s z c z y p c e ,  kar ty  geograf iczne;  ks iąż ­
ki odpow iedn ie  s top n i ow i  zn a jo m o ś c i , lub

S. „
O s t r z e  ż e n i  n.

1) Z e  zd rowie  ludzkie rozm ai ty m podpada 
o d m i a n o m ,  prze to rodzice  lub op iekunowie 
dla K o n w ik to ró w  albo zamówią  doktora i ap te­
kę  ; albo na t ako wy p rzypa dek  z łożą u R e ­
gensa pe w ną  ilość p ieniędzy.

2) Jeś l iby  się podobało komu  uczyć  j ę z y ­
k ó w  : Ang ie l sk iego ,  W ł o s k i e g o ,  Muzyk i ,  o 
op ła tę  udzielnie z Met rami  uma wia ć  się n a ­
leży.  Czas tylko  na to Regen s  w y zn a cz a .

3) Lekcyc  T a ń c ó w ,  F ec h t ó w ,  dawa ne  będą  
w  le tnim k w a r ta l e ;  chcący się uczyć me t ra  
opłacą.
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4) Praczki opłata ze w zględu różnej bie­
lizny i jćj gatunku jest  różną: zostawuje się  
tedy każdemu szczególnej z nią um ow ie.

5) Ź e  wydatki na utrzymanie konwiktorów  
z góry iśdź muszą; przeto oddający do kon­
wiktu p o łow ę  należności z góry opłacać ze-
chcą. .

6) T e  prawidła są stałe i nieodmienne. iAikt 
zpod nicli w y łam yw ać się n ie  może. W s z y ­
scy w spóln ie  pełnić je  muszą (i).

(l) Jużeśmy kilkakrotnie, w  piśmie naszem, znaleźli 
sposobność ogłoszenia planów edukacji tak pu­
blicznej w szkołach, jak prywatniejszej nieco, 
na pensyonach, czyli instytutach W ielebnych O j­
ców Jezuitów. W zmiankowaliśmy takie o zatar­
gach m iędzy nimi a Pijaram i zdarzonych; lecz
0 instytutach tych ostatnich, nie zdarzyło nam 
s i ę  nic szczegółowego wydrukować. Niedawno ar­
tykuł umieszczony w W i z e r u n k a c h  (W iadom o­
ści o pensyi rocznej na  każdego z  Jchmościów  
•j?P. K onw iktorów  i t- d. Oh. W iz. T . XVII, 
str. i53 i nasi.) był powodem , jednemu z uczo­
nych XX. Pijarów do zakommuuikowania nam 
'niniejszego urządzenia Konwiktu przy K ollegium  
Połockiem , które w niewielkiej liczbie exem pla- 
'rzy wydrukowane było , bez wyrażenia miejsca
1 daty, na g str. nielicz. in  8.

Autorem tego urządzenia jest ksiądz K azim ierz  
L e n a r t o w i c z  Professor Logiki i Filozofii M o- 
ralne'j w Duchownej Akademii Wilenskie'j, w Z g ro - 

■madzeniu zaś księży Pijarów , pomocnik (assi­
stant) Prowincyała.— Mąż len wielostrmmem wy­
kształceniem znamienity, dobrze się dotąd spra­
wie oświecenia krajowego zasłużył. Był bowiem 
w  Zgromadzeniu Professorem sposobiących się 
Pijarów do stauu nauczycielskiego (studiosorum  
v.nostrorum ) , Prefektem szkół pijarskich, Regeu-



96
sem konwiktu uczącej się m ło d z i ,  Białej-Rusi 
v/ I u łocku 1 na W o ły n iu  w  Dąbrowicy. Z w ie-  
dz i ł  N iem cy i F ra n c y ą ,  w  celu poznania try­
b u  edukacyi m łodz ieży  za g ran icą ,  i w tym  
przedmiocie  szacowne zgrom adzi ł  n o ta ty ; zaj­
m o w a ł  się pryw atną  cdukacyą m łodego  księcia 
I . u b e c k i e g o  syna Ministra , którego dla s i e ­
b ie  poważenie  pozyskać u m ia ł  i zawsze się niem 
zaszczyca. Dzisiaj, odbywając trudny  zawód pu­
blicznego wykładan ia  głębokićj n a u k i , w yborną  
m o w ą  łac iń sk ą ,  prywatnie pracuje  nad historyą 
Z g ro m a d ze n ia  P ija ró w  P ro w in c y j P ile w sk ie j. 
Jego  niepospolita znajomość rzeczy i lu d z i ,  każe 
się spodziewać , że to dzieło stanie się ważnern
ż r z ó d ł e m  d z i e j ó w  o s 'w ie c c n ia  k r a j o w e g o .   W i e -
leby  można było powiedzieć o przymiotach towa­
rzyskich  tego m ęża ,  lecz się lękamy obrażać j e -  
go skromnośc i ,  której i tak nudużyliśmy, może, 
ogłaszając bez jego wiedzy niniejsze U rzą d zę -  
m a  K o n w ik tu .

Pon iew aż ,  oprócz Jezu itów  i P i ja rów ,  inne 
także  Zgromadzenia zakonne ,  a m ianowicie :  Ba- 
zylianie ,  Franciszkanie ,  K a rm e l ic i ,  Bernardyni 
uczyli  szkoły i u t rzym yw ali  konwikta ; redakcya 
przeto TVizeru n kó w  uprasza posiadających wia­
domości o Urządzeniach takowycli zakładów, aże­
by  je łaskawie zakom m unikow ać raczono, dla o -  
głoszenia  d ru k ie m ,  jako pamiątek zacnych usi­
łow ań  ku szerzeniu i podnoszeniu os'wiaty w  k r a -
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R Y S  H I S T O R Y C Z N Y

P R Z E D S T A W I E Ń  T E A T R A L N Y C H  i t .  l i .

Dalszy ciiję uzupełnień ilo artykułu dodatko­
wego o D y  a l o g a c h  ( l ) .

N I E K T Ó R E  D I A L O G I  P R Z E Z  U C Z N I Ó W  A K A D E M I I  

J E Z U I C K I E J  W  W I L N I E  G R Y W A N E .

1) Pilna sedes D ucum Metropolis Litva- 
niae arx  literarum a Gedimino M . Duce 
M . D. L. condita A nno 1 3 2 1 , cujus felices 
ortus Ludis Metacjymnasticis in scena exhi­
bit! , ibidem anno 1 6 8 3  a Perillustri ac J\o- 
bili Juventute Academica. w  4ce lsart niel. 
2 ;  w  dole dopisano P . Penceslaus N arm unt.

2) P a d s  foedera hospitali super mensa 
Ducali sanguine Volstinici Matjni Ducis L i-

( i)  Ob. Wiz. T . X IX , sir. g4 i nast. 
P oczet nowy II. N. 20. 7
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tv a n ia e  o lim  conscrip ta  e t m o rte  consxjna ta  
a L eo n e  J 'lo d im ir ia e  P r in c ip e  m odo vet o sub  
fo r tu n a tis  au sp ic iis  P e r i llu s tr is  ac M a g n ific i 
.Dom ini 1). F o r lu n a ti  Z a m o y sk i U ena tor is  
te rru e  Ł o m ze n s is  lu d is  a n tc c in e ra lib u s  tn  sce­
n o m  dala  a P e r i l lu s lr i  O ra to r ia  fa c ilita te  
A c a d . F iln e n . S . J .  A n n o  D n i 1 6 8 8  M e u ­
se F e b r u .  "vv Ace 1-*;ii*t iiicl. 8. iXa tv lu lc  do­
p isano  P . G ra le iv sk i e x h ib u it .

3) C apua  post C a m p a n ia m  in C ra p u la  ab- 
sorp tis  cum  labe litju id is  ■ S ic e r a m , el ge- 
m in a m  L i te r  uni in v o lv e n tib u s , olim  litu a n o  
A n n ib a li  C a s im iro  S k ir g e lo n i , Ix ijo v ien siu m  
ac T ro ce n siu m  D u c i , p o s t fe n c e s  cu m  B a i-  
b a r is ,  e l fe r is  c o n flic tu s , ad lu c tu o su m  lu -  
x u m  in n o v a te , n u n c  dem u in  an te  c inera li-  
bus fe m is  . in  m o n im eu tu m  tr iu m p h a lis  fu -  
tjae, cer ia n tib u s  su p er m en sa s T ricony ii P r a e ­
tor ia n is , S cen ica  e r e c tio u e , in  th e a tra li  
U m bria  vep ro d u c ta  a lu l l ia n a  P a la e s tra  II- 
n iv e rs ita lis  U iln en sis  Societ: J e su  anno S a In ­
tis in  arnaro C alice m o rtem  e x tin g u e n lis  1 6 9 0  
V  ka len d . M a r tin s , fol. 1;. n . 2.

4) B a lth a sa r  e x tr a  B a b y lo n em  in V a n d a -  
lia  M a rch io  D n r la c e n s is  in  S a c r ile g e  D eo d i- 
ca ti ca lic is p ro fa n a tio n e  r e d iv iv u s ,  p a r i ex i-  
t i o , d isp a r i e x i l u ,  m a n u  d iv in e ,  e v ita  pro- 
s c r ip tu s , a tg u e  ab I llu s tr is s im a  P e r - il lu s tr i ,  
ac M agn ified  P a la e m o n io -1 u lia n a  J u v e n tu te  
A lm a e  A c a d e m ia e  ac U n ive rs ita tis  f  ilnen- 
sis S o c ie ta tis  J e s u ,  a d  sp ec ta cu ln m  in  u m bra  
th e a tra li B acch iop liiU s calicos L ib e r i  P a lr is  
ex p le n tib u s  re p ro d u c lu s  j A n n o  C alicem  S a -
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lutis ad m ensatn crucis propinante divitio in  
c a m e  ham ana conviva 1 6 9 5 .  fol. It. n. 2.

5) Conviva dolus ad geniales B acclii meti­
ses Iristi m ortis m ero tracta tes in A bdulqa- 
no S ju d a e  P rincipe doloso , in  cratere a'lte- 
r i  fa ta  propinante  , olim jnd iarittn  orb i} a 
JVemesi divina p ropositu s , nunc dem um  an- 
tecinerali dram ate a P erillu s lr i ac Magni.fi- 
ca O ratoria P alaestra  A cadem iae  V i l n e n -  
sis Societatis J e su  repraesentatus anno Do- 
p un i 1 7 0 9  die 9  F eb ru a ry . fol. It. si. 2. w  d o ­
le dopisano 1‘. P. L ad islaus D auksza .

0) M ueror in M ero affiuso sanguine tem- 
pera tus, olim Persiae R egno , in ter Regiarutn  
m ensarum  hilaria  p lu ra  s im n l P rincipum  
sitorum  plangenti fu n e r a , e C ratere M edi- 
cali M eri a M onarcha A b a  propinatus, nunc  
dem um  ab lllu str iss im u  P e r illu s lr i , P rae- 
n o b ili, ac M agnified O ratoriae F acu lta tis  
Ju ven tu te  in F ilnensi Soc. Jesu  A cadem ia  
antecinerali dram ate a d u m b ra te s , anno ex- 
liilarantis Orbem nata Solute D e i 1 7 1 5  2 d a  
M artij. fol. k. ii. 2. w  dole napisano L abor  
P . Boguslai G izbert Soc. Jes.

7) A le x a n d e r  super m ensas debellatus in  
A lexa n d ro  liege Scoliae , in ter solennes lle -  
g iarum -m ensarum  epulas et hilares choreas, 
h o rro re , e tr isti M ortis sa ltu , prostrato, 
Orbi quondam  e x h ib itu s , nunc denuo alt 
Illu strissim a , P erillu stri, Praenobili, ac M a- 
gnifica Oratoriae F acu lta tis Ju ven tu te  in A -  
cademia F ilnensi Societa tis Jesu , ludis an-

7 *
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te c in eva lib n s in  th e a lrw n  d ed u c tn s . A n n o  
a P r in c ip e  P a d s  un to  1 7 1 6  d ie 2 2  F e b r u a ­
r y .  fol. I s . n.12.

8) E v ic lio  T h em id is  e t M in e rv a e  in  Cajii- 
ta li M a u r ita n ia e  cap itis  causa  o lim  ad  ca- 
p ito lin i areopagi s ta tera m  ju n d a ta  ab orbe  
in  sep tico lli tu b e  a p p ro b a ta ,  n u n c  vcro  r e ­
g a li bracchio  ab iltu str issm io  D om ino 1). J o ­
a nne  ly te n h a u s  d la rescha lco  lr ib u n a lis  1 a- 
laenm n ij P a la tin o  M s c is ta v ie n s i , C apitaneo  
C u p is c e n s i . P ie n ia iie n s i . etc. in  1 rinc ipc  
P a la e m o n ia e  g en lis  n r b e , in te r  augusla lcs  
A lm a e  I fn iv ers ita tis  S o c ie ta tis  J e s n  I eg inn  
re la xa tio n es  con firn ia ta . A n n o  D o m in i 1 7 2 0  
H a l end. is A u g u s li  1 ilnae  l y p i s  F n iv ers ita -  
tis  S o c ie ta tis  desu . łoi. k. n. / .

9) S te lla  e cruc is  ferm am en to E m p y r iu m  
asccndens caelum  D om in ions C a tzo  in  Itegno  
F ir o x im e n s i  I llu s tr is s im is  N a la lib u s  orbis  
in  lucent d a te s , am ove m ag is guani m o r te  
C h risto  com m oriens in  C r u c e ,  a s tr is  illu -  
s tr io r  in te r  eclipsatos en w rie n tis  S a lv a lo r is  
dies lu g u b r i com patieiitis sp ec ta lo ris  pup il-  
lae th e a tra li A s tro la b io  dem ons tra  in s , ab II-  
lu s tr iss im a , P e r i llu s tr i ,  M agn ifica  P a la e s tra  
O ra to r ia  A lm a e  U n iversila tis  e t A c a d e m in e  
V xln . Socie t: J e s u  A n n o  D o m in i 1 7 2 2  Q u in -  
to H a len d a s  A p r il is ,  fol. Is. n. 2. w dole do­
pisano I t .  P . A .  M .

10) F la tn in ia  in v ersa e  Iton iue  a tnoris sc i­
lice t d iv in i tr iu m p h a n tiu m  in te r  flam m as  
C h r is li A th le ta r u m  P a u li Ig n a tii e t X u v e r i i
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m ay I l l s  olim pate facta  tr iu m p h is . celeyi eo- 
rundem  calcaneo su p e ra ta , m ine vero in ter  
tristes , e x  tine ti , in A y  a crucis , iynis consu- 
m entis feria sj in  L ittavo  L u lio  M aesto spec- 
ta tori m l scenices iynes , luyubri stylo, in d ii 
yila ta  ab Illu strissim a , P e r illu s tr i, Praeno- 
bili ac M aynijiea A cadem ico- O ratoria P a lae­
stra  V ilnensi Socielatis J e s u , anno venien- 
tis D ei iynein m ittere  in terrain 17 2 3  I.'itio 
K alend . A p r il, fol. I;, n. 2. w dole dopisano 
O pus P . M ichuclis B erzansk i.

11) H ercu les A on io  verior A u so n iu s  erep- 
ta elana, e tv ita , sub siyno crucis trium phans, 
m arie  p r im u m , turn m orte v ic to r , divus 
O allicanus m a rtyr , a fuyaci Sey th a  , el per- 
fu yą  C h risti Julia.no yem inatis laureis cuftm- 
tutus, in ter luyubres Gohjolliaei F eria s Tro- 
phaei ad trayicas um bras deductus a Palae- 
m onio-Tullia iia  P alaestra  U niversitatis P il- 
nensis Socielatis J ts u ,  anno D ei-hom inis, ad- 
versos P rincipatus et po testa tes, in  sem el 
ipso trium ph antis, £ 7 2 4  sexto Id a s A p rilis . 
fol. Is. n. 2. w dole dopisano opus P . Szpun- 
yianski.

12) C ithara in  lueluin versa  M ontiynio  
H o rnensi comiti fe r a iis , quia letlii in  laelo 
prąenun tia  modulo , tristesque in  du lci h a r­
m onia resonaus lessos, in ter hilares vero  
carnisprivii ferias  j trayico eventu a Celsis- 
sima , I llu s tr iss in ia , P erillu str i ac JUaynifi- 
ca J u v e n tu te ■ Palae.mouio- O ratoria Univer- 
sitalis A cadem icae et Colleyii K ilnensis So-
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cielalis J e s u , in  antecinera li dram ale rea- 
n im a ta , anno C itharue prim o anim atae, ac 
demutn snis luclihus hum anos luctus sedan  
tis 1 7 2 5 .  fol. u. 2. dopisano w dolo i iP .  
K ossow ski.

13) C aesar e x  u trogue divim is am or, in  
gem ellornm  fra tru m  cordibus division exer- 
cens Im p eriu m , gemino. olim innocenliae ac 
m a rty r ii in iisdem  red fm itus diadem ate, nunc  
vero sub lugubrem  lteg is dolorum per spi- 
neain Coronam inaug ara li o n em , theatrales  
ad  um bras, a C elsissim a, Illu strissim a , P er-  
illu str i ac M agnifica Palaemonio- O ratoria  
Ju ven tu te  in alm a U niversitate A cadem ica  
V iln en si Socielatis Jesu  publico G edim inii 
O rbis cu ltu i expositus anno lieg is R egum  
in  lium ana C a m e  solium  occupantis 1 7 2 5  
die 2 4  M a rtii. fol. k. n. 2. av dolo dopisano 
O pus P . L a d is la i Kossoivslci S . J .

14) R egni sacra fam es olim in ter venenata  
dapum  bellaria, crudiorem ortis bolo, in edel- 
pho A n g lorum  Regis filio , per Leonellum  
C larentiae D ucem  ad m inim e secundas tnen- 
sas exsa lia ta , nunc dem um  inter liilares car- 
nispriv ii feria s eventu  tragico ub I llu s tr is ­
s im a , P e r illu s tr i, ac M agnifica , Palaemo- 
n io -T ulliana  J u v e n tu te , A lm a e  A cadem iae , 
ac U niversitatis F ilnensis S . J .  aetu anleci- 
nera li in  scenam data anno na ti in domo 
panis D ei hom inis 1 7 2 7 .  die antecedanea  
Convivales l y a e i  ferias 2 2  F ebruarii. fol.
k. u. 2.



103

15) lil io  this in tra  lares Jlluslrissinia Cha-  
lecćiorum Do mus lo t solibus (juot prnecla-  
■rissinii no minis h aered ibu s  sptendidissim a;  
acl theatrales  u m bras  cum illuslrissimo H e ­
nie trio Chaleck i T iiesaurario  M .  D. L .  ge-  
m inisgue ejus n a t i s . Chris toph oro P ala ti -  
no N ovoaru den si  et A le x a n d ra  L iden s i ,  nec  
non in Conviliis  genera libus V ursaviae or-  
dinis ccjueslris M areschallo  ac Jn d ice  desi- 
1/ 11(1 to a d  T ribunal F i s e i , sub uuspiciis I l lu -  
's tr iss im i, P er i l lu s tr is  ac Mcn/nifici D om in i  
1). C u sim ir i  Com ilis  in Chalec  Chalecld  C a-  
p itan ei l i z e c z y c e n s i s , D anilov iens is  , S tacy -  
nensis Ueli łoniensis , K on torov ien sis  etc. etc. 
Ju d ic is  D e p u ta t i  ad  T ribu nal M . D .  L .  Sce-  
nico appara tu  ludis m e tayym n astic is  retnon- 
s tra ta  ab IU us tr iss in ia , P e r i l lu s t r i , M a g n i­
fied ac P raen ob il i  Ju ven lu te  A c a d e m ia e  et 
Universita lis  F ilnensis  Socie la tis  Jesu  anno  
1 7 2 8  K a len d is  A u gusti .  V i ln ae  Tgpis A c a -  
dęm icis Socie tatis  Jesu.  fol.  Tyt .  i przypisa­
nie k. n. 1 2 , opisanie sztuki w  łacińskim i 
polskim języku k. n. 0 .

16) A u r e a  libertas  p ra e te x la ta e  aetatis ,  
C ustode remoto in ter  pro fu sa  h i la r ia , dis-  
soluta  5 olim in E d g a r d o  S cotiae  P rin cipe  
absolulo v i t io ru m  Dominio  subjecta, v indice  
dem um  praedom inante  N e m e s i  ferre is  vin-  
culis lim ita ta  e t  fanie e d o m i ta , nunc denno  
a Palaem onio-T u tlian is  P a la e s tr i l is  A c a d e -  
m iae  et Unioersita tis  Filnensis Socie ta tis  J e ­
su  , ludis antecineralihus in Scenam  repro-  
ducla anno u n iversum  orbem  in l iberta tem
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Filiorum  D ei asserentis Sulvatoris 1729:  
fol. Is. n. 2.

17) Siynaculum  supra cor L ituaniae in 
Vniversitatis ac A eadem iae Charactere a 
Coronalo Sarm atiae Capite Stephano I . po- 
s itu m , inter theatrales iynes ab Academica  
Conyreyalorum m anu in eadem Univei'sita- 
te actu metayymnastico reseratum , anno V- 
nionis Hypostaticae Humanilatein consi- 
yna7itis 17.>1 Iialend. A uyust. fol. Is. n. 2. 
dopisano P. fV a zy ird .

18) Sacra fames inter profdnas dopes a di- 
vis martyribus Joanne, Antonio et Eusta- 
chio usque ad consummationem vitae tolera- 
ta , ad triduani Carnisprivii mensas carni- 
vorae inyluviei in scenico apparatu opposi- 
ta ab Illu s tr iss im a , F erillu slri, ac M agni­
fied Oratoria Juventute Academiae Vilnensis 
Societatis Jesu, Anno Domini MDC4JXJ L P I. 
f o l .  Is. n. 2. dopisano P . Obrqpalski.

19) Lusus in feria  desinens, olim in aula 
londinensi cum animorum molu exhibitus; 
nunc pi-o actu antecinerali in sceiiam reas- 
sum ptus . a Ferilluslri Oratoria Juventute  
Universilulis Vilnensis Societatis Jesu , an­

no Domini M D C C X X X I I I  16 Kalendas 
M artii. fol. Is. n. 2. dopisano P . M artini 
B  rzozowski.

20) A rs  lucis el umbrae, truncata pro ima- 
yinibus manu D. Joannis D am asceni, in re­
gno clarissimi Senatoris, in, ererno profun- 
dissimi Ascetae, utrobigue d ivini Poetae, olim 
per vitae suae line amenta expressa, nunc
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pro Id ea  A cadem icae J u v e n tu ti aesitvo post- 
gyn m a sm a le , in  Seenam  d a ta , ab Illu slris-  
s im is , perillu str ib u s ac M agnificis D om inis  
Poeticae F acu lta tis auditoribus in  A cadem ia  
V ilnensi Soc. Jesn  anno 1 7 3 3 . K alendis A u -  
gusli. fol. 1«. 11. 2.

21) Scena post triste Deo et A ngelis spec- 
taculum  ad excitalos am oris d ivin i itjnes in  
udolescenle Japone in m elius m u ta la , actu  
antecinerali a Celsissim a, Illu str iss im a , Pe- 
r illu s tr i, M agnifica , O ratoria Palaestra A -  
cadem iae et fjn iversita tis V ilnensis Societa- 
tis Jesn  in ter Tlieatrales Indos repraeseutala  
anno D ei P ersonam  hom inis in Theatro O r­
bis agentis 1 7 3 7  die 2 da M urtij. foi. Isarta 
1. dopisano P . P V a t g ird .

22) Tim on le M isantrope Comedie repre­
sentee Van 1 7 5 4  sous les auspices e t la pu- 
issante protection de son altesse M onseigneur 
le D ue et P rince R a d z iw iłł P a la tin  de U l ­
n a ,  grand  G eneral du grand  duche de L i-  
tvanie par M essieurs les jeu n es Cavaliers 
du College des nobles a P ilna  de la com- 
pagnie de Jesu .

B u rzy ń sk i TJiadee Kaszlellanic Smoleiislti.
! Starosc. MscisJaw.L,iectianoiviecK iw avier)

C iarniow ski Joseph  Podezaszvc Latvczew. 
flla sk o  Stanislas  Starościc Szm eltyński. 
Ju d yck i Joseph  )
Ju d yck i Joachim  t Sędzic Kzeczycki. 
Ju d yck i M a rtin  )
Ogiński C harles Starosta Wcjjjovvslii.

Ciechanowiecki Joseph
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O ranski Joseph  Pod sędho wiez  S tarodub.
P iotrow icz Thadee  Starosta  Łabarsl i i .
P u zyn a  Joseph  Starościc; t jpicki .
llo zoha  C harles ) c . r ,
liohoza  A le x a n d re  | ^ arosc" ! Kawszowsk i .
S tru tyn sk i II o m u a Id Starosta Seyweyshi .
S zc zy t Ju stin ien  Staroście Markowsk i .
JV illense in  Jea n  Ensei j jnc dans la compa-  

ftnie du reg iment  dii Genera l  de Camps.
W o ło d k o w ic z  Thadee  Staroście i l a icnsk i .
JV o llo w icz  M ic h e l,
fV o llo xv icz  Lgnące S taroście Ufjiski.
JJ  olloivicz Joseph)
Z a m b rzyck i N ico las  Pisarze  w icz Orszauski .
26) M acedoniusz Tragedia od JM ciow  K a- 

w alerow  uczących się w  A ka d em ii W ile n -  
skiey na publiczney sa li ■w ypraw iona pod za ­
szczytem  Jaśn ie  W ie lm o żn eg o  Jm c i P ana  
D om inika A lexa n d ro w icza  M arsza lka  W ie l -  
kieyo T rybuna łu  G il. W .  X .  L iteivskieyo  
R o ku  1 7 7 0  miesiąca L ipca , w 4ce k. u.  4.

24) C yrus zp ierw u  p rzezw a n y  od Poety  
A le x y s  Traiedia  dw a imiona pod zaszczytem  
dwu. w ielk ich  Im ion  J U .  Jozefa  z P roszan- 
Iii Prószyńskiego M arsza łka  T rybuna łu  G łó­
wnego I V .  X . L it. Podkom orzego M ińsk ie ­
go i J U  . M ichała P olickiego  D eputata  te­
goż Iry b u n a łu  regenta M ozyrskieijo przez  
Jchm ość P anów  A ka d em ikó w  A ka d em ii w i- 
lenskiey Soc. Jesu  w ypraw iona  R oku  1 7 7 1 .  
8. T y t u ł  i p rzypisanie  z podpisem K onstan­
ty B enisław ski P rofessor P oetyk i w  A k a d .
11 Hen. Soc. Jesu . k. n. 8 . ,  sz tuki  samej
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wierszami  n icryn iowancin i  lsarl niel .  24.  O s o ­
by rzecz  udające.

A n to n i  K i e r b e d ź  I l orodn .  Upi l ski .
J ó z e f  K o g n o w ic k i  Straźni .  S larodubowsk i .  
M o d e s t  G r o c h o w s k i  Staros .  Wotak inski .  
S t a n i s ł a w  K a c z y ń s k i  Podczas.  Wi łkomirsk i .  
M i c h a ł  K l i m a s z e w s k i  C zesu .  Brański .  
P i o t r  M ł o d z ia n o w s k i .
A n t o n i  B a l c e w i c z .

P o e z y e  A l e x . G r o t t a  S p a s o w s k i e g o . —  
N a k ł a d e m  a u t o r a . —  W i l n o . —  D r u k i e m  J ó ­
z e f a  Z a w a d z k i e g o . — 1840.  Z  portretom au­
tora z godłem : C h o d a c h  to s z c z y r e  b re d n ie ,  
je d n a k  w ł a s n e  m oje .  ( Z i m o r o w i c z ).  D w a  ł o ­
my in 8.  T .  1 ,  sir. X X X X I V  i 150 ,  T .  II
sir.  272.  Na p ięknym w e l i n i e ,  w  ozdobnej  
grawirowanej  okładce.   ̂ V

Hccenzya  dzieła l ego wydruko wan a  w  T y ­
godniku Pclcrzbnrskim stała s ię pow odem sz a ­
n o w n e m u  jeg'o autorowi  do napisania o d p o­
w i e d z i ,  iv kształcie l islu do Bedaklora  W i z e - 
u u n k ó w , który s i ę  t u ,  w  zupełności  swojej  
umieszcza  :

T r ą c i ł e m  o sLÓł, l i r aęki ię ty  n o ży ce .
P rzy s ło w ie .

IV . M. RedaktorzeJ
W e  32  N.  T ygo dn ik a  Petersburskiego spot-' 

kalem s i ę ,  po raz p i e rw sz y ,  z r eeenzya,  NB .  
ś w i a t ł y ,  a b e z s tro n n ą  auonyma E.  J. wy mię -
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r z o n ą , czy do i  (oinn Poczyj m oich, czy już 
otwarciej wprost do m nie ,  zgadnąć nie ino-, 
gę. Sądząc , źe i Pan sam nie łatwo to roz­
strzygniesz wraz z większością czytelników, 
którzyby chcieli wiedzieć clioć przez tłumacza, 
o co szło w istocie szanownemu cx-‘po ecie a re­
cenzentowi in preeseniis, z ląd niech mi wolno 
będzie samemu, jako powodowej stronie, stanąć 
(poraź w tym względzie pierw, szy i ostatni) mię­
dzy czytelnikami recenzyi onćj, a jć j  autorem.

Uprzedzić wszakże .winienem z góry, źe 
trw ożąc ażebym się nic zbłąkał w odmęcie a r­
gumentów i konceptów mojego Argusa , dla 
k ró tsze j ,  a więc mniej nudnej drogi, w ślad. 
pójdę na oslcp , chociażby to na walkę z wia­
trak am i, jak nieodstępny S a n c h o - P a n s a  
za moim D o n  K i s z o t  c.in k ry tycznym , odr 
powiadając na to tylko pokrótce o ile mo­
ż n a , w czem mię rad będzie zarywać’. — 1 
t a k ,  na wstępie zaraz, bez dalszych ecrcmo- 
iiij ogłasza P . E. J .  : w mojej przedmowie, 
powiedziawszy io to to o ivo , niby nawiasem 
zniesławiłem Z am ek lu m io ivsk i, niby znowu 
nicclicąc poniżyłem wartość poezyj Ił. Z a l e ­
s k i e g o .  Dia braku miejsca, że tu dość z te? 
go tłumaczyć się nie m o g ę5 a więc odwołu­
ję  się do samćjźe w  tym względzie mojej 
przedm owy, do tej właśnie io to to oivo, któ­
rej jak w idzę , szanow ny strawić nie mogąc, 
wolał  się choć pogniewać na nią przynaj­
mniej 5 cierpi więc a szkoda , tern większa, 
że cierpi, któż w ić ,  za kogo, kiedym go tain 
do się u iewzywał bynajmniej ; miałem wa-
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żniejszych gości na tej uczcie a dość ich by­
ło ,  tak że i' . E. J .  na szarym końcu nawet 
umieścić nie mogłem. Chociaż tak skromny 
z resztą , choć tylko jak  sam wyznaje trochę  
z ta len tem , wśeihia się tam przecię nie w e­
zwany, podszył się pod wybranszych, uczuł 
za wszystkich i nieproszony (kto to wic z r e ­
sztą) przemówił jak gdyby od kompanii, a 
p rzemówił nielada , nawet o wielu rzeczach 
i niektórych innych: — ot tak np. żem w moc 
przyznanego sobie talentu i znawstwa zapo­
wiedział (‘i) -.v swoich poezyach cos większe­
go piękniejszego niż co dotąd znane ( . gdy 
tymczasem w czesność , pośpiech i nieprzej- 
rzenie z wielką dozą J a  niemniej też jakiś mi­
litarny niestatek i t. d. przeważają nad ta­
lentem i pięknemi myślami autora. Odpowia­
dam : wbrew yyczesności i pośpiechowi świad­
czą daty pod nielstóremi z poczyj moich u- 
mieszczonc, że J a  nie jestem O n  i to nie za­
leży ode m n ie ,  a ów jakiś militarny niesta­
tek", co go jeśli w istocie rad widywać re ­
cenzent , ochoczy przy szklance i kobietach, 
nic dziw nego, że się wówczas jego kryty­
cznej mości, w tak drażliwej pozycyi zwła­
szcza, przeważa nad talentem i pięknemi my­
ślami autora. Ale dzięki n iebu , ju ż  i to n ie ­
ź le ,  kiedy nawet P .  E . J .  domyślił się i rad 
nierad musiał cóś wykształcić o talencie i pię­
knych myślach autora. Tylkoż nic z tego; 
nie wierzcie mu porywczo: wiadomy to a zu­
żyty ich  w ybieg: on się wraz poprawi, wraz 
tu przypomni sobie , że sam kiedyś, gorz-
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hićj pamięc i  składu! w ie r s z e ,  i że mu  radzo­
no bardzo grzeczn ie  uleczyć się z lej św ie rz ­
biączki .  W s k a z u je  P .  E .  J . ,  j a k b y  ku popar ­
ciu t r afnego zdania doradzcy,  na sw e  w ie r ­
szyki  umieszczone kiedyś w T y g o d n ik u  ; za j ­
r za łem doń p rzez c i ek a w o ś ć : — w islocie,  nie 
mógł  mąż świat ły  radzić mu rozsądn iej ,  ani  
też mógł  P .  E. J . lepiej ze swo ją  okupacyą  
począć .  ISie mając dziś pod ręką L i t .  i Kr. 
M. ( i r . ,  nie pomnę  w y z n a m ,  j a k  tam wielką 
s zc zy p tę  talentu mu  p r z y z n a w a n o ;  to w sza k­
że pewna  , źc co do mnie,  chociaż często rad 
j e s t e m polegać na zdaniu takiego m ę ż a ,  ja­
kim je s t  P .  M. G r . . . ,  taić przecie tu n iechcę,  
że j e szc ze  nadto mam swoje  własne  i że mam 
słabość wie rzyć  j akk o lwiek  w s i e b i e ,  sine  
tjua non ...— Idźmy dalej.  O w o ż  zn ów  volens 
nolens , r ecenzen t  mię c h w a l i , znów pow ta­
rza  żem nie bez t a l en tu ,  nie bez zdolności  i 
n ie  bez dobrego  c e lu ,  i t. d.  T y lk oż  n iezbyt  
d a l e k o , b roń P a n i e ! nie zdradzi  on siebie 
ani  na ch w i l ę ;  oto j u ż  wola z A r c h i m e ­
d e s  c m :  odkrył ,  o d k r y ł ! — Cóż lam przecie?
■— jak to co? nic f raszki .— W j e d n e j  bal ladzie 
całe t r zy  s łowa  bardzo mu po t r ze b n e :  Sąd 
niższy ,  ś l edztwo i casus apoplexiae. Co leż 
za sz k o d a ,  że W a l l c r - S k o t t  j u ż  niczyje!  
nauczy łby  go nasz P.  E .  J .  , j a k  ma nadal  
w swoich  arcy-dz je łach  tych s łów p o w s z e ­
dnich un ik a ć ,  ten sam właśnie co mnie r ad  
ma  za z ł e ,  podob ieństwo  treści kilku bal lad,  
j ak  gdyby  i treść ich n aw et  zależała ode 
mnie .  W s z a k ż e  dotąd j e szc ze  j akk o lw iek ,
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iin zaś dniej , tym widoczn ie j  go napastuje  
zly humor;  oto wraz  ze  i n n i )  zahacza j a k i e ­
go ś  P.  ( i .  G . ; a zkąd inąd , ile mnie  w ia d o ­
m o ,  dość n i ebezp i eczn i e  dla s i e b i e ;  upe ­
w n i a m ,  że  z ' ja k im i ś  aż do samego  P .  E .  J .  
nigdy  się dotąd, nie w d a w a łe m  w  żadne s t o ­
sun k i ;  a potem usposobieni e  moralne i sama  
posada w  towa rzy s tw ie  tego P .  G.  G . ,  m o­
g ł aby  recenzenta narazić  na niemałą mi trę ­
gę ,  jeśliby ostatni ,  przez  ni eos trożność ,  w y m ­
knął  s i ę ,  b iedy z za płotu a n o n y m u  s w o j e ­
go .  S zcz eb lu jm y  da l e j ,  kroi; j e s z c z e  a sta­
n iem na w id o w n i  najsubte lni ejszych recen ­
zenta post rzeżeń : naprzód w  całym tomiku  
zna laz ł  j ed en  w i e r z ,  jak powiada bez  sensu ,  
to j e s t ,  że w  nim , ma s i ę  rozumieć  w  w ie r ­
s zu , a nie w  r e c e n z e n c i e , s ensu  niema i co  
większa  , w y ż s z e g o  re l i gi jnego prześw iadcze ­
nia brakuje.  INI}, gdz ie  niema s e n s u , tam 
cz e go ś  j e s z c z e  daremnie było  i s z uk ać ;  że  
w sz a k ż e  s z p e r a n o ,  przy taczam:

„G dybym  ja b y t  król F ra n k ó w ,  lub  wschodni despota, 
„ D a łb y m  ci za ni e (p o e zy e )  gwiazdę,  dwadzieścia kies złota, 

„ L u b  pobożnie'}; za władzę wytwornego g u s tu ,  

„ K a p elu sz k a rd y n a lsk i i  sto  d n i o d p u stu . ”

Sen s  tu gramatyczny j e s t  zda s i ę ; —  a ma­
my/.  na obronę  sensu mora lnego  to dodać,  że  
dziś świat ły  choć i naj świą tob l iwszy  Kardy­
nał  ty lkoby s i ę  uśmiechnął  nad w ier sze m ,  któ­
ry arey-gor ł iwego  krytyka aż do n i e d o rz ec z ­
ności  poburza.  Z a i s t e ,  był  c z a s ,  u nas na*
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w e t ,  kiedy te kapclns  ze nie zawsze  choćby ty l ­
ko świa t ł e  zdobi ły g łow y.  Co do umie,  g d y ­
bym mógł  j e  r o z d a w a ć ,  toż o twarc ićj ,  n i że­
li jak mój r ec en ze n t  ex  ca th edra  loc/uens, 
i nn ym  w ó w cz a s ,  wca le  in ny m,  ubrałbym mu
g ło w ę  s t ro ikiem.......

G n iew a  się dalej na mnie P.  E .  J .  , że się 
Łi lkokrotnie nazw ałem  p o e t ą ;  —  jako  ex-poe-  
cic p rzebaczam z duszy,  gn iew ten zkąd inąd 
bardzo  natura lny.  W s z a k ż e  to 011 j e szcze  p r ze d  
ki lku laty,  j ak sam się s p o w i a d a ,  tyle m arz y ł  
o tej poezyi  n ie w d z i ę c z n e j ,  zda mu  s i ę ,  że. 
miał  n aw e t  trochę talentu ; a w cóż się dlań 
dzisiaj  to wszys tko  r oz w ia ło !  a cli! acb! ISec 
locus ubi Troja  f u i t l  • ■ ■ A leż  nie rospaezaj -  
iny,  nie mogąc w s z y s l k i ć m , chce bydź,  na 
złość losowi ,  czymkolwiek ,  choćby moral is tą ,  
zbie raczem omyłek d rukar skich ,  s łowem choć­
by  krytykiem p a r  ex c e le n c c ; ba !  cóż i nie 
ź l e ,  le p ie j ,  m ó w i ą ,  r y d z  j a k  nic. U w a ż a ­
m y ,  oto n o w y c h  dziś nas wszys tk ich  p r a w d  
naucza :  że p o tr zeb a  sza n o w a ć  kobiety;  w  isto­
cie , któż się mógł  p rzed n im choćby d o m y ­
śleć o te in !-— Dalej  , w  ca ły m tomiku  w y ­
szpera ł  dwa  , j ak  sądzi ,  nie mile p rowincyo-  
n a l i z i n y , co za odkryc ie !  szkoda t y l k o ,  ze 
z nich j e d en  jest  w p ro s t  omyłką p rze p i s yw a-  
cza czy drukarza  , a zw o lę  j e s t  j e d n ą  z li­
cznych  wersyj  : np. w o l a ,  w o lę  p o zw a la m  
i t .  p . ,  ó nie żadnym prowincyoua l i zmcm b y ­
najmnie j .  Czemuż p rzecie  tu właśn ie  lepiej  
n i e do t r w a ł  sob ie ,  gdy miał  pod ręką  więcej  
je szcze omyłek d rukar sk ich?  Są nawe t  lam
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zda się w  istocie nowe w yrazy we zw rot­
ce n p . :

Kadzisz au to rstw o ; gorzko z niem  na s'wiecie,

G dzie lada p e łz a c z  sw e ślepie w ytrzeszcza,
I  perłę  u czu ć  przerzuca jak zm iecie,

I  żó łć  w yrzyga na boską roys'1 wieszcza';
A  gdy ją  zgasi, oszpeci i zw ichnie, J 

Jak  E piraetej w  m arn y  zlepek dm ucha,

Az stw orzy  m a łp ę , toć się i uśm iechnie,

I  ciem ny, wskaże jak w glądać w  s'wiat ducha.

T eraz  nic b ezeń , co ciągnąc z twe'j treści,

B łahy na s ła w ę , chce d la  się choć wieści.

W y ra z  pełzacz  widadź że mu zdał się, bo 
też  go ruszyć niechciał i minął ostrożnie ; — 
dalej zm iecie  od zmiatać. Sąjeszcze , zdasię , 
w 2gim  tomie podobne, niecli się tylko szcze­
rze po swojemu zań w eźm ie ,  a znajdzie tam 
skarb praw dziw y dla swoich exklm nacyj, 
w  drobnostkach szczególniej i w  wierszach 
ró żn ych , tam mu będzie wiele, zapewne, nie 
podług m yśli ,  jak  wszystko m oje ; ależ za to 
ju z  nie nad siły może. O ! zapewne wiele 
tam znajdzie bezstronnych  pobudek do no­
wych wykrzykników : szacować kobiety 1 po­
ważać choćby podobnych doń recenzentów! 
niezahaczać nikogo ! bydź poetą dzisie jszym  
ty lko! a jakiego jedynie czytać pozwala ła­
skawie uczonym, nieuczonym i wszystkim 
innym.

W  końcu (o dzięki n iebu , źe jes t  przecie
P o cze t now y I I . N . 20. 8
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wszys tk iemu kon iec ! )  p rzemi lcza  r e c e n z e n t ,  
a o czćinźc to sk romnie p r ze m i l c za ,  moż e  
przez  litość o największych  grzechach au to ­
ra'?— B yn a jm n i e j ,  przemilcza .on tylko o •za­
le tach  iycli p o e z y j , ho właśnie nie ich lam 
w pocie czoła szukał ,  a p rze m ilc za  z  tern p r z e ­
ko n a n iem  , i e  j a k  w  ży c ia  c z ło w ie ka  dohre  
c z y n y , ta k  iv  p o ezya c h  p ię kn e  m y ś li, są n ie ­
jako  p o w in n o śc ią  j — i ch w a lić  j e  byłoby to 
sa m o , co d z iw ić  s i ę , ie  m a ją cy  zd ro w e  oczy  
w id z i  i ro zró żn ia  p re d m io ty . iNo; to j u ż  te­
raz  w i d o c z n a ,  że poezye m o j e ,  na w e t  po­
dług  P.  E.  .1. , sij » ' c kez zalot * p ięknych  
m yś l i ,  chociaż im - z r e s z t ą ,  jak powiada ,  dz i ­
w i ć  się nie t r ze ba ;  ho żc mam zd r o w e  oczy,  
mus zę  w ię c  widzieć i rozróżniać  przedmio­
t y ! — F in i la  la  com e d ia l

T e r a z  zaś .proszę niech P .  E .  J .  dziedzic 
n ienąjpiękn ic j szych  myś l i ,  -cierpiący j ak w i ­
dać na oczy,  k tórym na jmnie jszy  blask szko­
dzi-, niech mnie pozwoli  wza jem coś mu po- 
p o r a d z i ć ;  kto wie  czy to nie będzie z k o r z y ­
śc ią ,  choćby dlań j u ż  za późno cokolwiek.

1) Oto czyby n i e m ó g ł , j ak  n iegdyś  swo je  
w ie r s z y k i ,  krytyki  dzisiaj swo je  przesy łać  
świat łemu mężowi  do p rze j rzenia  p ie rwe j ,  
n im  j e  prassi e n ieuważnie  p o w i e r z y ; a kto 
w ie ,  czyby krok ten j ego  nic był  zba wiennym 
i dziś j ak n ie g d yś ,  dla ich autora , czytelni ­
ków  i -samejże prassy.  Je ś l iby  się w sz ak że  
n ieśmiał  w aż y ć  na tę ostatnią z siebie ofiarę,  
a chciał  się n a u c z y ć  j ak j e s t  p i ę k n a ,  uży t e ­
czna dla ogółu a ch lubna  posada rze te lnej
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w y zsz ć j  k r y ty k i ,  n iech  raczy za jrzeć  tlo a r ­
tykułu  P .  M. G r.  W  K. 17 T y g o d n ik a  Pe- 
le rzb  orskiego, gdzie je s t  do inn iea l luzya  w  tych 
s łow ach :

"Zaczynają  ju ż  nain z a rz u c a ć ,  żc tw o r z y ­
m y  chw alącą  się uaw za je in  k o rp o ra c ją ,  ty m ­
czasem p r a w d ą  j e s t  i s to tn ą ,  źe zfąd się p o ­
czę ły  nasze s to s u n k i , ż e o t ć m c o s i ę  z nas j e ­
dnem u  u drug iego  na za rzu t  zas ług iw ać  zda­
ł o ,  nic chow aliśm y  n igdy  milczenia. Jeże l i  
la uczciw a polem ika n ie  dowiodła nas n igdy  
do osobis tych n ie ch ę c i ,  jeże li  ow szem  w 'le j  
w a lce  nauczyliśm y się w za jem ne  zdania sz a ­
c o w a ć ,  hez obw in ien ia  o miłość w łasną  m o­
żem y sobie p r z y z n a ć ,  że s taw im y  tern p rzy -  
I-i lad m e bardzo  pospospoli ty  w literaturach* i 
ci co nain radzihy p rzy m a w iać ,  nie ła tw o d o ­
k a ż ą ,  źe naszym  torem pójść zdo ln i .”

P y tam  się  te r a z ,  gdyby P .  E .  J .  dostał od  
n a t u r y ,  szczęś liw ym  dla się  p rzypadkiem , 
chocby cząstkę zd o ln o śc i ,  ale hez m oralnego  
u sp o so b ie n ia ,  autora w zm icnionych  u w a g ;  —  
a k to ,  j a k  j a ,  w  kilkuby z n im  sądach , odpo- 
w iedz ia łżeby  mu P .  E .  J .  w  sposób tak r a ­
zem pouczający , obyw ate lsk i i godny?— Nic 
za is te ;  bo w łasne  ty lko mocne uczucie sw o ­
je j  g odnośc i ,  tylko pew ność  s ieb ie ,  zam iło­
w an ie  sw ojego  przedm iotu  i p ra w d y ,  w zn ieść  
może uczonego  a p raw ego  męża nad poszep t 
miłości w łasnej  , nad g rubą  nam iętność i d ro ­
b iazgow e rachuby . W ie lu ż  to u nas radz i ,  
ja k  P .  E. J . , sze rm ow ać  s łow em  na  oślep ; /  
a ja k ż e  tych m a ło , coby s ię  w  imie p ra w d y

8 *
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clioe zbliżyć chcieli do światła i pokoju n a ­
czelnego naszego kry tyka— wieszcza. ;

2) Pisząc moją przedmowę miałem na ce­
lu nie osoby,  ale tylko ich produhcye ,  go­
dziłem tam na kilka zboczeń odkrytych, juk 
się mnie zdało,  w  żywej l i teraturze naszej.  
Zbłądziłem lub n ie ,  sam na tej d rodze,  t e­
go kuse to to to owo P .  E.  J .  niewyjaśnia 
byna jmnie j ;  pewna  j e d n a k ,  żc mówiąc o ży­
wej bieżącej l iteraturze i znakomitszych jej  
żywych także świecznikach,  już  samo przez 
się o umarłych tam moralnie wzmianki nie 
było;  bo gdy de m ortu is au t bene au t n ih il, 
toż widać z P .  E.  J .  jako tam nie we zwa ­
ny źler t raktowanym bydź nremógł.

3) Świat łe ,  jak zawsze ,  tak również i tu, 
przypiskowc zdanie wydawcy Tygoonika Pe- 
te rzburskiego, (który według  trafnej uwagi  
P. K r a s z e w s k i e g o ,  więcej często jakby 
mimochodem naucza i rozs t rzyga , '  niżeli in­
nych całe arkusze) na pierwszy rzut  oka po­
chlebne dlu nas obu ,  nie dość wszakże osła­
nia swoją paiżą recenzenta mojego. W is to -  
c ie ,  uwagi o godności kobiety, zgodne są 
ze szczęśliwćm odrodzeniem podnoszącej się 
w naszej epoce m yś l i ; ale czy te uwagi  są 
pierwsze i xvlasne P. E .  J . , a zkądinąd czy 
im serio  wbrew jestem,  gdziekolwiek,  sam 
P .  Wydawca-,  jeśli kiedy doń trafią poezye 
moje, lepiej się o tein przekona , co tak zdol­
ny rozróżnić godziwy odcień humoru niewin­
nego żartu od tych pretensyj śmiesznych, a 
w zlej wierze do słowa albo wiersza,  któ-
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rego recenzent  wyrozumieć nic chciał lub nic 
. mógł.

4) Gniew P .  E .  J .  na mnie za lo ,  źe się 
nazywam,  jak mię nazwano,  poetą;  natrąca 
mu jakby  przez analogią cós o biednych — 
poezyach ta kże— biedniejszego poety,  co lo 
miał śpiewać przed  trzema laty Radomyślo­
w i  i swym prenumera torom.— Kto on i jak 
tam śpiewał swoim, n iewiem,  szkoda wszak­
że jeśli się na nim prcnumeratorowie zwła­
szcza zawiedli .  Co do innie,  dzięki chociaż 
miernemu losowi ,  żc mię uwolni ł  od potrze­
by prenum era torów,  a przez to i od odpo­
wiedzialności przed nimi. Opłaciłem sam ko­
szta wydania ;  a więc nic i nikomu winien,  
w  tym względzie,  nic je s te m,  oprócz dzięk­
czynień światłemu P .  A dam ow i Z a w a d z ­
k i e m u ,  co tak tak sumiennie i z takim gu­
stem dopełnił  zobowiązań się swoich. Z l y -  
siąca excmplarzy połowa ich większa ju ż  
w  obiegu , za co również gotów się pognie­
wać tak mnie życzliwy recenzent,  Nakoniec,  
(a którego już oddawna może ,  czytelnicy 
czekają),  winienem t u ,  raz na zawsze ,  ob­
ja wić .  że na słuszne uspokojenie w iększości 
czytelników pism naszych czasowych,  a któ­
rzy  lepszych może chcieliby, rzeczy nad te, 
jakie im dać moźęm, j a  i  mój Uetny recen­
zent , iż odtąd ani tu ani gdzieindziej,  w tym 

, względz ie ,  nikomu od A lfa  aż do Omeijti, 
niżej nawet aż do tego tam niefortunnego 
medyka,  co jak słyszałem skrada się już  do 
mnie,  zkądiuąd, ze swoim skalpelem , na źa-
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żadne zdrowe ezy nic zdrowe o moich poe- 
zyach sądy odpowiadać nie będę.

A .  6 r .  S p a s o w s i u .
Ma {a l4  (1. 

l & ł l  r.
Stela  nów.

Nicczytaliśmy recenzyi dzieła P . S p a s o w -  
s h i c  g o  umieszczonej w Tygodniku ,  nic mo­
żemy przelo n i c ,  w tej mierze,  stanowczo 
twierdz ić ;  ale z 'p o w o d u  odpowiedzi  niniej­
szej przyśpieszyliśmy przeczytanie JPoezyj P .  
S p a s o w s k i e g o  i powitaliśmy w  nim pra­
wdziwego p o e t ę ; poetę równic  z na tchnie­
nia i wrodzonego talentu,  jak z ukształcenia 
się na nieinyliiyeh starożytności klassycznćj 
wzorach ,  który,  z przekonaniem i uczuciem 
rzetciućm samego siebie, mógł obrócić do IN a- 
z o u a  apostrofę  następną :

0  m is t r z u  tw o je  m i ę  n ie g d y ś  p ien ia  

Ś w ię ty m  z a t l i ły  p ł o m i e n i e m ;

T w o j e ,  przez,  w ie k i  p ły n ą c e  b r z m ie n ia  

Z  m o je in  się z l a ły  n a tc h n ie n ie m .

T y ś  m i ę  n a jp ie rw sz ą  ż ą d z ą  z a p ł o n i ł  

M ysi  s t ro ić  w  sza lę  p o n ę tn ą ,

G d y ś  jej d z ie w icze  w d z ię k i  o d s ło n i ł

1 w s t r z ą s n ą ł  d u s zą  n a m ię tn ą .

W s t r z ą s n ą ł , z a r o n i ł  iskrę  n ieb ieską ,

K tó ra  za m a r z e ń  p o d m u c h e m ,

T o  ls kn i  na ok u  tę sk n icy  łe z k ą ,

T o  s'vvieci n a tc h n ie ń  w y b u c h e m ,  i t. d .



119

Natchn ien ia  t e ,  zwłasz cza  w  p rzedmio tach  
z n a t u ry  swojej  p o e t yc z n y ch ,  r zadho  opu- 
szają autora .  l im ie  on z niepospol i t ą t r alno-  
śeią o p ie w a ć :  okropność  w o j e n ,  ostrość ż y ­
cia o b o z o w e g o ,  urodę kob ie t ,  powaby  uro- 
czne i t roski  mi łości ,  a nade wszys tko ,  r ze ­
telne szczęście w do inowem wiejskiem. zaci­
szu i ten byt  niepomny,  trosk życ ia ,  ju cu n-  
da  oblivia, v i t a e , do k tórego wieszcze  p ra­
w d z i w i  za w sze  wzdycha l i .  A le zaczni jmy  
z początku.

T o m  p ie rw sz y  dzieła P.  S p a s o w s 1; i e g o 
zawie ra  w  sobie : R o z m o w ę  fantastyczną ,
czyl i  r o z p r a w ę  o sz tuce , która s łuży za/>rze- 
m o w ę }  B a l la d y  i P ow ieśc i}  P os ian ia  i L isty ,  
W  tomie d rug im mieszczą się : S onety ,  D r o ­
bnostki., W i e r s z e  różne.

Rzec z  p r ze m o w y  będz ie  p rzedmio tem u- 
w a g  później  zrobić się m a j ą c y c h ; teraz 
p rzys tąp my do samych poezyj .  Bal lady i P o ­
wieści  wszys tk ie  p rawie  r ó w n y m  acz ro zm ai ­
tością ożyw iony m interesem są oznainiouo-  
w a n e :  te których t reść składają Podan ia  B ia ­
łoruskie szczególnie jszą się p raw dą  i kolory­
tem narodowej  miejscowości  odznaczają;  m u ­
szą przeto osobl iwszym po w abe m mieszkań­
ców tej p r owi ncy i  urzekać.  Moż nab y  tyl ­
ko tę zrobić u w a g ę ,  że wątek,  w  bal ladach i 
powieściach niektórych autora,  powikłany* nie 
dozwala  , za p ie rwszem zaraz  p rzeczytaniem,  
objąć dosta tecznie ich ca łośc i ,  umieścić fa- 
kla opowiedz iane w pamięci  oraz zdać sobie 
s p r a w ę  z odebranych  w r a ż e ń ;  czego wszak-
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że bezwarunkowle twierdzić niem ożna. Bal­
lada naprzykład czy też powieść Pobojowisko , 
nic, pod względem układu, do żądania nie zo- 
stawuje. Przytaczamy ją tu w  zupełności:

M a j,— noc jego wdzięczna cicha j 
Jak  mnie błogo w  tem ustroniu,.
Gdzie wonią kwiatów oddycha 
Drze'miący powie'w na b ło u iu ;
Gdzie blade czoło księżyca 
Z  jasnej się strugi odswie'ca,
Tak pogodnie i tak m ile,
Jak przeszłości moje'j chw ile ;
Jak zd ró j, nim  go w iatr niewzruszy 7 
Wad nim to w idną  sklepienia,
Tak me nadzieje wspomnienia,
I  lubo , rzewnie me'j d u sz y ,...
Marzyłem j — Pocztarz powoli 
Przebiegał smugi i pola,
Uśpione gaje topoli 
I  żyzne błonia Podola.
Jakże m iłe , nęlne wtedy,
Gdy im słowik tylko śpie'wał,
Gdy tylko, kiedy niekiedy,
Dzwonek hymn jego przerywał.
Cyt! toź jęk tęskny Puhaczy?
Krzyk dziecka? — zgadnąć nie m ogęj 
Boże mój! co się to znaczy?
W ilk tam przeskoczył przez drogę.
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Przerzuciłem  bron przez ramie,
X gdy pędzę zejść go zbliska,
Jaważ , czy się snem nie m am ię? 
Ach to plac pobojowiska!
Za praw dę, wzrok mnie nie łudzi, 
K u ktore'j nie spojrzę stronie, 
Zbrojne stosy trupów — ludzi, 
Ścierwa posiodłanych koni* • ♦
I  całe pole zasiane 
Śmiercionośnym spiżu gradem, 
Strzelby, szable połamane 
Trzy księżycu twie'cą bladym. 
W ołam , ozwały się— echa,
Żywych nie widzę nie słyszę; 
Księżyc się tylko uśmiecha,
W iatr tylko liściem kołysze.
Mijam zarosłe parowu,
Zwędzony wrażeń nawałem;
Świeci się , p a trz ę ...  co znowu? 
T r u p . . .  ac łi! ja trupa pozuałem. 
Miecz zżymał w dłoni bezwładne'j, 
Czoło zmarszczyła złość w ściekła; 
Na twarzy sinej i bladej 
Krew się strumieniem zapiekła.
Jak gdyby jeszcze m ógł widzieć,
W  księżyc się strasznie wpatrywał; 
Raz z piekieł zda się chciał szydzić. 
Znów, zda się, niebo przyzywał.
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T u z  m i a ł e m  s p o t k a ć  c i ę  n i n i e ?

T o  o n ,  k r z y k n ę ł c m ,  t o  L e o n ! . . .

I  któs'  w y j ą k u ą ł  w  k r z e w i n i e :

„ G d z i e  o n ?  p r z e z  l i to s 'c  a c h  g d z i e  0 1 1 !”  

J a k  w r y t y  p o d z i w e m ,  t r w o g ą ,

W y t ę ż a m  o k o  i u c h o ,

Ż y w y c h  n i c  w i d z ę  n i k o g o ,

W  p o l u  l a k  c i c h o  ja k  g ł u c h o . . .

A  w i ę c  n a  o ś l e p  , z a  w r z a s k i e m ,

B i e g n ę  w  t ę  s t r o n ę  n a  w z g ó r e k :

H a  ! cós'  m i g n ę ł o  p o d  l a s k i e m ,

S k r a d a m  s ię  ; ł u s u ą ł  j u ż  k u r e k . . .

J ę c z y ;  —  l e c z  to  j ę k  p o n i k a  ;

Z a l e d w o m  g o  w  s k o c z  p r z e s a d z i ł ,  

P o ł y s k ż e  n a r a m i e n n i k a ,

C z y  s z e l e s t  k r o k ó w  m i ę  z d r a d z i ł ?

?jNa w s z y s t k o  d r o g i e  c i  w  8 w ie c ie ,

W a m a t k ę , w ę z ł y  r o d z i n n e ,

O s z c z ę d ź  z a k l i n a m  tb  d z i e c i e ,

O n o  k r w i  w a s z e j  n i e w i n n e ! ”

I  ł z a  na  o k a  s t a n ę ł a ,

Z a d r ż a ł e m  j a k  l i ś ć  t o j ł o l i ;

B o  c a ł a  r o s p a c z  k r z y k n ę ł a  

I  c a ł a  bo le s 'ć  n i e d o l i  !

J a k  w r y t y  p o d z i w e m ,  t r w o g ą ,

Z n ó w  w y t ę ż a m  o k o ,  u c h o ;

L e c z  z n o w  n i e  w i d z ę  n i k o g o  

W  p o l u  t a k  c i c h o ,  j a k  g ł u c h o !
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Mijam zarosłe parowu,

W zburzony  w rażeń  n aw a łem ;

M ig n ę ło . d . pa trzę ,  co zno w u ?  

C h ł o p i e c . . .  ja ch łopca  poznałem . 

P rz y m a r ły  trwogą okrutną.

Ja k  niegdyś piękny i ninie;

Lecz drżący, b lady jak płótno,

W  gęstej się tu l i ł  krzewinie.
M ilczy ;  napróżnom  go w oła ł ,

Z w ab ia ł  i cieszył darem n ie ;

O n  podejść nie ś m i a ł , nie zdo ła ł  

Uciekać dalej ode mnie.
— „S a m  jed en ,  wśrzód nocy ’w  polu ,  

Powie'dz,  kto  ciebie tu r z u c i ł ?

T y ś  mię  nie poznał  K a ro lu ;

J a m  do was gościć powrócił .  
W sp o m u ij ,  w  g a ik u ,  po łanach 

Jakeśm y z tobą  hasali,

Jak grałeś na m y ch  kolanach,

Ciągał m ą  szablę pc sa li?

Jak  ty, ja, mama i lata 

Szli za Juslysią na sm ęta rz ;

J u ż  dawno temu dwa lata,
T y ś  p łak a ł  Wówczas, p a m ię ta s z ?
On d ługo  patrzył nieśmiało,
"Ważąc wspomnienie  dziecięce,

T razem , z ufnością całą  

Kzuci ł  się da m u ie  na r ę c e ;
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P ła k a ł  i am iał  się 7.npw razem,

Nic w ie r z y ł , zda się zg ad y w ę ł ;
T o  ze szczeroty wyrazem,

Powieść swą łkan iem  p rzeryw ał:

— „My, s ledzim , ojca sz ukam y;

Lecz  c ie m n o ,  st raszno w  tym  lęsię:- 
M nie  z im no ,  puść  m ię  do m am y, 

M ama do do m u  zauiesie.
A ty  czy pójdziesz za n am i?

T a m  d o b rz e ,  co noc z zadrogi 

“W jeżdżają  goście z p ikami;

T a m  brzęczą szable ostrogi.
Ja  się ich teraz nieboję,

Oni mnie  w ożą gościniec ;
T a m  pełne ludzi pokoje,

T a m  pełen koni dziedziniec.

O d  r a n a ,  aż do wieczora 
Biegałem ciągle nad d rogą  ;

Lecz  \irczora i pozawczora.

TJ nas nie b^ ło  n ikogo.

O t  w  p ó łn o c ,  gdy wszyscy sjinli,

Ja m  z ląk ł  się , skoczy ł z pośc ieli,  
Brzęknęły ostrogi  w sali,

Na dworze konie zarżeli ;

W szed ł  tato, z szablą u boku,

Z  pistoletami za pasem :

— Czas jechać ,  m r u k n ą ł , — od zm roku  
Czekają na nas pod lasem ; —
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I  w y s z e d ł .— N ie w ie 'm  ju ż  o te in ,  

G d z i e m  j e c h a ł ,  w ś r z ó d  g w a r u ,  s z c z ę k u ;  

B ora  z a s n ą ł ;  o c k n ą ł  się pote’in,

W  l e s i e ,  u  m a m y  na r ę k u .

P r ó ż n o m  p a t r z y ł  w  k o ło  s iebie,

G d y  w esz ło  s ło ń c e  w e s o ło ,

N ie  b y ł o  c h m u r k i  n a  n ieb ie ,

Ż a d n e g o  z gos'ci w  o k o ło  :

C i r l i o , p o g o d n ie ,  n ic  w ię c e ' j . . . .

W  te rn  ra i  s ię  w  o c zac h  zaćm iło ,

G d y  s t o ,  ty s ią c ,  p ię ć  ty s ię cy  

G d z ie ś  ta ra  za l a se m  s t rz e l i ło .

D r ż a ł a  z iem ia  p o d  n o g a m i :

—  Co to ?  a c h !  gdz ie  m y ,  gdz ie  ta to?  

M ó w i ł e m  m a m ie  ze  ł z a m i ;

A  m a m a  rz e k ła  m i  na to  :

—  N ie  b ó j  s i ę ,  n ie  p ł a c z  K a r o l u ;

N ic  się n a m  z łe g o  nie  s t an i e ;

T o  od  nas d a l e k o ,  w  p o lu ,

T o  f r a s z k a ,  to p o lo w a u ie .

—  A c z e g ó ż  ty  p łacze sz  m a m o ?

Z n ó w  s t z e l a l i ,  z ie m ia  d rż a ła ,

Z n ó w  m a m a  m ó w ią c  to sam o,

N ie w ić r a  d la  czego  p ł a k a ł . . ,

I  d łu g o  je szcze  r a z  po  raz  

S t r as zn ie  b ę b n i l i  s t r z e l a l i ;

T o  b l iż e j  i b l iże j  co raz ,

T o  co  r az  dale'j i dale'j.
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P o d  w ie c z ó r  z a m i lk ł  h u k  b r o n i ;

J a  c h c i a ł e m  w y b i e d z  na  d r o g ę :

L e c z  gdz ie  m y ,  gdz ie  t a t o ,  o n i ?  —

INie w ie m  i z g a d n ą ć  nie  m o g ę .

D o t ą d  go s l e d z im  , s z u k a m y  ;

A le  m n ie  s t ra szno  w  ty m  lesie,

M n ie  n u d n o ;  p u ś ć  m ię  do  m a m y ;  

M am a  do  d o m u  zanies ie .  ”

U m i l k ł ;  l e c z  c iąg le  s ię  z d a ło  

W s p o m i n a ć ,  w id z ie ć  cos ż ą d a ł ;

T o  p a t r z y ł  w  po le  nies 'm ia ło ,

T o  d r ż ą c y  na m n ie  p o g lą d a ł .

A  w e  m n ie  tak s e r ce  b i ło !

L e c z  m i  p rz e z  ra d o ś ć  l u b  t rw o g ę  ; 

T a k  w r z a ł o ,  c z u ł o ,  m ó w i ło ,

J a k  dz iś  i w s p o m n ie ć  nie  m o g ę !

— „ P a t r z  l a m  g d z ie  w ie rz b a  p ł a c z l iw a  

J a  p ó jd ę  g a ł ą ź  z a ł a m ię ,

P o d  n ią  tw ó j  tato s poczyw a ,

B ą d ź  zd rów ' ,  i p o w ie d z  to m a m i e ! ”  

U c i e k ł e m  n ie  p o m n ą c  s i e b i e ;

W  te rn  w ia t r  z i m n o ,  g ł u c h o  w i o n ą ł ;  

P o p ę d z i ł  c h m u r y  p o  n iebie ,

A  ks iężyc  w  c h m u r a c h  u to n ą ł .  

G o n i ł e m ,  jak k o ń  w y s k o c z y  

I  za m n ą  zda się  k tó ś  g o n i ł ;

Z a b i e g a ł ,  p a t r z y ł  m i  w  ocz}T,

T ę t n i ł  i w  d zw o n ek  m ó j  d z w o n i ł .
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D a le k o  o d  d ro g i  w  s t ron ie ,

N a  ile  n ieb ios  c i e m n o - s z a r e m ,

J a k ż e  k r w a w o  łu n a  p ło n ie ,

N a d  s t r a s z n y m  s'wie'cąc p o ż a r e m !  

P o d j e ż d ż a m , —  z g l is zc ze  ju ż  t raw i 

D y m ,  og ień  i ś m ie rć  d o k o ł a . . .

L e c z  gdz ież  z b a w c a ,  l u b  c ie k a w i?  

N ik t  o r a t u n e k  nie  w o ła .

T y l k o  zza  w ia l ru  p o d m u c h ó w ,

W  os ta tn ie  t c h n ą c y c h  p ło m ie n ie ,  

N ie  w ie le ,  lu d z i  czy  z ły c h  d u c h ó w  

Ig r a ły ,  s n u ły  się c ienie .

■Widziałem g łó w n ie  w  ic h  r ę k u ,  

S ł y s z a ł e m  g w a r ,  dz ik ie  ś m ie c h y ;  

L e c z  ani ł z y ,  an i  j ęk u ,

W sTzód tej m o rd e rc z e j  uc iech} '.

A  n ie b o  na to  p a t rz y ło

L i c e m  to  k r w a w e m ,  to  z b l a d ł e m ;

O h !  ca łe  n ie b o  t a m  b y ło

G o d u e rn  t y c h  p ie k ie ł  z w i e r c i a d ł e m !

—  „ T u  c iep ło  , l u d n o . . .  t u ż  c ieb ie

Z an ie s ie  m a tk a  t w a ? ”  r z e k ł e m ;

I  c h c i w y  u c iec  o d  siebie,

D a le k o  z ta m tąd  u c i e k ł e m !

U c i e k ł e m ,  a przeszłos '6 w oła ,

D r a ż n i  m y s i  t ę s k n ą  i dz ik ą .

G ło s z ę  to p i e k i e ł  a n io ła ?

C zy  tw e j  T ospaczy  L u d w ik o  ! . .
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Przestajemy, tymczasem, na przytoczeniu 
niniejszych w ierszy ;  ażeby czytelnicy nasi, 
którym Poezye P . S p a s o  w s  l s i e g  o nie są 
dotąd znajom e, powzięli jakieś wyobrażenie 
o talencie autora. Następnie zamierzamy so­
bie powrócić jeszcze do tego przedmiotu i 
bliżej poznać te piękne płody, które, z w ie­
lu względów, jako wzory do ukształcenia się 
w pięknej poetyckiej sztuce i naśladowania 
zalecić , dobrą wiarą, można.

Ktoby chciał zabrać znajomość z autorem, 
zbadać sposób jego myślenia, czucia , poj- 

•mowania rzeczy ; dowiedzieć się wreszcie o 
ważniejszych życia jego wypadkach; znaj­
dzie to wszystko w Listach  tudzież, w zna­
czniejszej części W ie r s z y  rozm aitych. P o ­
nieważ zamierzamy sobie zrobić niektóre, 
nad lemi wszystkiemi koinpozycyami jego 11- 
w ag i ,  niekwapiiny się przeto z wyjawieniem 
teraz naszego , w tej mierze, zdania ; ale za­
lecamy, każdemu uposażonemu darem czuło­
ści i myślenia, czytanie poczvj P. S p a s o w- 
s k i e g o ,  śmiało i z pewnością ręcząc , że 
chw il  poświęconych tej zabawie nie policzą 
pomiędzy marnie styrane.



PO ŻEG N A N IE DO M O JEJ SUKNI.

Ż e g n a m  ciebie sukienko perkaliku czarny!
Niegdyś piękny i świetny dziś gałgauek m arn y ; 
Darmo cię przed starością chroni moja ręka;
W  jedne'm m iejscu zaszyję, a w dziesięciu pęka.
I  choć te ciosy wieku sztucznie w fałdach kryję, 
Choć siateczką ozdabiam i dziergam i myję, 
Wszystkie jednak wybiegi n a  nic się zdadzą 
Twoje nieszczęsne blizny zawsze wuek .twój zdradzą. 
I  cóż robić? choć szkoda, choć żal ściska duszę; 
Lecz juz ludzie z niej szydzą, więc porzucić muszę. 
T rudna walka z natury odwiecznym wyrokiem; 
Wszystko musi przem inąć; i ona przed rokiem 
Eenix w swoim rodzaju , świe*ża i nadobna;
Dzisie'j do dawue'j siebie w uicze'm niepodobna.
Lecz czegóż się dziwować nad zmianą odzienia? 
Wszakże nawet i ludzie, te wielkie stworzenia, 

P oczet nowy I I .  N. 20. 9
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L u d z ie  n a w e t ,  s ta ro śc ią  m ie n ią  się cb  ch w i la ,

Tak. s ł a b i ,  lak z n ik o m i ,  jak p y łe k  z m o t y l a ! . . . .

I c h  u c zu c ia  u ie p e w u e  jak  tę czy  o d c i e n i a ;

R o z u m  z m ie n ia  i c h  s e r c a ,  z ło to  r o z u m  z m ie n ia .

L e c z  co m i  t a m  d o  serca  i świata  i lu d z i  ;

N ie cha j  s\q  m ę d r z e c  sob ie  icli b a d a n i e m  t r u d z i :  

W aż n ie j s z y  tu ta j  p r z e d m io t  na  s to l ik u  leży,

D a w n a  o dz ież  l u b  s zc z ą tk i  dawniejsze '; odz ieży .  

P a m i ę t a m ,  j a k b y  d z is ia j ,  w  S e p te m b r a  p o ło w ie ,

B y ł  to fest świetny ,  w ie lk a  pa ra d a  w  S z y d ł o w i e ;

A  prjzecież  fest s z y d ło w s k i  to  n ie  ż a r ty  w c a l e ;

P e ł n o  p a n ó w  się z j e ż d ż a ,  jak  w  W i l n i e  na  b a le .

J a  w ied zą c  co  s ię  ś w i ę c i ,  u m y ś ln i e  j e ź d z i ł a m ;

W  C h w a ło ju iac h  ją k u p i ł a m  i na  fest w ło ż y ła m .

N a  t le  czarne 'in z ie lone  p o d w ó jn e  okienka,

A  w szys tk ie  w  r z ą d  r z u c a n e ;  p r z e c u d n a  s u k ie n k a !  

Ż a d n a  w te n cza s  ozd o b a  n ie p o t r z e b n ą  b y ł a ;

Bo ją w ła sna  j e j - m ł o d o ś ć  i świe'żość zd o b i ła .  

W szy s tk ie  te ż  e leg an tk i  z a  k a m e r t t i c h  "bra ły ;

N iek tó re  n a w e t  g o d n o ś ć  fu l a r u  p r z j z n a ł y .

L e c z  to  w szys tko  je s t  fraszka ; n ie  ty lk o  w  S z y d ło w ie ,  

A le  n a w e t  t u ,  W’ L i tw ie  w  T r o k a c h  i R ie rn o w ie ,

I  w  s a m y m  n a w e t  W i l n i e ,  w  d o m u  czy  gościn ie ,  

N ig d y  ją  z a s łu ż o n a  p o c h w a ła  n ie  m in ie .

O  p rz e k lę te  z a s łu g i ,  z g u b n e  u w ie lb ie n ia !

O n e  b y ły  p r z y c z y n ą  p r ę d k ie g o  zniszczenia .  .
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J a k  r o b a k  święto jańsk i  co  się  7. b la sk u  c h l u b i ł ;

A  w ła śn ie  ten go  w k ró tc e  n ie szczęsny  b la s k  z g u b i ł ;  

Bo ja  s ł a w y  szu k a ją c  z w ła s n e g o  w y b o ru ,

C o d z ień  c ię  bez  w y m i a n y  b r a ł a m  do u b i o r u ;

I  n ie p o m n ą c ,  że  s ta ro ść  s p o c z y n k u  w y m a g a ,

G z e m  słabszaś ,  te'm się bardzie'j  m o ja  m i ło ś ć  w zm ag a .  

I  je szcze  na  d o b i t e k ,  sądzą c  Ze je j w o d a  

D a w n ą  św ie tność  p rz y w ró c i  i ś w ieżo śc i  doda ,  

W y m y ł a m : —  takie  p ró b y  z a m o c n e  ju ż  b y ły ,

1 z m a le ń k ic h  d z i u r e c z e k  w ie lk ie  się z ro b i ły .

S łu s z n ie  m ó w i ą ,  że  zby te k  w  dobre 'm  n a w e t  szkodzi;  

W s z a k  to n a w e t  i d a w n e  p rz y s ło w ie  d o w o d z i :

G d z ie  je s t  w ie le  p i a s t u n e k ,  ta m  bez  nosa dzie'cię.

C óż  r e b i ć !  tak  b y w a ło  i b y w a  na ś w iec ie ;  ,

Z e  na jczęśc ie j  i ch ęc i  i lu d z k ie  r a c h u b y ,

Z a m i a s t  s zczęśc ia  p rz y s p o rz y ć ,  p r o w a d z ą  do  zguby .  

A c h  i z tu b ą  s u k ie n k o  p rz e p ę d z o n e  c h w i le  

J a k  g w ia zd k i  s p rz y ja j ą c e ,  t ak  m i  świe'cą mile .

L e c z  g w ia z d e k  o i e d o s i ę g n ą ć ,  ni  b i e g u  ich  z w r ó c i ć ;

I  p rz e sz ło ś c i  raz  zgas łe j  z g r o b u  n ieocucić .

I  ty n a w e t ,  ty n a w e t ,  ś w ia d k u  na sz  os ta tn i 

S u k i e n k o !  szczęśc ia  m e g o  p o w ie r n ik u  b ra tn i ,

T y  co serca  m o je g o  p o l ic z y ła ś  bic ia ,

,T y  co ze  m n ą  b ieg a łaś  po  k w ia t e c z k a c h  życia ,

T e r a z  z n ik a s z ,  jak  rosa  k ló i ą  w ia t r  rozw ie je ,

J a k  śp iącego  sny  b ł o g i e ,  j a k  m o je  na dz ie je !

O  bogda jby  p rz y n a jm n ie j  tw oja  s m u tn a  stra ta  

D o w io d ła  m i  że  w życ iu  w szys tko  tak u la ta ;
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U cząc ro z u m , Jak zm ianie św iat ca ły  podpada 

I  serce nauczy ła  jak m i źyó w ypada.

{W a lerya  N a r b u t t ó w n a .]

N IE K T Ó R E  D A W N E N A PISY  NA B U D O W A C H , N A ­

GROBKACH I  INNYCH PO M N IK A C H ,  W  W IL N IE  

ZNAJDUJĄCE S IĘ .

I.
NAPIS NADE DRZW IAM I FRONTOW YM I PAŁACU S a P IE z YIV- 

s k i e g o  w  W i l n i e  n a  A n t o k o l it *

A ntccollis  
M agnorum  ab antiquo  

H eroum  quies 
e ruderibus in  molem  

assurgens  
F essum  armis 

Tranquilla  pace  tuetur.
A n n o  D n i i 6q i ,

II.
NAPIS NADE DRZW IAM I FRONTOW YM I PAŁACU SŁU SZC ZY IS- 

SKIEGO ( l ) .

M ontes depuli,
A q u a s  F ih a e  edomui.

( i )  M arm ur ow alny z tym  nap isem , po p rzerob ien iu
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A cca. absq: su ggestu  collium sup er au i  
V ic tr ix  elem ent or um,

F acta  sum  D om us Q uie/is,
Socia A n teco llensis H eroum  a u g u st alis,

H ic
Sub luna arnica quieth F e a  pa c is, togam y 

Sub armis Ostoiae B ellona sagum  
A d  tranqu illit a t em com ponito .

I I I .

n a g r o b e k  S a p i e ż y n e j  w  k o ś c i e l e  S .  M i c h a ł a .

D .  O .  M .

Theodora Christina  
Joachim i a T a rn ó w  comitis 

Ilonorum  in  republ: m eritorum contem piu  
A c tis  de se ip so , Trium phis  

I n  ipsa A sce ter ii um bra,
Clarissimi her o is 

F t  A nnae  de Dombrowica Firleiae 
JD ignis sima F ilia  

Genus illu s tre , a v ita s , cer as,
Coniugii ac fo r tu n a e  splendorem  

A d  has m orta lita tis  m etas deposuit.

p a ła c u  S ł  ti c z y  ń  s k i e g  o, p ó ź n ie j  b r o w a r u  Z  a j -  
k  o w s k i c b , na k o s za ry  g a rn iz o n u  w ileńsk iego ,  
d o s ta ł  s ię  m a r s z a łk o w i  P o d . b i p i ę c i e ,  i s ł u ż y  
dzis iaj za  s to l ik  P .  K r u p s k i e m u  z a r zą d z a j ą ­
c e m u  d o m e m  m a rs za łk a  P o d b i p i ę t y ,  n a  S a ­
w ic z  U l i c y ,  w W i ln i e .  (R.)
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A t  in tu lit  ae tern ita ti,
P a ren te la m , obsequio D e i , quaesitam , 

Coniugii a n im a m , concordiam, 
Demissioneni Celsitudine illaesam ,

V ires p ie t  a t i  impejisas,

Opes in egenos ac superos sp a rsa s ,

Ternpli Grodnae erecti, pretiiim  
V ir tu te m , a n n o s , absolutom ,

A e ta t: suae x x m .  Chri: m .d c  l i i . Octobr: die x x r m .  
Terris e rep ta , caelis reddita.
Carissimae coniugis E xuviis  

Casimirus Leo Sapieha M .D .L . procanc:
Or s ten : TVolpen: Luboszan : Bresten: etc. G ubernat' 

H oc amoris dolorisque su i p osu it 
M onum entum .

Tu adde p ro  piis m anibus , pium  suspirium.



S P I S A N IE  R Z E C Z Y ,  W  T O M IK U  
D W U D Z I E S T Y M  Z A W A R T Y C H .

Stronica.
R ozbiór rzeczy ściągających się  do su-

F  c n c I o n .......................
W izerun ek  plebana i w ażne obowiązki

i eg o ...............................
J eszc ze  kilka’ s łów  o chwilach ostatnich

pobytu N a p o l e o n a  na w yspie  ś. H  e-
1 e u y .............................

R ozm aitości.................... .82
Z a ło ż e n ie , dokończenie tudzież stan obecny ko­

ścioła P. J e z u s a  na Antokolu .— Urządzenie kon­
w ik tu  szlachetnej młodzi  przy szkole wyższej p o -  
łock ie j  XX. Pijarów na Białej-Rusi.  — Rys history­
czny przedstawień teatralnych i t. d . : Dalszy ciąg 
do a r ty k u łu  dodatkowego o Dyalogach: Niektóre 
dyalogi przez uczniów akademii jezuickie'j w  Wiln ie  
-grywaue. Poezye A le x . G rotta  S p a s o w s k i e -  
g o ,  i t .  d . : L is t  autora do Red. W i z e r u n k ó w  tu­
dzież zdanie o dziełach P. S p a s . - P o ż e g n a n i e  do
mojej  sukienki,  wierz W a e lry i  N a r b u t t ó w n  y.__
Niektóre dawne napisy na b u d o w a c h ,  nagrobkach 

i  innych pom nikach w  W iln ie  znajdujące się.
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czy ta j.
. . E c k h o l z e m .  

. . . - P e 11 a n.

S tr o n . w iersz
3o . i3 —14
3 1 . . 10 .
52 . . . 5 .
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36 . . i5  .
3.9 • . i4  .
43 . . .  3 .
— . . .  4’ .-
--- . . 21 .
44 . .  v  7 .
— . . 12 .

zam iast.
. E k h o z e m  
. P e 11 a u 
. P e 11 a u . . . . 
. po P. G i r  a u  d 
• teraźniejszym .

Piofessorem 
. M a s c e q u e e s

P e l  t an .  
od P. G  i r  a u d. 
poznie'j Professo-

rem. 
M a s c a g n i .

. pod wezwaniem przed wezwaniem. 
.  waszym . . . .  i waszym.
. chcieć . . . . .  chcecie.
.  nie wetowane'j . niewetowne'j.
. dawnych . . . dumnych, 

j e d y u ę ............. jedyną.


